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Powyżej - najbardziej sporne terytorium. w Polsce: rejoi, 
kotłów Kasprowego Wierchu. Od lat jest to ulubione m1eJsce 
narciarzy - i od lat ich slalomy na śniegu powodują slalomy 
wokół problemów ustawienia tu dalszych kolejek wyciąga· 
wych. Powód? Teren znajduje się w obrębie Parku Narodo­
wego. 

)t(.. Jak rozstrzygnąć spór obrońców natury i amatorów jeż­
dżenia na nartach"? Czy narciarze szkodzą przyrodzie? Co jest 
najważniejsze? 

)t(.. Zakopane się dusi. W jaki sposób odciążyć miasto? Czy 
stać nas no inwestowanie w sporty zimowe? Jak to robić i dla­
czego? 

29 marca 1981 
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W 
poprzednim numerze „Du· 
nojca" zomie.Sciliśmy list 
red. Tomasza Kowalika 

z .,Walki Młodych", poruszający 
bardt:o dziS iywo dyskutowaną spra• 
wę budowy nowych wyciągów na, .. 
ciarskich w Tatrach. Redakto, Ko­
walik ostro 100\akował projekty no,, 
wych kolejek wyciągow)'Gh argumen­
tując, ie najwyższy eros postawić. 
bezwzględnie no pierwszym miejsc.u 
racje ekologiczne, które .ś.ciśle wiq• 
żą się x racjami ogólnospołecznymi. · 
Pośrednio obiektem krytyki redakto• 
ro Kowalika było sprawa Uchwały 
Rady Ministrów nr 157/79, w której 
znalailo się uzupełnienie ściśle wy. 
znaczające iloSć i rozmieszcienie 
licznych nowych wycią.gów w Ta· 
trach. 

List Tomasza Kowalika skłonił na, 
do zorganizowania redakcyjnego 
spotkania na temal nart w Tatrach. 
Odbyło się ono 12 marca w Zako­
panem; gościł nas dyrektor „Juven­
turu" STEFAN DZIEDZIC, wiceptze­
wodniczący sejmowej Komisji Zdro­
wia i Kultury Fityctnej. który był ok• 
tywnym uczestnikiem dyskusji. Udział 
wzięli: najlepszy pOlski zjazdowiec 
ANDRZEJ BACHLEDA-CURUŚ, re· 
doktor JERZY !WASZKIEWICZ 1e 
"Sportowca", dyrektor Tatrzańskiego 
Parku Narodowego LEON NIE­
DZIELSKI, wiceprtewodnic1ący Ko­
misji Ochrony Środowisko Gminy 
Tatrrańskiej WALENTY OBROCHTA, 
pt1ewodnic1ący !on:ądu Miej�kiego 
ligi Ochrony Przyrody w Zakopa„ 
nem JAN PARCZEWSKI, członek Ra­
dy Naukowej TPN doktor WITOLD 
PARYSKI, zastępco naczelnika Za­
kopanego STANISŁAW SŁODYCZ• 
KA, profesor TADEUSZ WILGAI 
1 Uniwersytetu im. Marii Curie-Sldo­
dowskiej w lublinie - członek 
Państwowej Rady Ochrony Przyro­
dy - oraz wicedyrektor TPN JERZY 
ZEMBRZUSKI. Obserwatorem był 
dyrektor Roztoczańskiego Parku 
Narodowego ZDZISŁAW KOTULA. 
W imieniu „Dunajca" dyskusję przy­
qotowal, ptowodził i opracował 
ADAM GARBICZ: zdjęda STANI­
SŁA\YA �MIERCIA<A. 

E 
)(-- Tatry są jedyne pod względem przyrodniczym. Czy sq 

równiei jedyne pod względem narciarskim? 

)t(.. Czy kaidy obywatel musi sobie łamać nogi na Kaspro­
wym? Ilu ludzi może tu jeżdzić? Co jest niezdrową ambicją, 
a co społeczną potrzebą? 

)(-- Czy możemy nadal odkładać na przyszłość budowę wy­
ciągów? Andrzej Bachledo mówi, że wiośnie teraz trafia się 
nam wielka szansa! Jaka? 

O tym wszystkim w dyskusji okrągłego stołu, zorganizowa­
nej przez „Dunajec". Dziś jej pierwsza część ::-- na stronach 
, i 7. 



· Skof>.czylem pisać tekst o naszycll 
sądeckich sprav,:ach, jakże one jednak 
zmalały w obliczu wydarzeń na dru­
gim krańcu Polski ! Czas nagli, trzeba· 
uruchomić teleks. Z\Vlekam, zastana­
wiam się, czy wobec tragedii, która 
jest tak blisko jak nigdy dotąd, wolno 
mówić o czym innym? 

Zmalały nie tylko lokalne kon.fli:kty; 
my sami nagle też jesteśmy mniejsi, 
bo bezradni wobec lawiny zdarzeń. 
Mówi się, że los kraju jest w polskich 
rękach. Cóż jednak naprawdę zależy 
ode mnie, czy od Ciebie, Czytelniku? 
Czy myśmy tę lawinę ruszyli? Czyż 
nie przemówił do nas apel o 90 s,po ... 
kojnych. pracowitych dni ? 

W tysiątach domów to samo pyta ... 
nie:  komu zależało na przerwaniu na­
rodowego zawieszenia waśni? Od cze­
go naprawdę zaczęła się awantura w 
Bydgoszczy? Znamy fakty. Czekamy 
na dalsze. Przetrawiamy je, oceniamy, 
szukamy prawdy. Znowu podzieleni, 
nieufni, niespokojni. Kto to sprawił? 
Ci, którzy nie posłuchali wezwania 
i pozostali w salli? Czy ci, którzy de­
cydowali o jej opró7Jnieniu? Ci, którzy 
wezwali 1wych zwolenników pod urząd 
w ojewódzki?  Czy ci, którzy przerwali 
obrady? 

Miną lata, szczegóły zatrą się w pa­
mięci, te pytania staną się małó waż­
ne. Wyblakną lokalne konflikty szar­
piące dziś wszystkie środowiska. Przed 
trybunałem narodowej sprawiedliwości 

\ staną ci, którzy w godzinie próby nie­
frasobliwie dysponowali swą silą. Któ­
rzy igrali z losem ojczyzny. Którzy na 
politycznej scenie zac!'--owywali się jak 
barcerski szczep w czasie leśnej zaba-

wy. Spytasz Czytelniku, kogo mam na 
myśli? Kto będzie sędzią, a Mo oskar­
żonym? Wątpliwości nie mam, że wy­
rok w każdym przypadku wyda na­
ród. Jeśli dojdzie do tragedii, kilka po­
koleń głowić się będzie, gdzie mieliśmy 
rozum, że do niej dopuściliśmy. To do 
nas - żywych czy martwych - skde ... 
rowane zosta1ńe pytanie o odpowie­
dzialn.ość. Do tych, którym braknie 
cierpliwości, dobrej wol i ,  realizmu. 

Zmalały lokalne konflri.kty, skurczyły 
się nasze możliwości. W tym zdaniu 
jest prawda i zarazem nieprawda. W 
pojedynkę nie zatrzymasz lawiny. A1e 
dołączając swoją wolę do wysiłków 
tych, którzy chcą odwrócić niebezpie­
czny bieg wypadków, możesz jednak 
zrobić coś pożytecznego. Stoimy wszy­
scy bez wyjątku przed wyborem, 
prawdopodobnie najtrudniejszym w 
życiu: być pasywnym kibicem zda­
rz.eń? Aktywnie wspierać wymierza­
jących sprawiedliwość przeszłości? czy 
może jednak posłuchać tego człowieka 
w mundurze generalskim, który obie­
cuje doprowadzić do końca proces roz­
lticzeó., ale równocześnie ż"ąda powścią­
gliwości w dyktowaniu terminów, opa-

tO-t6. Ili. t98J 

Działal ność rad narodowych 

W ostatnich miesiącach widać wy­
raźną zmianę stylu działania WRN. 
dyskusje są żywsze, inaczej realizuje 
s.ię postanowienia Rady. Natomiast 
zdecydowanie większej aktywizacji 
wymaga działanie ra d  narodowych 
szczebla podstawowego. Ten temat jak 
i przebieg rozmów z „Solidarnością" 
był przedmiotem posiedzenia Woje­
wódzkiej Komisji Współdziałania Par­
tii i Stronnictw Politycznych w No­
wym Sączu, w którym m. in. udział 
wiiięli: I sekretarz KW PZPR - Hen­
ryk Kostecki , prezes WK ZSL - Z:t,i­
gniew BaryJak, przewodn iczący WK 
PD - Czesław Grzesiak, 

W interesie społecznym 

Komitet Miejski partii w Zakopa­
nem, wspólnie z „Solidarnością" dzia­
ła w sprawie przekazania na cele 
ogólnospołeczne obiektów należących 
do Urzędu Rady Ministrów - powie­
dział reporterce „Gazety Krakowskiej" 
I sekretarz KM Ryszard Kotowicz. 
Z kilkoma budynkami wiąże się kon­
kretne plany. M. in. ,,Zgorzelisko" 
przeznaczy się na sanatorium dla dz.ieci 
i młodzieży, ,.Farys" pomoże rozłado­
wać palącą sytuację mieszkaniową, 
a w „Cyrankiewiczówce" planuje się 
urządzenie ekspozycji unikalnych ko­
bierców wschodnich. 

Pokrzywdzony jest czytelnik 

W samym tylko Nowym Sączu ilość 
chętnych na prenumeratę prasy wzro­
sła o ok. 200 · proc. Tymczasem od 
września ub. roku nikt nie potrafi 
rozwiązać prostej z pozoru sprawy jej 
kolportażu. Odżegnuje się od tej dzia­
łalności i poczta, i ,,Ruch". Coraz to 
nowe propozycje - m. in. osiedlowa 

służ.ba gazetowa - też najprawdopo­
dobn'iej skończą sh! fiaskiem, bo i skąd 
wziąć chętnych do roznoszenia gazet. 
Tak więc kontredans kolportarowo­
-prasowy trwa dalej twierdzi 
"Dz.i,ennik Polski". 

Rolnicze sprawy . . .  

związane z nimi kłopoty : rti,edobory 
pasz-owe, braki materiału siewnego, 
sadzeniaków, nawozów mineralnych -
były przedmiotem troski obradującej 
pod przewodnictwem I sekretarza 
Henryka Kosteckiego, Egzekutywy KW 
partii. 

Trudno handlować 
rozdzielnikiem . . .  

. . .  stwierd,a „DZIENNIK POLSKI". 
Okazuje s ię, że rozdzielnik swoją dro­
gą, a jego realizacja - swoją. ·nosta­
wy masy towarowej w styczniu był7 
n iezadowalające. Realizacja dostaw 
szeregu artykułów poprawiła się trochę 
w drugiej dekadzie lutego. Łańcucho­
wą reakcję powoduje ubogi asortyment 
towarów. Brak np. mąki przyczynia 
się do wykupywania mak-aronów, brak 
jednego rodzaju  tłuszczu - powoduje 
zwiększony popyt na inne. Tak więc 
jakby nie naciągać kołdry, zawsze 
wystawać będą nogi lub głowa. 

45 lat kolejki l inowej 
na Kasprowy 

O tym fakcie przyi:,omir\_ , ,,Przekrojo­
wi" jed.en z czytelników. Najpoważ­
niejszym wówczas, w 1935 roku, pro­
bl-emem było dostarczenie na Kaspro­
wy materiałów budowlanych i wody. 
Transport konny docierał tylko do Ko­
tła G9.sienicowego, a dalej materiały 
przenoszone były na barkach ludz­
kich. Wodę dostarczano na górę- w 
beczkach kolejką roboczą. Mimo tych 
trudności - na trzy dni przed wy-

.. znaczonym terminem, 26 lutego 1936 r., 
pierwsi pasażerowie wjechali na My­
:Henic-kie Turnie, a w kilka dni póź ... 
niej na Kasprowy Wierch. 

nowania w słowach i czynach, dys.cy ... 
pliny, poszanowania prawa, przerwa­
nia jątrzącej agitacji? 

Piszę tę refleksję we wtorek nad 
ranem. Nie wiem, co zdarzy się w śro­
dę, w piątek. Może znowu uda się uńi„ 
knąć najgorszego. N1e mogę się wszak­
że oprzeć wrażeniu, że wciąż tylko 
przesuwa się w czasie chmura wiszą­
ca nad nami. że ważne jest ominięcie 
kolejnej przeszkody, ale tO niczego je­
szcze nie rozwiązuje. Chwała cierpli„ 
wym negocjatorom - świeclcim i du­
chownym, partyjnym i bezpartyjnym. 
Chwała tym, którzy wciąż od nowa 
poszukują porozumienia. Czy są oni 
jednak w stanie ugasić wszystkie 
ogniska wzniecane - to już nie ulega 
wątpliwości - z premedytacją

1 
świa­

domie i z wyrachowaniem? 
I lu jest wśród nas ludi.i wzniecają-, 

cych napięcia, ślepych z nienawiści, 
zainteresowanych w podsycaniu pełza­
jącej pożogi? Przecież niewielu. Czy 
możliwe jest, by potrafili narzucić nam 
swój scenariusz wydarzell? Tak, to 
jest możliwe, jeżel i w porę nie pozba­
wimy ich prawa decydowania za nas. 
Zarówno ospały, pozbawiony wyobra-

Urząd - ,,Solidarność" 

W Nowyrn Sączu,  dialog:  adinini­
stracja - 11Solidarno:k" nie rozwija 

115ię „jak po maśle". Notuje się pewne 
opóźnienia w sfina1 iz.owauiu niektó­
rych spraw wynikających z porozu­
mienia warszawskiego, zawartego po­

m.iędzy komisją roboczą szczebla cen„ 
tralnego a „Sol"idarnością". Wicewoje­
woda Ed,;ard Ligęza, zapewnił na ła­
mach „Gazety Krakowskiej " że: kwe­
stie lokah.1, dalekopisu, samo.chodu 
i telefonu dla MKZ Małopolska Komi• 
sji w Nowym Sączu są w trakcie za ... 
łatwiania. Po.nadto powiedział: ,.Czę­
sto zamiast mówić o prnblemach -
mówimy o szczegółach. Stawiajmy 

problemy, z których spalecze{istwo Qę­
dz ie nas rozliczać". Spotkania woje­
wody z „Solidarnością" będą  odbywać 
siQ co dwa tygod nie. 

Krytycziiie o Szczawnicy 

Dworzec PKS w Szczlwnicy „grze„ 
szy" nie tylko ma-łą przestrzenią, 
utrudniającą manewrowanie autobu­
som. Pasażerom dokucza brak zaple„ 
cza gasfronomicznego. Istniejący tu 
kiosk spożywczy nie spełnia oczekiwań 
podróżnych: czynny zbyt krótko, źle 
zaopatrzony; o kanapkach z czymko1„ 
Wiek czy gorącej herbacie nikt tu _nie 
pomyślał. Miejscowej GS nie zależy 
widać na dobrej renomie uzdrowiska. 

Laureaci 

W gronie zwycięzców eliminacji wo-: 
jewódzkich XX Ogóln.c,polskiego Kon­
kursu Piosenki Radzieckiej znaleźli się: 
solistka Maria Bąba (szkoła muzyczna 
Nowy Sącz}, w kategorii zes-połów wo­
kalnych I miejsce zdobył duet Zofia 
Kila.nowicz - Małgorzata Mierzwa 
(szl<oła muzy�a Nowy Targ). W 
grupie wokalno-instrumentalnej V 
m1eJsce (I nie przyznano) - wywal• 
czył reprezentujący MDK Nowy Sąca. 
ze-spół pn. ,,Palma naszego tatusia'\ 

Sztandar dla KS „Wierchy" 

Klub Sportowy 11W.ierchy" w Rabce 
prowad-2.d działalność w sekcjach : lek­
koatletycznej, narciarskiej i piłki noż­
nej, a jego członkowie osią�ają dobre 
wyniki sportowe. W uznaniu tych za­
sług społeczeństwo Rabki ufundowało 
klubowi . �z,tandar. 

fn1 i wrażłiwości biw·okrata,  jak f 
krzyiulcz, autor kłamliwej ulotki,  in­
trygant - pchają nas ku nieszczęściu. 

Osobliwy czas: każda wiadomość 
oficjalna - wśród części spolecze1l­
stwa - uchodzi za nieprawdziwą, na­
tomiast daje się wiarę najb...1.rdziej 
fantastycznym zmy:Ueniom. Długo by 
się zastanawiać, dlaczego tak właśnie 
funkcjonuje system inforrriacji. Nie jest 
to wyłącznie spuści.zna po przeszłofici. 
Ale też nie jest to najpilniejsza spra­
wia --najbliższych dni. Najpilniej po„ 
trzebne jest nam opamiętanie i nowy 
pakt sJ.)ołeczny nakazujący godzenie 
programu Sierpnia z wymogami cza­
�u. Plakatem bijącym w rodaka, pisto­
letem strajkowym, ppdgrzewającą 
emocje ulotką - nie obronimy nicze­
go, co z takim trudem osiągnęliśmy. 

Nie pierwszy raz w naszej historii 
tak wiele zależy od trafności politycz­
nych decyzji. Kto je ma podjąć? Legal­
ny polski rząd czy slcryci w cieniu 
eskalatorzy napięć? Kogo rzeczywiście 
popieramy? Są to pytania, które trze­
ba rozważyć pilnie z własnym sumie­
niem. Pytają nas inni, dokąd idziemy? 
Nie zwlekajmy z odpowiedzJią. Nie 
wstydźmy się powjedzieć tego, co doj­
rzało w nas w tych znowu gorzkich 
dniach : nie chcemy żyć wśród fałszu, 
nonsensów i lekceważenia głosów kry­
tyki , ale dość mamy również niepew„ 
hości o jutro, wiecznych swarów, igra-­
nia z tragedią. W kręgu swoic� moż­
li wości, na miarę sił - zatrzym::ijmy 
niebezpieczną grę.  Umęczona napię­
ciami Polska nie wytrzyma tej sytua­
cji. Rozejm nie jest kapitulacją. Po­
trzebujemy go pi lnie wszyscy. Natych­
mia;:;t i możliwie na długo. 

Renciści w niełasce 

Niełatwe mają życie mieszkańcy 
osiedla Barskie I I  w N-owym Sączu. 
Wszystkich bolączek nie sposób wyli ... 
czyć. Administracja. osiedla nie dba 
o swoich lokatorów. Jeszcze jednym 
tego przykładem jest zlokalizowanie 
punktu odbioru biletów towarowych 
dla emerytów i rencistów w prywat­
nej posesji przy ul. Szarych Szeregów, 
gdzie dojście w dni słotne jest prak­
tycznie niem.oiliwe i dla starszego 
człowieka stanoM jeden wielki tor 
przeszkód. 

• 

..A sama operacja wydawania bj}e­
tów odbywa się w . . .  sz9-pie właściciela 
domku. Szanowna Ad"ministracjo 
więcej szacunku dla starszych ! 

W rozmowach ....- postęp 

Kolejny etap rozmów prowadzonych 
w Nowym Sączu pomiędzy komisją 
roboczą szczebla centralnego

1 
a „Soli­

darnością" przyniósł podpisanie proto­
kołu ustaleń. Większość zgłoszonych 
postulatów ma być załatwiona lub l'O:l­
pa trzo.na w marcu. M. in. dotyczą one: 
aadużywania stanowisk do celów pry­
watnych, niewłaściwej postawy etycz­
cej urzędników, kierunku inwestycji, 
nieobsadzania stanowisk kierowni­
czych łudź.mi, którzy na poprzednich 
by1 i nieudolni bądź nieuczciwi. 

W sprawach " k adrowych :  wojewoda 
nowosądecki po rozpoznaniu :z.a.rzutów, 
zawiesił w czynnościach służbowych 
lcierownictwo starosądec;kiej GS: pre­
zesa - Juliana Marczyka i wicepre­
zesa - Tadeusza Ziębowicza. Wojewo­
da zapowiedział również, do dnia 18 
marea br;. - dokonanie zmian kadro­
wych wśród osób, . odpowiedzialnych 
Ja istniejący stan w nowosądeckiej 
służbie zdrowia. Dotyczy to również 
dyr. Wydziału Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej UW - Alfreda Jakubowskie"": 
go. 

Najlepsi z języka rosyjskiego 

Pod egidą ZW TPPR w Nowym sąs 
czu, odbywały się eliminacje woje­
wódzkie XII Olimpiady jęz;yka rosy j­
skiego szkół średnich. Najlepszą rusy­
cystką okazała się Urszula Szeliga 
z LO w Nowym Targu, II miejsce za­
jęła Lucyna Pietiak - LO Gorlice, I T I  
przypadło Iwonie Jargut - uczenni: 
<y II LO w Nowym Sączu. 



Mie:-;zka6, mil'S7.kań t przede wszyst­
kim mieszkall. ! Następnie tak zwanej 
ua;,;y - s;,;pitali, przychodni,  domów o­
pieki społecznPj, 7.lobków. Dalej -
kadr.  aparatury, sprzętu medycznego, 
Jeków. 

Od mics1,ka1l jednak zaczyna się owa 
długa lisla potrzeb i bolączek nowo­
s4deckiego lccznicl wa. O ich brak roz:; 
bijają się wszelkie próby naprawiania 
8ytuacji, rozładowania kolejek przed 
lekarskimi gabinetami, skrócenia ocze­
.ls:iwania na szpitalne łóżko. Gdyby na­
W<'t wygospodarowano pomieszczenia 
na nowe przychodnie, gdyby zechcia­
no przedłuJ.yć godziny przyjęć - za­
braknie lekarzy i pielęgniarek. Nie tyl­
ko d latego. że były dotychczas kłopo­
ty z uzyskaniem etatów, lecz - a na­
wet zwłaszcza - dlatego, że z.a.trud­
nienie nowego człowieka pociąga za 
!-iobą konieczność zapewnienia mu mie­
szkania w nowym miejscu pracy. Pe­
wną szans� mogłyby stworzyć stypen• 
dia fundowane dla słuchaczy studiów 
medycznych - mieszkańców naszej 
ziemi; dotychczas jednak wojewódzkim 
władzom nie uda ło �ię takich stypen­
d ió\V uzyskać. 

�ajtrudniej.szą pod względem miesz• 
kaniowym sytuację mają zespoły opie­
ki zdrowotnej w Nowym Sączu oraz 
K rynicy. O potrzebach nowosądeckich 
pisałam j uJ. w „Dunajcu", lecz przy­
pomnę: dziś czeka tu na przydział mie­
szk�nia okoł-o 200 osób, tymczasem w 
roku bieżącym ma tych mieszkai1 być 
15, zaś w przyszłym - 32. Nic wy­
starczy ich nawet dla obecnie zatrud­
nion)•ch, cóż więc można oferować no­
wym ludziom, których bezwzględnie 
należałoby przyjąć? W Krynicy, gdzie 
nie buduje się teraz w ogóle domów 
mieszkalnych dla potrzeb komunal­
nych, je�t jeszcze gorzej. W innych 
ZOZ-ach wcale nie jest zresztą lepiej. 

.J ak temu zaradzić? Nie ma co li­
czyć na rychłe radykalne rozwiązanie 
prnblemu, można jednak nir-co złago­
dzić sytuacj� tam, gdzie jest ona naj­
dramatyczniejsza. Na prz.ykład przez 
.przekaz.anie jednego bloku mieszkalne­
go w stol icy województwa na mieszka­
nia rotacyjne d ła najbardziej potrze­
bujących pracowników tutejszego ZOZ, 
czy pn!:ez oddanie służbie zdrowia bu­
dynku po dawnej WRZZ. Krynica 1 
kolei mogłaby przeznaczyć na potrze­
by mieszkal''; iowe ZOZ jeden z domów 
wczasowych. Przy"'-picszcnie remontu 
.starego !szpitala w Limanowej pozwo­
liłoby wykorzystać go na hotel pra­
cowniczy. Potrzeba jed nak rzetelne� 
l'ozp:itrzenia 1,vszystkkh moi.l iwośei, 
sięgni�cia po wszystkie rezerwy i do­
brej woli dccydentÓ\V. 

Baz.a . . .  Problem równfo nabrzmiały,  
bolesny, Nawet gdyby zdarzył się cud ,  
g<lyby uzyskano dziś. zaraz, :Cundus7.t. 
moce przerobowe, ludzi i wszystko co 
Oo wznoszenia nowych i remontu ist• 
lrl iejących budynków niezbędne - tr1.c� 
ba by kilku przynajmniej lat, nim r­
fokt tego stałby się w pełni odczuw��­
ny. A że na cud nie można liczyć. wi�c 
znów łata �ię, sztukuje, rozpatruje k.._­
:i.dą ofertę. Lecz realia ,ą takie: szp:­
tal nowoi;ądecki - w permanentn,yrn 
remoncie, przy czym wiadomo, ż.e dn­
pierO budowa nowego, pra wdziwie na 
miar� wojewódzką szpitala może ro,:­
wiązać problem. Tymciasem od rozprJ­
częcia prac dz.ielą nas co najmniC'j 
cztery lata , a zatem pierwsi chor .v 
zna jdą w nowym sz.pitalu pomoc n ie 
wcześniej ,  niż po roku 1990 (i to we­
dług optymistycznych prognoz). Nawe: 
szpitale w Gorlicach czy Limanowq 
dziś absorbują masę sił i środków , 
brakuje ich więc gdzie indziej na u<n.­
wanie usterek i niedoróbek, stąd n·­
monty starych Qudynków szpitalnych 
w łych miejscowościach znajdują się 
na razie głównie w sferze gorących ż J ­
czeń. Szpital nowotarski ma szansę 
trafić do ksi�gi rekordów światowych, 
jeśli chodzi o perturbacje związane z 
budową i długość cyklu tejże. Przy 
szpitalu krynickim powinien być zbu­
dowany nowy pawilon, ale władze wo­
;cwódzkie stanęły przed dylematem -
brać się za len pawilon, czy z.a nie­
zbędną w Krynicy nową przychodnię, 
bowiem uzyskano zgodę na rozpoczę­
cie tam tylko jednej inwestycji s luiby 
zdrowia. Dodatkowo komplikują spra­
wę róine pochopne decyzje, jak t.a o 
likwidacji izby przyjęć w Szczawnicy, 
która wywołała ogromne rozgoryczenie 
tamtejszego społeczeństwa; obecnie 
rozważa się moiliwość otwarcia od­
działu internistycznego w ramach uz­
drowiska, co zapewniłoby podstawową 
pomoc zarówno kuracju:;zom, jak i 
mieszkańcom miasta. 

Trudności zaś nara�tają. Zamkni�cie 
npitala psychiatrycinego w Kobierzy­
nie automatycznie pociągnęło za sobą 
konieczność znalezienia miejsca dla 
pacjentów, którzy dotychczas byli tam 
kierowani. Projektowa n-o ut woricnie w 

budynku szpitab gorlickiego 50-lói.ko­
wcgo wojc\vodzk.icgu oddziału psy<.:h ia­
tryczncgo, ale WÓ\Vczas specjalrn1 u­
chwałą pneciwstawiła ai� temu Miej­
ska Rada Narodowa i trzeba było do­
piero interwencji wojewody, by tę u­
chwale uchylić. A nie jest to jedyny 
przypadek wąskiego, partykularnego 
podejścia do potrzeb województwa w 
sferze ochrony zdrowia. 

Równie niewesoła jest sytuacja pr1.y­
chodni - zarówno rejonowych, jak i 
specjalistycznych. Wiele z nich pracu­
je tylko przez parę godzin w tygodniu,  
często w warunkach urągających nic 
tylko elementarnym wyobrażeniom o 
służbie choremu człowiekowi, ale i o 
potrzebach najzdrowszego. 

To jeszcze bardziej utrudnia pract:: 
lekarzy, do których pacjent w<.:hodz:i 

Elżbieta Gl inko 

wi�cie słuź.ą �polecwi'1 s l \vu wojewódz­
twa, muszą za jmować si<.: również wie­
loma spośrod kilkunastu milionów goś­
ci ,  którzy ulegają wypadkowi lub zwy­
czaj nie chorują podczas pobytu na na­
szej ziemi. A jeśli nawet nie weźmie­
my gości pod uwagę, to i tak na każ­
de 1 0  tysięcy mieszkmi.ców z terenu 
ZOZ nowosądeckiego przypada 7 leka­
rzy, w Nowym Targu - 6, w Gor1 i­
cach „aż" 14  - pny średniej krajowej 
1 8.4. Ośrodek zdrowia w Bobowej nie 
ma ani jednego ginekologa. Co to o• 
znac?.a nie tylko dla samych kobiet, 
ale i dla nastc;pncgo pokolenia - wia­
domo. W szpitalu nowotarskim musia­
no zamknąć oddział intensywnej tera­
pii, g_dyż mimo l ic;znyc;h konkursów nie 
zn,1 le1.iono nnestezj0Ioga. Lekarze :i 
Zakopanego odbywają sta;i.e specjali-

BRAKUJ E 

SLUŻBIE 

ZDROWIA? 

n ie- ·  tylko chory, alC' i ?.denerwowany 
d ługim czekaniem. \V dodatku prawie 
się nic zdarza, by któryś lekarz mógł 
przyjąć tylko lylu pacjentów, . ilu mu 
„przydr.iela ją" normy - zaz\1ryczaj jest 
ich, kilku, a nawet kilkunastu więcej. 

Bo lekarzy i pielęgniarek tei mc1my 
o wiele 1..:1. mało. Ai dziw, że dzieje sie 
to w regionie stanowiącym , .zagl<:bie 
zdrowia" dla ca łego kraju !  Wprawd;de 
do niedawna statystyki wykazywały, 
że pod tym wzgl�dem prawie mieści­
my się w średniej krajowej ,  były to 
jednakż.e dane równie prawdziwe, jak 
w owej anegdocie o tym, i le  razy sta­
tystyczny mąż zdradza żonę. Po prostu 
podsumowano ilnść lekarzy, podz.ielo­
no przez nią liczbę mieszkańców woje­
wództwa - i - otrzymano wynik, nie 
mający nic wspólnego z prawdą. Ogro­
mna bowiem część tego personelu mr­
dycznego zatrudniona jest w uzdrmvi­
skach, wyhtc:,mie na potrzeby kuracju­
-:;1.y. Z kolei c:i lekarze,, którzy n.eczy-

ł'ot: AltC'II I W U M  

st yczne n a  koszt własny. b o  Z O Z  nie 
dostał na te cele fundu�iy ! 

Opieka spolecz.na - to znów morze 
potrzeb. Co zrobić z ludźmi starymi ,  
z przewlekle chorymi? Dziś zajmują 
oni niepotrzebnie łóżka szpitalne lub 
egzystują w strasznych warunkach. 
Dlatego wojewódzka służ.ba zdrowia 
tak uparcie walczy o to, by uzyskać na 
ten cel zakopiall.skl obiekt im. Chału­
bińskiego, czy wykupić krynickie 
, ,Zmorzysko". Inna sprawa: permanen­
tnie brakuje miejsc w żłobkach, mi­
mo podejmowania róinych kroków po­
łowicznych, jak tworzenie w adapto­
wanych pomiPszczeniach żłobków fi­

lialnych. 
Te ogromne trud ności w pracy no­

wosądeckiej stul.by zdrowia pogłębia 
jeszcze brak aparatury, leków, odzie­
ży. Przypumnę tylko głośną sprawę a­
paratu rentgenowskiego w Gorlicach, 
sytuację pracowni rentgenologicznej w 
szpitalu nowosąd�ckim l w nowotur� 

sklm ZOZ. brak aparatury diagnosty.; 
ci.nej w szpitalu krynickim (ma ją na• 
tomiast tamtejsze sanat&riwn 1 1Budo­
wlani" dla nielicznej grupy kuracju• 
szy). Przypomnę brak transportu sani„ 
tarnego : na przyk ład - szpitalnej ka„ 
retki „R" w Krynicy. Na skandaJ za­
krawa fakt. że szpitale borykają sit;: z 
niedostatkiem leków, czy środków c:zy„ 
slo::ici. 

Osobny rozdział stanowią problem:, 
inwestycyjne i remonty. Dla prawidło­
wego funkcjonowania istniejącej dó� 
bazy sluiby zdrowia w naszym woj<.•· 
wództwie niezb�dne jest dysponow,mie 
funduszem w wysoko:ści 72 milionów 
złotych rocznie na remonty kapitalne 
( i  40-50 milionami na zakup apara• 
tury). Na rok bieJ.ący przyznano 37 mi• 
lionów. czyli połowę, a dopiero połowa 
z tej polowy, czyli 1 8  milionów na po­
krycie w mocach przerobowych. Z ko ... 
lei materiałów wystarczy tylko na 60 
proc. prac, podjętych Ul owe 18 milio­
nów. A w ko11cu: kto ma wykonywać 
remonty? Nie istnieją służ.by wyspe• 
cjalizov.rane w tego typu pracach. DJa„ 
tego od dawna postuluje się utworze„ 
nie ekip remontowych przy ZOZ-ach, 
aby skoi1czyć z upokarzającą sytuacją„ 
w której dyrektorzy ZOZ-ów błagają 
rozmaite firmy. by raczyły podjąć sit 
n iezbędnych prac na rzecz służby zdro-
wia. 

Przez ostatnie kilka lat znakomilynt 
wytlumacze1�iem, d laczego w służb.ie 
zdrowia dzieje się źle, było obciążanie 
winą reformy, która wprowadzUa lec?Joo­
nictwo zintegrowane. że to pomysł po­
runiony, że nie zdaje egzaminu życia, 
ze ... że ... Prawda jednak jest inna : nie 
struktura jest zła, lecz po prostu nie 
stworzono warunków jej prawidłowego 
funkcjonowania. Struktura ZOZ je!-t 
jednym z najznakomitszych rozwiązań! 
w świecie. Nie ma jednak właściwej 
bazy, kadr i nakładów; te podstawowe 
warunki są w wojewódzkiej służbie 
zdrowia spełnione zaledwie w około 
40 procentach. NaleJ.ałoby si«: więc cie­
szyć, ;i;e z.adania wykonane są rnime> 
lu aż  w połowie . . .  

Oc1.ywiście pewne korekty ZOZ-ów -
alt'  nie strukturalne, a terytorialne -
bc;dą konieczne. Należ.y, na przykład, 
uwzględnić życzenie mieszkańców Piw• 
nicznej i . .  przerzucić" ich z ZOZ kry­
nickiego do nowosądeckiego; podobnie 
w przypadku grybowian, któryn, 
,1 wiele wygodnie-j udawać się do le• 
.k,uza w Gorlicach niż w Krynicy. 

Trzeba sobie wreszcie ti1świadoinić
# 

7.e :-.lużby zdrowia nie da się wydzielić 
7. c,i łokształtu :iycia,  ż.e za poziom z.dro„ 

,,. otny społeczellstwa nie odpowiadają 
wyląc:t:nie lekarze, ie opiekę medycL".­
ną warunkuje Cdly system czynników 
pozamedycznych. 

Kai.dy ZOZ - to wielkie, skompliko..; 
wane przedsiębiorstwo, wykonujące 
roi�norodne zadania. To jednocześnie 
b.aa hotelowa . gastronomiczna, trans.­
portov,:a ,  to gospodarstwa rolne i za• 
klad.v pralnicie, inwestor i Ulkład na­
praY. y sprzętu o najwł':iszym świato• 
wym standardzie technicznym itd. 
\V każdej z tych dziedzin służba z.dro•. 
w :a mu�i mieć beiwzględny priorytet. 
"iicstcty, zbyt jeszcze często nieprze• 
my!jlane, automatyczne decyzje spra• 
w i.ają, ie szpital nie moie wykonać 
drill..mej naprawy, bo wyczerpano li• 
mit na te cele : nie może zakupić sprzę„ 
t u .  bo ten objęto zakazem sprzedaż.,: 
pozarynkowej. A przecież jest rói.nica, 
<:cy lodó,vka ma słui:yć chłodzeniu wód. 
mineralnych w gabinecie dyrektora fa„ 
bryki, czy przechowywaniu leków na 
oddziale szpitalnym. Żle, gdy woda ka• 
pie z jakiegokolwiek kranu, ale wręcz 
niedopuszczalne jest, gdy kapie tui 

obok łóJ.ka cięż.ko chorego. bo może 
zni\veczyć trud wielu lekarzy, odbić się 
na zdrowiu pacjenta. Nie do pomyśle• 
nia jest, by w szpitalu zabrakło prosz.• 
ków do prania, by nie otrzymano od­
po,dcdnich produktów dla kuchni; 
pr�ygotowującej potrawy według ściśle 
określonych diet. 

Za małO mówi się również o tym. 
jak ogromny wpływ na zdrpwie oby ... 
watcli wywierają sytuacje stresowe'° 
napięcia społeczne, złe zaopatrzenie 
rynku żywnościowego. Nic nie pombgą 
najwspanialsze programy walki z cho ... 
robami serca, �dy jeść będziemy 
wbrew wszelkim regułom, gdy zawał 
gonić będzie zawal. Nie mamy co my­
śleć o zdrowych pokoleniach, jeśli 

·u progu życia nie zapewnimy czlowie-­
kowi niezbędnych dla prawidłowego 
rozwoju warunków. To też ·sf\ przyczy ... 
ny, komplikujące i lak już. trudną pra­
cę slu;i;by zdrowia. 



W czwartek ,  2 kwietn ia ,  w naszej  reda kcj i  

Roztloczynamy 
"Ili • 

yzury prawne 
Redakcyjna poczta z dnia na d zień staje się co­

raz obfitsza. Da grona wiernych korespondentów, 
dzielących się z nami swymi uwagami niemal od 
pierwszych chwil powstania pisma dołączają dalsi 
Czytelnicy. Część ich listów trafia na lamy „Try­
buny Czytelników", część zostaje przekazana do 
do wyjaśnienia właściwym instytucjom. Niektóre 
z korespondencji zainspirowały dziennikarzy na­
szego redakcyjnego zespołu do podjęcia zasygnali­
ZO'Wanych tematów w formie obszerniejszych pu-

niernz spraw ze sfery prawa pracy, przepisów do­
tyczących rent i emerytur, spraw majątkowych 
itp. Wychodząc na przeciw postulatom naszych 
Czytelników, dzięki życzl iwej pomocy Zespołu 
Radców Prawnych Urzędu Wojewódzkiego, uru­
chamiamy z dniem 2 kwietnia br. cotygoniowe 
dyżury prawne. W każdy czwartek, w lokal u na­
szej 1·edakcji w Nowym Sącz u ,  ul .  Żółkiewskiego 
1 1 ,  II p. w godzinach od 12-13 pod numerem 
telefonu 238-90 dyżurował będzie radca p1·awny, 
udzielając telefonicznych wy jaśnie,, ;  zaś w godzi ­
nach 13 - 1 5  osobiście przyjmował zainteresowa­
nych. 

blikacji. 
I jak do każdej redakcji, tak i d o  nas zwracają  

się Czytelnicy z prośbą o porady prawne.  Ostatnie 
tygodnie przynoszą coraz w ięcej l istów, k tórych 
aurorzy proszą o wyjaśnienie skomplikowanych 

Przy pominamy: pierwszy dyżur prawny 
"' cz,vartek, 2 kwietnia.  

Kiedy owce powrócą 
na tatrza ńskie ha le  

Zakłada się, ż e  pogłowie owiec w 
Polsce powinno w roku 1985 osiągnąć 
około 5,5-6,5 miliona sztuk. Będzie to 
jednak możliwe tylko pod warunkiem 
stałego wzrostu hodowli tych zwierząt. 
Czy rzeczywiście istnieją ku temu wa­
runki? 

Górnle po<lhalal'1scy napotykają na 
eoraz większe kłopoty w letnim wy­
pasie owiec. Nowosądecki kierdel l iczy 
obecnie ponad 150  tysięcy sztuk i wo­
jewództwo stało się j uż dla niego za 
małe. Wypasy w Tatrzańskim Parku 
Narodowym przeszły do  h istori i ;  w ro­
ku 1976 wyrzucono podhalańskie owce 
również z Bieszczadów, choć bacowie  
nasi uważają,  że bieszczadzkie tere.ny 
nie są w pełni wykorzystane i miejsc 
dla naszyćh owiec znalazłoby się tam · 
jeszcze sporo. 

Pozostały więc Sudety. Ale wypasy 
w tym rejon ie - ze wzglqdu na ko­
szty transportu i inne trudności orga­
nizacyjne - nie mogą być długofalo­
wym rozwiązaniem, zwłaszcza przy za­
łożeniu, że do roku 1985 pogłowie o­
wiec w Nowosądeckiem sięgnie ćwierć 
miliona sztuk. 

Co tedy robit? Szukać nowych te­
renów wypasowych po całej Pols,ce, 
czy też myśleć o przygotowaniu włas­
nych? Dlatego bacowie podhalańscy u­
porczywie występują  oó lat do władz 
z postulatem. aby przywrócić paster­
stwo na balach i polanach tatrzań­
skich. 

Jeszcze przed kilku laty tereny ta­
trzańskie należały do kilkuset właści­
cieli, którzy wypasali tu każdego roku 
do 20 tysięcy owiec. Teraz hale są pus­
te. za \o - o, iron io - w samym 

Leży przede mną książka wydana 
w 1 941 roku w Krakowie pt.  ,.Neu­
-Sandez und das Neu-Sandezer La nd  
lhre deutsche Vergangenheit und  Auf­
bauarbeit (1230-1940)" - ,,Nowy Sącz 
i nowosądecki rejon, (kraj} jego nie­
mieckie pochodzenie i odbudowa w la­
tach 1230-1940" opracowana przez 
profesora uniwersytetu d r  Rudolfa­
Kesselringa z przedmową h i tlerowskie­
go burmistrza Nowego Sącza dr Fried­
richa Schmidta. Te dwa doktoraty Ru­
dolfa Kessclringa są wyraź.nie na 
okładce książki uwypuklone. Chciało­
by się rzec: jak na urągowisko - lu­
dzie z tytułami naukowymi, a więc 
tacy, od których wymaga się szczegól­
nej godności, powagi i rozsądku - na 
usługach szaleńczej szowinistycznej Po­
lityki Hitlera ! Co bowiem starają się 
uzasadnić autorzy tej pseudonaukowej 
pracy wzbogacon-ej zdjęciami i doku-

ritll��� .,f 
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centrum Za kopanego, na Równi Kru­
powej wypasa się 300--400 owiec w 
celu . . .  urozmaicenia krajobrazu !  

Ta ksówkarsk ie 

, , żni'wa" Jak w}dać nie chodz.i więc tylko o 
racje ekonomiczne. W Tatrach bez o-
\viec jest smętnie i ponuro. Trzy wie- Od stycznia br. wzrosła liczba dn i  
ki tatrzańskiego pasterstwa wywarły wolnych od pracy, zwla s:t.cza sobót. \V 
swoje trwałe piętno na tutejszej tra- związku z tyrn w dni  poprzcdzaj::1ce 
dycji i kulturze, z n iego �yrosly ob- nasila się ruch pasaż(·rski na liniach 
rzędy ludowe, zwyczaje. Czy mają one PKP i PKS. Szczególnie przcci.;iżonc są 
pozostać tylko reliktem minionej c-po- kursy autobusów relacji K raków-No-
ki? _ wy Sącz i Nowy Sncz.-Kraków. W 

W sprawie po,Vrotu owiec na ta- ���j:;J�!�
ń s

��:�;��iii
m

,�����
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Je�i; trzańskie hale padło już tak wiele glo- taksó,vkarze.  dla Których n iedomogi sów, że właściwie w tej kwestii trudno PKS-u st\varzają możliwośc-i ctodatko-

dodać . coś n'owego. Przeważają opinie wych, wysokich za robków. 
o konieczności przywrócenia paster-
stwa w Tatr°'ac.: łi . K iedy zapadną -dccy- · Stala .,taksa" wyaosi 1 50 żl od oso-

by, a wit.,'c przeszło dwukrotnie tyle, 
i le kosztuje bilet w po�picsznym auto­
busie. Ale w przedSwic1tcczne dni żą­
dania taksówkarzy rosną 

z.je? 
.JAN SIUTY 

\.\' itów 

Przedszkola dla wsi 
PP „Totalizator Sportowy" znac1.ną 

część swoich dochodów przeznac;,.a na 
budowę obiektów sportowych. Może 
mój pomysł wyda sią trOchę naiwny, 
ale zastanówmy się :  czy nie warto by­
łoby zorganizować innej, ogólnopolskiej  
gry liczbowej lub loterii ,  z której do­
chód przeznaczony byłby na budowę 

· przedszkoli, żłobków i tym podobnych 
placówek wychowawczych na  wsi? Za­
daję to pytanie w chwili, gdy na wieś 
obrócone są z nadz.ieją oczy całej Pol­
ski. Bo nie ma chyba takich środków, 
po które nie warto byłoby sięgnąć, by 
pomóc rolnikowi, między innymi po­
przez podniesienie standardu jego ży­
cia. A wiadomo, że w tej sferze mię­
dzy miastem, a wsią istnieje prawdzi­
wa przepa ść . . .  

ANTONI NAWROCKI 
Krynica 

6 marca, powracając z glqbi kraju, 
1.naiazlem sie na dworcu PKS w Kra­
kowie o godz.  1 2.30, gd,de dowiedzia­
łem się, że bHcty na wszystkie . kursy 
w cic:)gu tego dnia zostały j uż wyprzc­
daJ1e. Natychmiast znalazło się jednak 
dwóch panów, obu znanych mi z wi­
dzenia taksówkarzy sądec1dch. propo­
nując przejazd taksówką. K iedy spy­
tałem się, ile ta przyjemność bc;dzie 
mnie kosztowała, otrzymałem uprzej­
mą odpowiedź:  . ,jak dla szanownego 
pana, tylkO 250 zł, choć· inni biOrą wi�­
cej". Niestei'\ byłaby to może propo­
zycja do przyjc;cia gdybym należał do 
ludti, szastających picnic;dzmi. 

Zbulwersowany zajściern, jeszcze 
przez kilka minut obserwowałem dal­
sze zabiegi obu panów, poszukujących 
klientów, zadając sobie jcdnocześnie­
pytanie. czy nie psują oni opinii po­
zostałym kolegom, sumiennie świadczą­
cym swe usługi m ieszkańcom Nowego 
Sącza? Czy wie o tych praktykach 

11aszych 
puhliliacji 

Przyczynek do historii Nowego Sącza 
mcntami historycznymi? Tylko to, że . . .  
Nowy Sącz i okolice. zawdzięczają swój 
byt, rozwój i kulturę Niemcom� od stu­
leci tu zamieszkującym. Oto ich do­
wody:  

Na stronach 65-70 dwaj panowie 
doktorzy nauk podają w oparciu o ar­
chiwum miasta Nowego Sącza nazwi­
ska rodów niemieckich zamieszkałych 
od stuleci w Nowym Sączu i okoli­
cach. Znajdujemy tam m. in. rodzinę 
Kromerów (Kromer Georg, Kromer 
Hans i Kromer Markus). 

Na stronie 73 znajdujemy tablicę 
chronologiczną, z której wynika m. in., 
że w roku 1090 miała miejsce lokaliza­
cja na prawie niemieckim miejscowo­
ści Tropfstein (Tropsztyn), w 1230 r. 
miejscowości der Burg Ritter (Rytro), 
w 1252 r. założenie Neumark (Nowy 
Targ), w latach 1270-1280 miasto Alt­
-Sandez otrzymało prawo magdebur­
skie, w roku 1292 król Wenzel I I  usta­
nowił na prawie niemieck im Nau San­
dez (Nowy Sącz), w roku 1 340 na pra­
wie niemieckim Kazimierz \Vielki lo-

zrzeszenie taksówka rzy. czy podejmu� 
je jakieś kroki ,  by je ukrócić:? Zob·J­
wiązany byłbym .za stosowne wyja�nie­
nie. 

J .  O. Nowy Sącs 
(rHU\.\ isk o i adres znane redakcji) 

, ,Sło p n icza n o m" 
trze ba pomóc!  

Serce bije n a m  mocniej, kiedy sly..: 
szymy, 7,e "gdócś w świecie" bardj:o 
podobały się zespoły „Mazowsze", 
„Śląsk". , .Słowianki". . .  Mamy prawo 
do dumy z tego powodu. Istn icj.:l jed­
nak rnniej znane zespoły, które rów­
nież kultywują folklor swego region u. 
Los ich jest różny, a droga do sławy 
by1iajrnn iej nie łatwa. 

Zespól „Slopn iczanie" powstał sto­
sunkowo n iedawno, skupia ludzi mło-

. dych i starszych ,  i boryka sic; z ro:t­
l ic:znymi trudnościamL Skqd np. wziqć 
jednolite stroje, jc�l i  każdy z człon­
ków zespoł u musiałby zafundowaC:: j e  
sob ie  z własnej k ieszeni ,  a przecież z:-:­
robki n i < '  są wysokie? Przydałby się 
jak iś  m ec:enas, ale jak dotąd � r:hqt­
nyc:h do  obj�cia patronatu nad zespo­
łem n i c  ma. Dale j :  zcs:pól potrzebuje 
sal i  na prc.'Jby, przydałaby siG też jakaś 
izdebka na in s t rumenty i stroje - ja�  
na razie są to ty lko  marzen i n .  D. dwię 
.s ię nawet,  że „SJ opn i C;zan ic'' jak doL,.d 
się nie zniechęc i l i . .  

Warto byłoby chyba pornóc U •nrn 1.c­
społowi ,  a rnyślP. ,  że i v,: ie lu  innym, 
działającym ama Lorsko na Ó< 'mi  są­
dc(:kicj.  Ku Hura narodowe v- yrosla 
wszak z. ludowej i to jc::;t główny a r-. 
gumcnt za kultywowaniem folkloru.  W 
epoce wielkiej migracji 1.c wsi do 
miast  n i c  jest to bynajmn iej zadan iem 
łatwym. Pragnęłabym bardzo, aby zna­
lazł s ię kłoś ,  kio temu młodemu,  nie­
doświadc ·zorn:m u zc.sp0Jo,.\1 i pomoże. 

M A R I A  R A N OSZ 
Słopnice 

Z a po m n ian a ma larka  
Z dużą saly.siakcjq dowiedziałem się 

z „Dunajca", że w krynickiej „Rorna­
nówcc·• pow:;tan i e  prawdopodobnie 
,.Dorn N i k i Joni" .  żałujG jednak ,  że au­
tor n i c  wspomn ia ł  ani słowem o zmar­
łej w maju ub. roku artystce Annie 
Czartoryskiej ,  ,która przez wiele lat 
ffl ieszkala i tv,rnrzyla właśnie w uRo­
manówcc". Uważam, że nic powinno 
się wykreślać: z pamięc.:i kr)'niczan -
i n ie  ty lko kryniczan - tej postaci, 
mimo, iż  u schyłku swego ponad 90-
lctn kgo życ ia zosta ła  prawie zapom­
niana. 

Dlatego proponują, by w odrestauro­
wanej „Rom8nówcc" przeznaczyć jed­
ną suli.; d la �Lałej ekspozycj i  jej  o-bra­
zów. 

M A R E K  KNOPKI EWJCZ 
K ostrz:r ń Vricl kopolski 

kal i:tuje miasto Grii n bCJ"g (Grybów) 
itd. 

Na stronie 31 autorzy stwierdza ją.  7.e 

przez stulecia nc:l stępowala poloniz..1.('ja 
tych pierwotnych niemieckich nazw: 
np. Griinberg :tamieniono na Grybów, 
GOrlitz zamieniono na Gorlice, Zorn­
stcin na Cz.orsztyn, Sonnenschcinhof 
na Janllszową, l lmenau na Limanową, 
Mlihlstełn na Melsztyn, spolszczono 
Ritter-Burg na Rytro, SchOnburg na 
Szymbark, S�andez-Alt na Stary Sącz� 
Sandez-Neu na Nowy Sącz. itd. 

Dokonywano także polOJJizacji  nie­
mieckich nazwisk, np. Lang zamienio­
no na Długosz, Veit  Sto�rn na Wit 
Stwosz itd. ( s. 3 1 ). 

Nie potrudzil i  się jednak dwaj u ty­
tułowani autorzy, by zauważyć, dla­
czego tak niewiele jest owych ·,,niezbi­
tych" dowodów niemieckości ziemi 
nowosądeckiej. Nie wystarczyło im też 
czasu na odbudowę owej niemieckości, 
bowiem „Tysiącletnia" h itlerowska 1 1 1  
Rzesza upadla w cztery la ta  po ukaza­
niu się „dzieła" doktora K esselringa. 

MARIAN JAN lGA 



W k�l e jce  po bi let 
Szczęś l iwi  c.i, którzy otrty m ują bile­

ty towarowe na cukier w macie rzys­
tyd1 zakładach pracy. Dużo trudn iej 
jest nam, rencistom i emerytom. · W 
K rynicy jedynym kornpetentnyrn un.1:;­
dern do wyda wania biletów towaro­
wych jest Wydział  Przcniys łu  i Han­
dlu  Urzędu  Miasta i Gminy. Nic więc 
d/. iwnego, że pod urzędem ustawiają 
się tas iemcowe kolejki staruych . scho­
rowanych l.udzi ,  k tór:t:y cza.sarn i muszą 
wc:drować całymi k i lornctra m i  do  
w�o0rnnianej  instytuej i .  

C>.:,· n ie  prosts;,;ym rozw iąza n i e m  b.Y­
łoby ro:.qnowadzcnie kartek przez Za­
ktad Gospodarki  M icsL.kan iowC'j w 
Krynicy- i admin i.stracj<; domów? 

Jeszcze 

STA :,/ I SŁ A W  K O Z  \ K  
Kryn ica 

o „Kra joznawsłwie 
d la  a n a l fa betów" 

Chc ia łbym dorzuci't.'.'. k i l ka u wa� do 
pOL'n.1 i ki ,  tocL.oncj na ł a mach , .Dunaj­
<-a ' '  paeL. l'vl . Broniov,,�kq, A .  K roha ,  
J .  ! ,cśn iaka i J .  Kosibę, Chod ,d oczy­
w i śc ie  o mapr�-cur iosurn pt. . ,W,1j 1 1

-

wód;,two nowosądeckie".  A u touy ter:o 
.,\' i'.:kor>orn ncgn" d:tic1a . w v, iclu pn.y­
pad!rnl:h opa rl i  się na danych n i{ · .ścb­
ln ·h .  z;dezaklu · 1 l izow, . . nvch .  bczk rvt-ve1.­
J1 i e  zacz.crpni�tych ZC' si.�rych prz�,�-r.d­
rl i !-:ów. Udowodn ię to na r,n..Ykbdz i e  
Z ,  ''.· i_e sto,va. 

.., i �rwszc wzmia nki  o n, i i • j s t : own.śd 
n i l' pochodzą z 1 6 .'.W, leez 7. 1;·,; .) ro�u.  
ki -_c!_v lo biskup krako\•.: sk i  Franci szL·k 
K rasińsk i wydał krniec · iowi Andrzejo­
w i  l l a wryle .J uraszkowi prz.v w i l c j ,  ze­
z 1.va lajac.v rn u na założenie ws i  Żcgfes­
tr,w na  pustym polu, zwa ny 1 11 dawniej  
.. �:! ugi L�g" . .Hyla tu  kicdys \,· ie< za­
Io;�( na  jeszcze w połowie X l \" , ,  icku 
pr1.e1: Kazimierza Wie lkic;:tn, k t{ 1ra pnd­
upadla i opustós...:ała . lel'z naz"·a jej 
pr -�drwala z górą 200 lat .  

ralej : n ie  rna w Że:t i <· s l o w i c  s t n.c­
ion,�go ką piel iska na  Popr:i d/. i C' ,  a 0,d 
n:i'>l,w 1 (  wojny św ia to\Vej n i c  cksp lo­
abjc  si� pok1adów boro"· innwyt..:h : za­
TZL' c ·ono również. k u rack bonrn· inową.  

�ry� li::  też ,  :i-.e n i c  b.dob_v od n:eC1.y 
p <.hG 1-:-i lku c iekawostek z h i .-: tor i i  ŻP­
<i · ;, ; i ·,,.,a .  Uzd rO\visko t u tcj .-;zc powsta­
ło w lH-1.6 roku, za ł ożone pnc-z b cdnP-
0 1 · f 'i rn i ka 7. Muszyny. lg:nar.:cgo MC'd­
,., -T'� ie .r:o. W roku tH'iti  dota r ła  lu  l i ­
n : ,1 kolej0wa. W UW8 zbudu\\· : rno w 
zd;oj u ze składek ku r<l r.: j ui,;z_,. kn;;dr\­
kk.  którego projcklantc rn  b.vt zmrny 
areh itekt,  .T an  Za\\· iejski .  t C 'n  �a m .  k t!-,­
ry projektował  Teatr i m .  S l(nn:i('k:i t :gn 
w K rakowie Sta ry  Dom Zdrojo\\·�· i 
ki- ;c iól paraf ialny w K r_v n i c_v. żcgk•:;­
tl ,w S'"1;czyd s ię  także pos iadan if• :n p( )­
mnika Ju l iu:;za Slowackiegn, u fu ndo­
wn. ne�o w roku 1 909 dla llt 'Zl"l.t't l i a  1 00 
rw ·1.n i cv  urod z i n  \\·iesr.<:za. 

"-N żCgieslo\'de, .,Na 1·,opa ci ( '  . . znaj­
d uj / '  s iG.  sanator iu tn , .W i kto r ' ' .  przc-
1.1 ,1ezonc gY1wnie dla górnikbw i h t tt­
nih',w. Bud.vnek ten w:tu ios l a  "" roku  
H:36 Sp61 dJ".iclnia Pra cowników �a fto­
wych jako hotel -pcrisjonat i jest po 
ci :' i ś  dzień najbardziej l uk�usov-:ą bu­
dni1,;l::1 okresu mic;:d7.y\O:.'Oje 1 1 rwgo. Um i P­
jf' tn ic  wkornponowany w k rajobrnL, 
ł>I" 'l OWi jedną z a t rakcj i  Zc.n i cstowa. 

·?rzedst.a,-.v iam powyższe [akty,  ma­
j.? r nadzieję ,  że zostcmą one uwzgl1;d­
niune w nast�pnych.  skorygr,wanyt:h 
v,,· _vdan iach  rn.apy-pa no ra rn �, , ,\Voje\\·o­
dr t \\·o Nownsqdeckie". jako fll"Z)'l:l" . . nu·k 

- dn histori i No\\'O��dr>cczyzn." i prakty­
(·zna i n fn rnrncja dJa tur_....·s tów. 

W I N CENTY Sl'U:CHO\\' I C Z  
:Zcgiesińw 

Red.:  Artyk.ut A n t o n ie�o Kroh.t pt.  
,,K ·:, .iozi1an !!>two dla anal fabct1J \ \ " o­
ra z �,o l cm ika 7. red .  l\fa r ią  Broniowsk� 
z K rajo\\'e,i Agencj i  W:nla.w n iczcj lJ J>O­
" cdo\\ a. I �· l awinę  l i s tim cło redakc.ji. 
W ciąg-u osta tn ich t _ygod n i  zamic!Sci l iś­
m .v " i t· l e  z nich:  korespondencją p. 
W i ncente:ro Spiechowicza końe1,�·my 
, ,  .V P�ia n� poglądńw w te.i spra" i<'.  kic­
r u.i • c  � i� h uma n ita rną zasadą,  jż n i e 
ua lciy L..op:.lC leiącc&u. 

Najdłuższe kole ik i 
Doczekaliśmy się wreszcie z.a powied1.i 
skutecznych działań rządowych w za­
k resie walki z alkohol iL.mem. W naj­
bliższym czasie Rada Ministrów wpro­
wadzi w życie szereg doraźnych przcd-
7. i�wzięć, kt6re powinny zdecydowanie 
ogran iczyć konsumpcję alkoholu. 

Opraco\, ·uje s ię także program d łu­
gofalowej pol i tyki  antyalkoholowej, 
projekt rHJ \vej ustawy. Zastąpi  ona tę 
z 1956 r�ku, kl c',ra L.upe ł n ie nie zdała 
egzaminu. 

Zachodzi pal ą ca kon i eczno:,;ć prze­
C'iwstawiania s ię  da lszemu ro1.pijalł. iu  
i a lkoholowe.i degeneracji znacznego 
odła mu naszego spolcczeóslwa,  a w 
tym - niestety - rÓ\\·n icż  mlodzież._y 
i n i eletnich. Systematycznie wzrasta 
bowiem s pożycie. które w 1980 roku 
tylkh w wódkach czystych i gatunko­
wych (bez wina i pi\,·a) ,  w przelicz_e­
niu na a lkohol 100 proc. przekroczyło 
fi l i t rów na osobe. Nic też dziwnego, 
że ilość , znwianyCh" na naszych uli­
cach, zwłaszcza w dni wypłat, jest nie­
pokojąca. 

Nieurodzaj z iemniaków w roku mi­
n ionym spo\\·odował - na szczęście -
o[{ran i czen ie produkcji i dostaw wó­
dek. Wyv-,:ola lo  to prawdziwą ·satysfak­
cj� n iektórych ludzi fo wrcs,...cic - po 
nader .,obfitych latach" - towaru te­
go zaczc::lo bralrnwal·. Żenująco wyglq­
du tłum l udzi. napie-rający na oba 
sklepy monopolowe" prt.y sądecki m 
r.vnku. 'laop�)trzcnic naszych plac6wek 
w a rtykul .v oicn,·sze) potrz.eby.  szcze­
góln ie  ży\,·nośc iowe jest złe. Braku­
je  wielu pod.stawowych asortymcntó,v , 
a !C"  kolejki puPd sklepami  spr7.edaj�­
c�,m i  . , \.vodę ogn is tą"  są - n iPstcty -
na jd łuższe . .  

ZYG M U N T  BLAS :," \ K  
Nowy  Sąc:i 

„Za co m rl ! e  
ukarano?" 

W od l)Owiedzi  na l i s t  ob . . J a n i n y  Go­
ry l ,  zam. w Kryn il{;y ,  u l . Zr()d la11a 1 8  
opubl ikowan_v w „Dunajc t ' "  d n i a  1 
ma rca br. pt. , .Za en 1. e uka ra­
no ·: · •  - Komenda Rej c imm a Straży 
Po :i.a rn_vch \'\' Kry nicy wy ja('.n i.u ; 

17 s 1y c..·zn ia  br. sekcja tutejszej jcd­
no!- t1< i d()ko:1a la oddymien ia pomiesz­
czeń, t.,a jrnowanych przez ob . .J . Go­
ry l  wraz z rodz iną .  Pr1.ycz_yną ;,;ad_v­
m i en b,l było obsun ii;c ie s it; rur.v ·lączą­
cej piec ,trzcwczy z przc,voden.1 komi­
nov,·y m. Po usun i �ciu prz)-c1.yny wydo­
stawa n i a  s i ę  dy tnu do wrn� t rza pom ie­
szczeń mieszka lnych poin!ormO\\'CH1o 
poszkodowaną o grożący111 nicbezpir�­
l'i".C'1·1 s twic .  jak ie  stw,nzają  uszkodzone 
ur z.1dwnia ogc,:c„ycze,  jak również o 
t_v m .  że korzy:;lanic  z u rt:.1 d zeń o�rzcw­
czych. s twa rzajqcych zagrożen ie  jest 
gprzcc1.1 1e z. ro1.pGr1;ąd 1.cnir:m m i nistra 
spr a w ,.., cwnGt rz:1ych z dnia 2 maja 
UH)!'ł r. w sprawie zabezpiN·zcnia przc­
dwpo:i-.arowcgo budynków, a użytko­
wan ie ich wbrew \\·spomnh u1[' 111U roz­
porząd1.cn. i u  jest. zagrożone karą g-rzy­
\\·ny w wysokości do 500 7.ł. Jednak­
Żr> biorąc pod uwag� sytua <:ję mate­
" r ia lną Oby\·;atclki odst <} p i ono od \"'.V­
m icrzenia grzj" \nly. 

Uważu my,  że l i s t  ob . .J. Goryl jest 
kolejnym eta pem w podejmowanych 
przez autorkę pisma działa niach, zmie­
rzaj<.�cych do otrzyman ia  m ieszkania, 
t �-m  ba rdziej ,  że \\' dniu 28 lutego br. 
ob. J. G,oryl zwródla się z prośbą do 
t u te j szej Komendy o wydan ie  decyzji 
z. zakazem użyłkowa nia ,vspomnia l1e_go 
pieca, co - jej zda nicrn - m ia łoby 
u ł a t wi<:  pr1.ydzial  m iPszk_ani a . 

mjr poi. ZBIG '."1/ I EW k. ACZEK 

Komendant R cjonowr 

St.rai�· Poiarny 1·h  

R E D. :  Tym oto  sposobem redakcja 
nasza wplątana została. w in tr.nr(, kti•­
rą \\ reszcie zdemaskował komenda ut 
Straży Pożarnej w Krynicy. Działania 
ob.  Janiny Goryl  mają bowiem na ce­
l u  ot.rzymą. n i.e m ieszkan ia ,  co - jak 
w�·nika z tonu pisma pa.na ma,iora. 1>0-
i:,.rn ich, a Zbigniewa Raczka - jest. 

czym.li w ie lce  nagannym.  Cói -tedy ro­
bi d1.ielny straiak, by pokrzyżować 
n iecne kno\,1ania. obywatelki Goryl? 
Najpierw zakazuje jej używać pieca 
(pod karą. 500 zł) ; k i edy jednak zain­
teresowana żąda stwierdzenia tego fak­
t u  na piśmie - zar:1uca jej w l i ście do 
redakcji,  ii  czyni tak dla tego, by zdo­
być kolejny al'g umcnt w walce o �o­
dzh\' C m ieszkan ie. M i"cszkanie, które 
się jej - samotnej matce z trójką 
dz ieci  - Jak najbardziej n a I e  i y !  

S1,rawa Ob . .J a n i n y  Gory l .  już po raz 
t rzeci t rafia na łamy naszego pisma. 
Po dz iś  d7. icń nie dowiedz ie l i śmy się,  
c •o ma  do 1>ow iccb.en ia  " tej kwest i i  

· nacze l n i k  m i asta i �·m i n y  Ko·nica. A 
szkoda. ... 

P ies - postrach  
Sprawa wygląd;;1 n a  b łaho.s tkę i mo­

że dla tego nikt n i e  chce s iQ n i ,i poważ­
n ie  za jąC,  tymczasem nas kosztuje na­
p rawdę dużo zdrow ia .  

Mics7.kamy za wsią ,  w górach,  skąd 
nasze dzieci dzień w dz icó schodzą do 
szkoły, a i rny, starsi,  n ieraz musimy 
zejśl! do wsi ,  choćby do sklepu. Po 
d rodze jest gospodarstwo, któr'cgo wła­
ścic iel chowa dużego wi lczura .  Pies za­
zwycza j nigdy nie jest uwią1.any,  bu­
szuje po całej okolicy - zawsze bez 
ka.e;allca , atakuje inne ps_v,  zżera w o­
bcjśl: iach· karmę przcznacz.nnq dla dro­
b iu, i tak dalej .  Na nasz;e skargi wła­
ściciel wzrusza ramionami ,  lw icrdząc, 
że wikzur, cho(! wielki ,  jest łagodny 
jak baranek. Nawet gdyby lak byto -
cóż 7. tego, skoro nasze dzieci panicz­
n ie siG go boją i kiedy s (>Ot�,kają go na 
swojej d rodze, omijaj c1 z dalt"ka, nad­
kładając- spory kawal drogi .  

R ozmawia l i śmy już z �oit,yscm - bez 
skutku;  w. Urz�dzie Gminy obiecano 
nam, ie priywolaj:1 wlaśeieicla psa do 
pnrz;:: dku  - na· obietnicy s ię skończy­
ło  . . .  

C1;y i s tn ieje j ak i e ;  zarządzt.' l l i.f', któ­
re zmu:-; i loby właściciela do tr :ąrnani.i 
r).Sa na uwic:zi .  tak, aby ,...-reszcie p rze­
�Ll ł być postrachem ludz i '? 

ł'R A N C ISZKA I JÓZEF MOKAŃSC'I'. 
Kamionka "Wie lk<il  

R ED.: Istn ieje przepis, regul ując•:..­
tak ie  spran y, jak opisana. pow .rże.i. 
.rest n im  ad.  11 kodeksu wykroczeń 
(0-,:. U. Nr 12  poz. lH z :u maja 1 9 7 1  
r . )  B r z m i  on t a k :  . ,Kto n i e  zachowuje 
zwykłych lub na. kazanych śro<lków o­
str ożności przy trzy m a n i u  zwierzęci:.l, 
podle ;![p� karze grzywn�· du 500 zł. l u b  
karze naJ:"any'!. Srodki ostrożności, 4t 
których wspomina pO\\ yższy arty ku ł  
kodeksu wyk roueó, mają na cel u nie­
dopuszczen ie  do s.rtmu-.ji, "'  ktOrej 
z,, i er:r.:ę mo,:·łoby st.lC sif; n iebezpiccz� 
ne dla otoczenia .  

Kilr«; z- rzywny  l u b  nag·olny " y mierza 
kolegium do s 1> raw wykroczeń 1>rzy 
nat·:,;eln i k u  inniny (w  t.vm w y padku 
=.-�,_! iny Kam ionk• \V ie lka,  �d1: ie  n.a lc­
:i:r zlo-i.�'ć skargę. 

Dodate k  
za w ysługę la t  

O d  rok u 1 9:J5  pracowa łem w leśn ic­
twie  na  6lano\visku leśniczego; w 1977 
roku zrnienikm - ze wzgl<;;dów ro­
dz innych - miejsce zamieszkan ia i 
praci::, przechodzą.c za obopólnym po­
rozumien iem stron do WSS .,Spo­
łem" - Oddział Krynica. Przenva w 
pracy trwata za ledwie jeden dzień. 
Czy przysługuje mi  dodatek za wystu­
gc: lat? Otrzyrnywatem go jako leśn i ­
czy ,  qatomiast WSS - mimo w ielo­
k rotnych moich próśb - · , xirnawia rni  
jego \vyp!a·c a n i� . 

ZENOS G l J RBA 
K r .r n ica 

R EO. :  Spra.\\ .\  dodatków sta:i..uwyc:h 
ure1,rulowana jest w protokole dodat­
kowym nr 30 ,; 11 s ierpnia 1980 r. do 
uk 1.ą.du zbiorowego pracy d la  pracow­
ników zatrudnionych w spółdziełczuśd 

spożywcOw :1 27 .XIJ : '.97J- r. Zawarte 
tam przepisy stano\, ią, ii dodatki ta.­
k ie  przyznawane są za nieprzerwaną 
pracę w re.Sorcie handlu i usług. \\' in­
nych przypadkach - dyrektor  Ocldziaa­
l u  \.VSS moż<" przyznać taki dodatek 
osobie, która uprz"dnio praco" at:.J. w 
i nnym resorcie - ,jeże l i  J>racown ik  jest 
n i czbęcl n:r  dla ·wss. 

Kto m n i e  weź m i e  
w o bronę?  

J estem emerytkq m a m  77 lal ,  posia­
dam domek. składający się z jednego 
pokoju i kuchni. Przed dwudziestu la­
ty mój syn ożen i ł  Się, a że nie miał 
gdzie mieszkać - wraz z żoną zapew­
n i łam m u  u siebie lokum. Wyprowa­
dti !am s ię do kuchnl ,  pozostawiając 
młodym pokój: tymczasem syn zanie-­
chał jakichkolwiek starań o własne 
m ics?.ka n ie. Od tego czasu moje życie 
.stało się piek łem: synowa prześladuje 
mnie na każdym k roku, obrzuca wy• 
zwiskami ,  nama w ia wnuki, by mnie 
po,n i cwicraly.  ostatn io nawet pobiła 
m_n le, co mogc; udokumentować za­
świadczeniem lekarskim. Doszło do 
sprawy karnej: synowa została skaza­
na na 3 rniesiące pozbawienia wolnoś ... 
ci z za w ieszeniem, ale sytuaej.:i. nie u le­
gła z.mianie. Co mam robić? .J c�tem 
starą ,  schorowaną kobieh1, która ina 
cornz. mn iej s i l ,  by walczył: o swóJ 
:;pokój. 

Czyielniczk• 
(n;tt,:v, i §ku i adres zni'"e  redakcji> 

R E O. :  N i estct:v - pozostaje jedynie 
droga sadowa . .  leic l i  nie minął jeszcze 
ok res, 1\,a. jaki orzccz.ono za\\ ieszen ie 
k,uy, należy z wrócić s ię  do sądu, któ­
ry " yda.l }\'yrok w sprawie ,,rieeh\ ko 
.synowej i który może zarządzić wyko• 
na.nie za w i eszonej kary. 

Czy otrzy mam 
wyższq ren tę? 

M a m  2 1  l a l .  K i l k a  la l ternu, podcza.• 
?'.a jęć s1.kolnyc.:h  uległ em wypadkowi..  
Ko1nisja lekarska stwierdziła u mnie 
47 procent inwalidztwa. Otrzymałem 
rentę · w wysoko�ci 920 z ł otych kwar„ 

tulnie .  Ojc iec przestał pobierać zasiłek 
rod1. inny,  na mnie, ponieważ uznano 
iż  jestem na własnym utrzy rna niu. 

Z po\,·odu inwal idztwa nie mogę 
podj <.)Ć pracy zawodav.,cj. P roszę więe 
o odpowicd'l..  czy przewidziane są pod­
wyżki tak i ch rc-nt, jak mo}a?  Za :rno 
złot ych rn ies iGC:mic nie s posób przecież 
ży(: !  

L E O N  P0PARD0WSKI 

Sladla S 
g m i n-a Podegrod'1.ie 

RE . O. :  Z treści listu wynika, ii: nłe 
t·hodzi tu  b rentę inwal idzką, wyplą ... 
caną przez ZUS, a o odszkodowanie 
pO"wypadkowe przyzna ne przez sąd. 
1.'cg-o ty1>u ś" iadczenia ni.e s� ob.ir,:te 
przeprowadzon� aktualnie regulacj4 
rent i emerytu.r .  Is tn ieje jednak moż l i ­
wośC: wyst\pienia na drogę sądow.:.t, • 
podwyż�zenie Swiaclczenia ;  w tym wy• 
padku właściwym będzie  Sąd Rejonc,,-­
"y w Nowym Sączu. 

Bez k o m e n tarza . . •  
8 marca , w d n i u  naszego �wfr;ta, 

przepro\v·adzi lam pry\vatny ekspery­
n.1C"1"i.t. Autobusem linii „7" przejecha­
łam cał.1 t rasę,  by poli czyć uśmiech­
n ięte twa rze pań. Dostrzegłam zaled­
wie dwie:  jedna � matki  z dzieckiem, 
druga - młodej dziewczyny ze swym 
chłopakiem. Pozostałe - to twarze 
chmurne, n iespokojne, zatroskane. 
„świąteczny•· klimat stwarzało tylko 
k ilku panów, pod dobrą datą. d"l .icrżą­
cych wymięte bukiety kwialó\,•. Dla­
czego przeslaly.śmy si� uśmiechać:? Pa­
now ie, pomyślcie nad tym! 

URSZULA K Ul ' E R OWA 

1'1owy s,.,.. 



' ANDRZEJ BACHLEDA: Czego cll ee: 
my w sprawie wyciągów w Tatrach? 
żadnych szaleństw. Trzeba więc prze­
de wszystkim wyjaśnić pewne nieporo­
zumienia. Redaktor Kowalik poruszył 
w swoim liście problem pochłaniania 
przez wyciągi tak potrzebnej dziś ener­
gii. Otóż zapotrzebowanie ciężkiego 
wyciągu wynosi 150 kW; to doprawdy 
nie jest dramatyczne obciążenie. Była 
również przez niego poruszona sprawa 
TANAP - parku po stronie słowac„ 

kiej - i jego wzorowych rozwiązań. 
Dlaczego tam jest „lepiej"?  Dlatego, że 
tarnte tereny tatrzańskie, czterokrotnie .  
większe od aaszych, są usytuowane 
południowo (poza Tatrami Zachod�1 imi 
i Bielańskimi) i naśnieżone o wiele go­
rzej : przykładem choćby sezon aktual­
ny. Nasi sąsiedzi nie inwestują więc 
w narciarstwo po prostu z tego powo­
du, że �ie ma u. nich na czym jci­
dzić. Przygotowana przed wielu laty 
trasa w Tatrzańskiej Łomnicy nie na­
daje się na ogół do zjazdów z powodu 
braku śniegu. A co do si>rawy trady­
cji  narodowych, o których wspomina 
redaktor Kowalik, powiem: tak, park 
narodowy ma szczy{ne tradycje. Ale 
równe tradycje ma narciarstwo, i to 
wcale nie wyczynowe, tylko to szeroko 
pojęte. 

JAN PARCZEWSK I :  M'y slę, że mó­
wić o kolejkach ;eszczc nie p9ra, po­
nieważ n ic ma planu przestrzennego 

tagospocłarowania Tatr. Projekt fr,go 
planu przechod;dł różne burzliwe kole­

je losu. Doszło w końcu do powstan ia 
Uchwały Rady Ministrów nr 1 57, która 
ostatnio została anulowana w cz�ści 
ustępu 2 punkt 2 i 3 w ostatniej 
Uchwale RM nr  138, czyli w tym frag­
mencie, który dotyczył kolejek w Ta­
trach. Bardzo dobrze się stało, bo na­
resz-cie 'lie będzie decyzji wyprzedza­
jących powstani e  całościowego planu 
zagospodarowania. � do chwili za-

twierdzenia projektu tego planu n ie  
powinno się nic w Tatrach robić. 

STANISŁAW SŁODYCZKA: Tutaj 
się urodziłem. Jestem leśnikiem i po­
niechanym ochron iarzem (dziękuję, 1,a­
iste, panu Ministrowi Leśnictwa za to, 
że zrezygnował ze mnie jako członka 
Rady Parku). Redaktor Kowalik dosyć 
ostro rozltczył gry i gierki wokół Tatr, 
to, co się w nich robi (a co oznacz.a 
czasem nicnierobienie) i - w domy­
śle - także Uchwałę nr 306 w sprawie 
rozwoju Zakopanego w latach 1972-80. 

Jej. konsekwencją jest Uchwała R M  
n r  1 3 8  z 1 1  grudnia 1 980, która w spo­
sób nictermino\vy określa funkcjono­
wanie miasta. Pozwolę sobie wyrazić 
głęboki żal, że nie ma pojednania mię­
dzy Zakopanem a Parkiem Narodo­
wym, między obrońcami przyrody 
a obrońcami zabytków; wielka szkoda. 
Tu musi być zgoda. Jest też wielkim 
błędem, że do tej pory nie został za-

łwiC'rdzony plan przest rzennego zagO,.: 
spodarowania TPN.  

Prawda , 'le tak działano, aby Uchwa­
la nr 1 57 w sprawie rozwoju woje­
wództwa nowosądeckiego była podjęta 
przed zatwierdzeniem planu zagospo­
darowania TPN. Myślę, że jeżeli są 
wyznaczane tereny do narciarstwa 
zjazdowego, to trzeba w Uchwale Ra­
dy Ministrów określić wyłącznie ich 
powierzchnię. Nie należy się wdawać 
w bijatykę, gdzie ma być jaki wyciąg, 
Gdy zostanie wyznaczony teren, trze• 
ba okrcf;lić jego pojemność (w sensie 
roaksyma.1.nego zagc:szczenia narciarzy), 
a specjaliści niech określą ilość i ro­
dzaj kolejek wyciągowych. Tymczasem 
stało się inaczej, wbrew rozsądkowi, 
w Uchwale nr 157, po czym w ubie­
głorocznej Uchwale nr 138 pojawił się 
punkt orzekający, że w aneksie do 
Uchwały nr 157 w sprawie dalszej rea­
lizacji zadań województwa nowosądec­
kiego w ·  dziedzinie lecznictwa uzdrowi­
skowego, turystyki i wypoczynku w la­
tach 1981 -90 skreśla się punkt: ,.glów-
11:e problemy zagospodarowania Ta­
trzańskiego Parku Narodowego". Jest 
to wynikiem kolejnego przegięcia -
tym razem w kierunku ortodoksyjnej 
ochrony środo\"v· iska .  

Mam tu pismo·, które Przcwodniczą­
ey Głównego Komitetu Kultury Fi­
zycznej i Sportu skierował do profeso­
ra Zygmunta Rybickiego, l)odsekreta ... 
rza stanu w Urz�dzic Rady Ministrów, 
w związku a: Uchwałą nr 1 38. Zawarte 
jest w nim następujące stwierdzenie: 
„W przedstawionym pod o b rady Rady 
Min is trów projekcie t ej uch,waly nie 
figurował paragraf 6 ustęp 2,  dot yc:q­

cu skreślenia punktu 1.3. w rozdziale 

drugim za tqc::n ika do Uchwały nr 
1 57/79. Projekt zost ał wcześn iej u::go­
dniony :ze ws::yst kimi za i n teresowa ny­
mi resortami i na posiedzen iu Rctdy 
�l\tl iriistrów przyjęt ·y bez uwag. Zatem 

dopismi ie tego ust ępu jest n iefo rmalne  

i niezrozumiale ." 

JAN PARCZEWSKI :  ? ??  

STAN ISŁAW SŁODYCZKA:  Wła­
śnie. Pan n ie  z.na jeszcze, oczywhcie, 
pisma które tu cytuję. Dalej czytamy 
między innymi :  ,,Informuję, ze ze 

względów merytoryczn ych kon iec:ne 
jest utrzymanie ustalonego w Uchwa­

le nr 157 zagospoda rowania TPN w 

U rządzenia służące dla masowej kultu­
ry fi,zyczne3, rekreac3i i sportu, to 1est: 
budowy wyciągów na rciarskich podpo­
rowych KaLatówld - Suchy Zleb, w 

rejonie Goryczkowe3 i Swinstc iego Ko­
tla, Gąsien icowa - Beskid, Mała Po­
lanka Kuźnicka ,  wyciąg se::oiiowy w 

reJonie Kondratowej", ( tu mój �omen­
tarz: Kondratowa nie jest przewidzia­
na w projekcie do celów narciarstwa 
zjazdowego). .,budowy i modernizac31 

tras narciarskich na Cyrhli i pod Re­
glami, sezonowe zagospodarowa nie 

t ras  narcia rskich w rejonie l<ondrato� 
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wej oraz - w za kresie uzgod nio n ym 
pomiędzy M inisterstwem Leśnictwa 
i Przemysłu Dfze wnego a GKKJ<'iS -
budowy centralnej bazy technicznej 
Grupy Tatrzańskiej GOPR, siedziby 
naczelnictwa GOPR, budowy stacji te­
renowych w rejon-ie Gubałówki i Bu· 
kowiny Tatrza 'ńskiej oraz dy::urek. 
GOPR. Dla prawidłowej obsług i  t u„dzi 
uprawiających, masową kulturę fizycz• 

nq konieczne jest także równoteole 

podjęcie decy-:ji przez M i n ls te·rstwo 
Komtwikacji, G łówn y  Komitet 1 'ury­
styki i Urzqd Wojewódzki w Nowytn 

Sączu w zakresie, który został wymie­
niony w skreślonym punkcie l .3 .  roz­
dział drug i za lc1cznika do Uch wały n r  
157 R M .  Przedsta wiajqc powyższe, 
proszę o dokonanie n iezbęd·•iego spro­
stowania w Uchwale n r  138 RM. J.Jod­

pisa l: Maria n Renke". Z tego widzimy, 
:te wektor w lewo, wektor w prawo 
i zaczynamy siE:: redukować. Znów le 
same stare błc;:dy. A trzeba si<; wresz­
cie dogadać - może na dz i s iej s 1.ym 
spotkaniu? 

Jeśli Zakopane ma senso\.vn ie  :-; Jui.y� 
społcczeiistwu, to musi pełnić swoje 
funkcje turystycz.no- rekreacyjne. Nie 
wiem, czy tereny narciars,l;dc powinny 
sięgać aż po Kondratową; chcę jednak 
przypomn ieć, że bardzo m4dry i z.na­
jący się na Tatrach człowiek, p rofesor 
K ruczała,  opracował plan dla TPN 
(Uchwała n r  172 z roku 1 967) ,  w któ­
rym przewidziane są pewne tereny 
dla narciarstwa nawet w Chocholow-

WITOLD PARYSKI: - Mu­
simy patrzeć na potrzeby ogó­
łu. a nie tylko jednej J;"rupy. 

TADEUSZ WILGAT: - Par­
kom narodowym w Polsce 
grozi wielkie niebezpicczcó· 
1two. 

STEFAN DZIEDZIC : - Od 
zdrowia społeczeństwa, od 
aprawiania kultury fizycznej 
z:alcż)' pomyślność kraju. 

JERZY IWASZKIEWICZ: -
Czy ludziom, jeżdżącym w 
rejonie Kasprowego stworzy­
my J udzkie warunki'l 

JERZY ZEMBRZUSKI: 
Władza TPN musi być mocna, 
aby mogła decydować zari1w­
no o sprawach przyrody, jak 
darciarstwa i turystyki. 
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akiej . Dzi ś  to chyba nieaktualne 7A! 
względu na koszty (dojazd, parkingi), 
ale czy wykluczone w przyszłości, sko• 
ro Słowacy mówią coś o 1.agospodaro,.. 
waniu Rohaczów po drugiej stronie 
granicznego grzbietu? Trzeba więc k-0-
n iecznie ustal ić, k tóre w końcu tereny 
przeznaczymy dla narciarstwa niezale;);. 
n ie  od tego, kiedy je zaczniemy użyt­
kować, po C?,ym trzeba obliczyć, i lu  
ludz i  na tych terenach się zmieści -
i dopiero potem dobierzmy odpowied­
nie wyciągi. Ponadto powinniśmy po­
stukać miejsc na Skalnym Podhalu 
w rejon i e  Gminy Tatrzańskiej, gdzie 
mogl iby n ie wchodząc w Tatry jeżdzić 
amatorzy gorzej poruszający się na 
nariach , Są takie tereny. One też po.­
powinny byt: kompleksowo zagos1>0da­
rov..,ane. 

J ERZY IW ASZK IEWICZ:  A jakie 
stano\visko w sprawie wyciągów zaj­
muje obecnie Tatrbtlński Park Narodo­
wy·? 

I .EON N I EDZIELS KI :  Tak ie, jakie  
i.aj n1uje uchwala rządowa. 

JERZY I W ASZKIEWICZ:  Która ?  

LEON N I EDZI ELSKI : Ostatnia, n r  
138. Nie dawniej jak przed trzema 
dniami bylem na sejmowej komisji 
roln ictwa i lcśniclwa, która dyskuto­
wała spJ·awy podniesione 'przez Zwią­
zek Podhalan. Tam się właśnie dowie­
działem, że zmiany decyzji Uchwały 
nr 1 57 z-0staly wprowadzone w Uchwa-

J.e nr 138  na wnios('k komisji sejmo.: 
wej (a wiqc - nic  na wn iosek Parku) .  
Pewna grupa wysoko postawionych 
osób - zaangażowanych w sprawy 
ochrony przyrody - spowodowała ,  że 
sprawą zajęła się komisja sejmowa 
i wystosowano odpowiednie pisma do 
rządu. Zaznaczam, że moim zdaniC'm 
nie jest  prawidłowe wykreślanie z pla­
nu mocą Uchwa ły n r  138  r67.nych 
urządzeń, które są doprawdy w Ta­
trach konieczne :  oczyszczalni, bazy 
GOPR. Schroniska zan ieczyszczają 
nam potoki _ już  od iródel;  teraz roz­
wiązanie tego problemu zale:i.eć będzie 
tylko od decyzji  tutejszych władz te­
renowych, które w ramach funduszu ,  
określonego Uchwalą nr 1 38 (rocznie 
ponad 60 milionów złotych) znajdą pie­

niądze na urządzc-n ia sanitarne dla 

PTTK
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a lbo ich n ie znajdą . .  

JERZY IWASZK I E W ICZ:  Z pisma 
prezesa Renke wynika, że -punkt 6 zo­
stał właściwie dopisany do Uchwały 
nr 138. Z wypowiedzi dyrektora Nie­

dzielskiego - że wyciągi zostały skre­
ślone na wn iosek jednej z kornisj i  SC '  j­
mowych . . .  

LEON N IEDZIELSK I :  Tak slvsza­
łem. Że to wys�ło i Sejmu. Nie �yta­
łem, k tóra komisja. 

JERZY IWASZKIEWICZ: Pozwolę 
sobie wobec tego wyrazić zdziwienie 
że pan jako dyrektor TPN, człowiek, 
który z tak wielkim zaangażowaniem 
broni Tatr od długiego już czasu, nie 
zapytał dokładnie. kto w Sejmie wy­
stąpił i na kogo pan może się powołać, 
aby mieć argument w ręku, Czy mo­
że w tak im razie wiadomo coś panu 
posłowi Dziedzicowi ?  

STEFAN DZIEDZIC:  Nie znam usta­
leń żadnej komisji  seJmowej an i  dezy­
deratów -:.z.v decyzji w sprawie anulo­
wania punktu 1 .3. Uchwały nr 157 ;  
możliwe. że coś  t�kiego było ,  a le o tym 
nie wiem. Na pewno posłowie wypo­
wiadali ,;;ię w sprawie ochrony przy­
rody ;  ja  też jestem za ochroną - ale, 
powtarza m. żadnych ust.a le?l w tamtej 
sprawie nie znam. 

\V ITOLD PARYSK I :  Rozumiem , że 
stało się tak dlatego, pon ieważ do 
Uchwały n r  1 57  \vprowadzono aneks za 
sprawą naszego ówcz:csnego wojewody. 
A kiedy doszło do anulowania wspo­
m nianych paragrafów w aneksie - jak 
to zwykle - dziecko wy lano razem 
z kąpielą: skreślono na przykład bu­
dowę oczyszczalJ1i. 

Pierwszą organizację narcia'l'ską na 
terenie Zakopanego stworzył między 
innymi Mariusz Zarl.lski,  wielki obroń­
ca przyrody. Podobnie było w dalszych 
latach :  dało się godzić interesy nar­
ciarstwa i ochrony przyrody, ci sam i  
l u d z i  działali  na o b u  polach, Może 
dziś się też da pogodzić. choć w dys­
k usj i  o Tatrach słyszymy tyle dema­
gogi i?  Może się da,  ale sytuacja jest 
n iepokojąca. 

J AN PARCZEWSKI : Jako przcdsl.a­
wicicl „ochroniarzy" chciałbym powie­
dzieć, że poziom sportu nie zależy od 
ilości urządzeń. Obecny tu pan An­
d rzej Bachleda nie zawdzięcza swoich 
osiągnic;ć Tatrom, tylko Alpom i in­
nyrn górom. Mamy dużo skoczni i tras 
b iegowych,  a jak ie  os i ,rnnic;cia? Bardzo 

shthP. A z�lem nie urządzenia decyd u ­
j ą .  tylko odpowiednie \V ychowanie za­
wod ników. Tc jest argument ptzeciw­
ko przesadzie z kolejkami w Tat'fach. 

Ponadto są jeszcze zastneżenia na­
tury technicznej :  projekty na mapie -
kreseczka, i kilka punkcików - wy­
glądają niewh1n ie. Ale gdy dochodzi 
się do projektu szczegółowego, do 
\-Vzic;cia pod uwagG przepisów bhp, 
przeciwpożarowych czy choćby Przepi­
sów F I S, to wt'edy się okazuje, że ko­
n ieczne są urządzenia towarzyszące, 
które m uszą spowodować zniszczenia 
martwej i żywej przyrody na dużej 
powierzchni .  Dlatego uważam, że po­
winn iśmy dać sob i'c na razie spokój 
z kolejkami . .. 

J ERZY I \VASZ K I EWICZ :  Przepra­
szam, to jest z.<fa nie pana,  czy Ligi? 

JAN PARCZEWSKI :  Zakopiańskiej 
Ligi. Ochrony PrLyrody. Władze spor­
towe chcą w mo:di wie najwyższym 
stopniu udogodnić . narciarzom jeżdże­
nie z góry. A przecież narciarstwo po­
winno polegać na wysiłku,  na zdoby­
waniu sprawności fizycznej. Jeśl i cz 1 o­
wick będzie tylko zjeżdżał, to nigdy 
s ię  nie nauczy porządnie  jc2cl z ić, bo 
nie br.dzie miał  kondycj i .  

JERZY I WASZKlllWICZ :  K i edy pan 
ostatnio był na na rtac:h ? 

J A N  PARCZE'Ą'SK I :  C q � le jeldi.ę 
na biegówkach. 

J EI-t Zy ZElJBRZlJ S K I :  R,'r,•. nic do� 
brze moYna spytał. kiedy kto�  ostdt­
n i  raz wqchał kwiatk i . . 

J E R ZY IWASZKJ E\VJCZ :  Nie  chod z; i, 
o sposób pytania, lecz o sens. Nie  je­
steśmy \V końcu gronem za proszonym 
na kolację do k rólowej angielskiej 
i n ie  m usimy się bawił· w d usery. 
Uważam,  że pytan iem zasygnali zowa-
1e1n pewien typ niezrozumien ia  spraw 
narcia rstwa zjazdowego . . .  

STEFAN DZlllDZIC : Są dwa rodzaje 
kondycji  fizycznej : ta nabyw..inu przez 
uprawianie sportów różnego rodzaju 
oraz  kondycja specjalistyczna, w wy­
padku narciarstwa - kondycja zjazdo­
wa (skoro jest tu  obecny pan Bachle­
da,  powinn iśmy to uslysr.eć w zasa­
dzie od niego, ale może już ja pO\vicm, 
jako trener i również zapa lony nar­
ciarz) .  Obecnie zawodnicy wysokiej 
klasy poza kondycją ogólt10rozwojo\vą 
mus,2ą zdobyć wytrzymalośC:, osiągalną 
tylko przez i n tensy\-vne zjazdy. To jest 
warunek konieczny. 

ANDRZEJ BACHLEDA: Tak, trzeba 
w tym miejscu · znów wy jaśni(: pewne 
n ieporozumienia. Kieayś jeździło się 
w spodniach gaba rdynowych, w mięk­
kich butach i wiązaniach, które pozwa­
lały ruszać stopą w każdym kierunku. 
Nie ·stosowano też żadnych smarów ani  
� l i z,gów plastykowych, wobec czego 

pndrhf\ćłt.enie ł zjeżdżanie wyglądało 
inaczej. Ot.i ś  przy ubraniach śliskich. 
obcisłych, izolacyjno-cicplnych, przy 
butach o sztywnych podeszwach i wią­
zaniach ściśfe dopasowujących nogę do 
na rty zjazdowej, nastąpiło całkowi te 
rozdzielenie obu typów uprawiania 
narciarstwa; turystykę narciarską 
u prawia mniej wic;cej pi�ć procent 
ogółu, reszta zjeżdża. Ludzie tak wy­
brali .  To jes+ ich przyjemnością i sy­
tuacja nie zmieni się w każdym razie 
przez dziesi�ć najbliższych lat. Po­
trzebny jest w ięc wygodny transport 
do góry i trasa zjazdu. Jak ten zjazd 
wygląda, jest wynikiem przygotowania 
ogólnego i umicjc;tno:ści amatora 
nart - ale to już oddzielna sprawa.  

Są w życiu okazje, które przemijają 
bezpowrotnie. Być może, jest to argu­
ment śliski, na którym . się potknę -
ale nic mogę nie wspomnieć, że istnie­
je inżyn ier wywodzący się z Zakopa:­
ncgo, który aktualnie robi najlepsze 
kolejki krzesełkowe na świecie. Uzna­
ny jest przez władze amerykaiiskich 
parków narodowych za człowieka tak 
zaufanego i na tyle kompetentnego, ie 
nie podważa się jego ekspertyz : je:Ui 
mówi, że w określony rn rejonie mot­
na insta lować wyciąg, to praktycznie 
nie ma oponentów. Otóź ten człowiek, 
Jan Kuńczyński, zapropQnował nam 
wla�nie współpracę w Tatrach (wycią­
gi gdzie indziej go nie interesują, tu 
się wychował i temu miejscu chce coś 
dać), Realizuje właśnie wielki kon­
trakt we Francji, w Val d1Isere 
i w Chamoix,  zatem ma całą bazę 
sprz.�tową w Europie - i dlatego jest 
to okazja, oczywiście z punktu widze­
nia narciarzy, którzy mogą mieć n aj. 
lepsze dziś na świecie urzadzcnia. 

Nowoczesny wyciąg to 'taki, który 
zajmuje jak najmn iejszą powierzchnię_. 
Te u nas są potworkami (patn Go­
ryczkowa) i zajmują kilkakrotnie wię­
cej miejsca od wyciągów, budowanych 
dziś na świecie. Myślę, że jest to bar­
dzo ważne nie tylko z punktu widze„ 
nia wygody i bezpieczeństwa narcia­
rzy, ale także ze względu na ochronę 
środowiska. Zatem r.a interesujmy się 
Kuńczy11.skirn, który - o ile jestem 
zorientowany - daje całą teclmologię, 
chce zaprosić polskich inżynierów do 
sic-bie, do Nevady, proponuje przeszko­
lenie pracowników przy montażu urzą ... 
dzcń, aby poszło to szybko - w kilka 
tygod ni bądź miesięcy - i wyraża go­
towość sprzedania nam wszyslkiCh 
nieosiągalnych w Polsce czQści po kur ... 
s ie PKO. Chciałbym · sobie siedzieć na 
t :1kim krzesełku, jakie robi Kuńczyii­
ski, i myślę. że nie tylko ja mam na to 
ochot�. Chciałbym siedzieć, patrzeć na 
to estetycznie ukształtowane żelastwo 
i być wygodnie wywożonym. Przypom­
n�, ż.e j uż raz straciliśmy okazję, gdy 

w latach sześćdziesiątych proponował 
nam swoje usługi· - dwukrotnie -
pan Pomagalski. Przypuszczam, że okia ... 
zja aktualna już się za naszego poko„ 
lenia nie po".:tórzy. 

--- . . .  ---

ZA TY DZIEŃ, W DRUGI EJ C ZĘSCI DYSKUSJ I :  • racje ekologiczne pnecl• 
stawfają profesor Wilgat, który mówi o sytuacji parków narodowych, i dokłor 
Paryski, który opisuje sytuację środowiska naturalnego w Zakopanem oras 
:zderza racje og-óJnos1>ołeczne z racjami narciarzy • Jan Parczewski i Andrzej 
Bachleda omawia.ją sprawę dopuszczalneg , zagęsrczenia. amatorów nart w reje• 
nie Kasprowego • Jerzy Zembrzuski podkrcśła na<kzędność spraw ochrony 
przyrody i konieczność wzmocnienia władzy TPN • Stefan Dziedzic i Walenty 
Obrochta zastanawiaj-ł się, j,a.k pogodzić :nteresy sportowców, potrzeby obywa­
t.eli uprawiających ku l turę fizyczną, racje mieszkańców Zakopanego i obowi=ł· 
zek poszanowania natury. ZA D'Y A TYGODNIE: uzgodn ienie , zasad, na jakich 
można oprzeć budowę no" ych wyciągów w Tatrach. 

I .EON N IEDZIELSKI : - Mo­
iemy wszystko �wobodnie  
cozważyć przy zaloicniu,  że  
n ie -za .-:zkodzi s ię  przyrodzie. 

WALENTY 0BROC I JTA:  STANISŁAW SLODYCZKA: JAN PA RCZEWSKI: - l'o­
w inn iSmy sobie na razie dać 
spokój 1: kolejkami.  

ANDRZEJ BACHLEDA: 
Ratując przyrodę w Tatrach 
nie mo'.i.emy zaprzepaścić in­

DY('h tradycji :  kulturowJ1Ch i 
turystyczno-sportowJ·ch. 

Trzeba wyznaczyć tereny dla 
narciarstwa zjazdowego, za­
twierdzić p!an, obl iczyć chłon­
ność tych terenów i wted7 
zdecydow;t,ć, jakie wyciągi, 

Nie chcemy żadnych sza­
leństw. Lecz s� okazje, które 
li,:: Już nie powtarzaJ-t, .. 
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KULTURALNA 
Bogato przedsta w ia się program im­

prez: kulturalnych w nadchodzącym 1nie­
siącu. Na VI przeglądzie 1'eat.rów He­
i;ionaln ych w Czarnym Dunajcu (23-
26.4.)  spoikają się amatorskie zespoły, 
działające w województwie nowosądec­
kim; warto w 1.ym miejscu przypo• 
nrnieć. te tradycje wiejskich teatrów 
sięgają w naS:t)·m regionie ubiegłego 
stulecia. 

Kolejną imprezą o randze wojewódz­
kiej będzie przegląd teatrzyków lalko­
wych w Nowym Sączu, połączo n y  z \'I r­
s,awą lalki i scenografii. 

Wojewódzki Ośrodek Kultury  w No­
wym Sączu ' zaprasza równ ież ua  I l  
Przegląd K:,pel Ludo,.,·ych,  który  -odbę­
dzie się w dniach 4-5 kwietnia; z;tpre­
zentowany tu  zo:.;t.anie folklor nn1zy<·z11y 
Lachów, Zagorzau, Podgorzan,  górali 
białych. Natomiast Miejski Ośrod ek K ul­
tury w Nowym Targu i tamtejszy od­
dział Związk u Podhalan organizują 25-
2.S kwietni& VI Konlnirs Kapel Podha­
lańskich.  

W noWOS:\dCckim salonie B\\' A - do 
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Kolarovic, natom iast od H-go czynna t u  
będzie w ystawa malarstwa turkmeó­
skiego. BWA w Zakopanem zapras7,a na 
ekspozycję mal:ustwa, rysunku i rzeźby 
Stanisława Rodzill!o;kiego, członka ZPAP 
Kraków, a Muzeum Tatrzańskie - na 
W)'stawę rzeźby Jana Smigacza. 

W ramach XlV Nowosądeckich Dni  
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej od będzie 
się - w dniach 21-25 kwietnia - cyltl 
im.prez, popularyzujących dorobek • Kra­
j u  Rad : gościnne występy zespołów re­
gionalnych z ZSRR ,  wystawy, projekcje 
filmów, odczyty i w ieczornice.  

P.s. do h11'orma<'ji pt. . ,Nowo..,:�d el·ka 
Ofert.a Kult uralna" w n u m erze i . ,Uu-

1 
najca" wkradł sję przykry bł�\d. Oczyw 
wiście „Dni  muzyki Karola Szymanoww 
skiego" odbyły się w ma rcu, nie zaś jak 
podaliśmy - w st'yczniu br. Czyte ln ikvw 
s!rdecznie przepraszamy. 

Znamienny oddźwięk obudziła porl!­
szona w tej rubryce sprawa naszego 
korespondenta posługuj_ącego się god­
łem „Orle piórko", Pan „Orle piórko", 
stronnik odnowy szorstko rozumian€j 
jako sposobność do wsadzania za krat­
ki rozmaitych ludzi nie dość w nim · 
budzących z.aufao.ie, więc podejrzanych 
z góry, ii są zdrajcami lub złodzieja- • 
mi:  d yrektorów, lekarzy, m iasto­
wych - oraz wsypania im ki jdw, 
wtrącania ich do lochu itp. - Posu­
nął się ogromnie daleko, gdyż. tak po­
jętej odnowie był skłonny w roli par­
tnerów idealnych przydzielić Hitlera 
i pamiętnego na Podhalu „Ognia". 
Zgłosi łem moje wątpliwości, w istocie 
nie do kol1ca w ierzyłem, że list pana 
,,Orle piórko" jest autentyczny, 7� ta­
kie przei'.ywanie świata z tęsknotami 
ku Hitlerowi w ogóle może na serio 
zdarzyć się, coż dopiero w .  ojczyźnie 
Hubala i Szarych S zeregów. 

Czytelnicy, którzy na felieton znrea­
gowali, podzielają moje stanowisko. 
Fragment listu od pana Juliana Sta­
niewskiego z Rabki :  , ,Miałem zamiar'  
na temat „odnowy" już nie zawracać 
głowy panu, ale po ostatnim „Dunaj­
cu" z 1 II 1981 znów we mnie  się coś 
poruszyło. Najbardziej  zabolało mnie 
to, co napisał ten 110rle piórko". W 
głowie mi się nie mieści, ie są jesz­
cze w Polsce tacy ludzie, którzy ·mają 
za wzór Hitlera i „Ognia" i wzywają 
.ich przeklęte duchy na pomoc. Nie! 
Nam ich nie trzeba, damy sobie radę. 
[ . . .  ] Nie czas na kije,  lecz na uściski 
bratnie, bo Matka cierpi. [ . . .  ] Dołączam 
swój głos i co ja  myślę - i nie wsty­
dzę się co myślę: podpisuję się naz­
wis-ldem, nie pseudonimem". A jak to 
zwykle w obfitej i zawsze pełnej cie• 
pła korespondencji pana St:Jnicw­
skiego, obok listu były wiersze. W in­
tencjach autora one także miały pole­
mizować _z panem „Orle piórko". że 
zaś tym razem omawiam tu nie tyle 
sztukę poetycką pana Staniewskiego, 
skromniutką przecież, co właśnie ra­
czej jego intencje, więc urywki prze.., 
drukowuję już bez szczegółowego ko­
mentowania. Z \Viersza Oto jo Matka; 
początek i ząkończenie: 

Antoni Siłek 

o 
Maria R itter była no\vosądecza nką 

z krwi i kości. Tu urodziła się 11 l is­
topada 1 899 roku, tu  uko1i.czyla szkołę 
powszechną i · 8-klasowe gimmtzjum 
klasyczne, w roku 1 9 1 9 .  Przez dwa lata 
studiowała h istori� sztuki na wydziale 
filozoficznym Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, zaś na Akademii Sztuk Pięk­
nych w K rakowie odbyła pełne studia 
artystyczne w zakresie malarstwa szta­
lugowego, grafiki artystycznej ,  technik 
ściennych oraz rzeźby. Jej nauczycie­
lami byli prof. prof. \Vojcicch Weiss, 
,Jan Wojnarski, Hopl ii'lski i Xawery 
Dunikowski. 

Ukol1czywszy studia w roku 1 925, 
wyjechała do  Paryża, gdtie p.od kie­
runkiem Fernanda Legera i Emila Ot­
hona Friesza pogłębiała swą wiedzę 
malarską, równocześnie kopiując obra­
zy dawnych mistrzów - Leonarda da 
Vinci, Rembrandta, Diego Velazqueza, 
J oshua Reynoldsa. 

Po pO\.vrocie z z<.1granicy uri.ądzila 
w swoim mieszkaniu na pierv.rszym 
piętrze „kamienicy Rit terów" w nowo­
sądeckim Rynku pracownię artystycz­
nq, gdzie działała twórczo do koilca 
ż.ycia. W latach dwudziestych i trzy­
dziestyc:h brała udział w wystawach 
grup „Niezależnych " i „Zwornika" w 
kraju i za granit.:ą (J ugosławia, Szwe­
cja ). W roku 1 934 odbyła podróż arty­
styczną do  Włoch - dla pogłębien ia  
s tudiów z zakresu malarstwa ścienne­
go. 

W okresie mi�dzywojennym maluje 
Maria Ritter l iczne obrazy o różnora­
kiej tematyce (akty, portrety, pejzaże, 
martwe natury), wykonuje pulichromlC 
ko$cio lów w Rzeszowie, Łallcuoic, Mo­
gi lnie ,  stacje m<;ki P:Ji1skiej dla zdro-
19.wego kościółka w Żegiestowie uraz 
przeprowadza konserwa<:ję XV-wiecz.­
ncj polichromii  drewnianego kościółka 
w Dębnie Podholaii.skim. 

Podczas okupacji hit lerowskiej pro.­
cujc społecznie w Radzie G łóv,mej 0-
piekuóczej - w sekcji  doiywiania 

Dzieci - d: ieciocl d nwje -
cóz. wyście -
Wadzicie sie o pojde chleba, 
o polywki miske. 
Poźryjcie haw na m n ie -
jo wasa matka -
cy jo o was n ie dba ła  
oct _ m.aluśka do dzis ieslw.  
[ . . .  ] 
No, có;:: je.,;ce s to icie -
i na co cekocie 
Podejcie se rynce 
matke u.radujcie. 
N o widzi.c ie, moje główf< i ,  
;ze korona wom nie spad ła .  
Aze slonlw świyci  joś11 iyj 
k ie  wos złość opadła.  

Delikatny rysunek tej Matki naj­
oczywiściej zawdztęc:za wiele folkloro­
wi, także kQ.ścielnym pieśniom. Od za­
rania zbiorowej polskiej wrc.1żliwości 
i-stnial w niej uwielbiony obraz Mat­
ki: czułej i tkliwej , choć zasmuconej. 
A z czasem Matka Boleściwa - z.a 
sprawą naszej p�łnej dramatów histo­
rii - zaczęła udzielać swych rysów 
Matce Polsce. Ból Polaków w tym 
przekształceniu  się wyraził .  Mickie­
wicz, epilog do Pan a  Tadeusza: 

O Matko Polsko! '[JJ f ok  HVieżo 
w grob ie 

Złożo na - nie  ma sit mówić o tobie! 

Józef Witt l in w lalach drugiej woj­
ny światowej ;  wiersz Sta bat Mater, 
jeden z piękniejszych, jakie zna pol­
ska poezja_: 

Stabat  Mater, Mater  Nostra,  Polon ia,  
Z ciern i miała koronę 11a skroniach.. 

Mater Lacrimosa, Mater Polonia -
zespoliło się to w naszych odczuwa­
niach na trwale i jest świadectwem 
ojczystego losu. Jak dobrze, iż w wier­
szu pana Sta n i ewskiego serdeczn"I. Ma­
tka l.roszk� s i�  uSmietha. Jeszcze � 

w ięźniów politycznych ornz  przy przyj­
mowaniu transportów wysiedlonych 
Polaków, zdobiąc bezinteresownie sale 
zakładu dla łbezdomnych dzieci .  Po wy­
zwoleniu od roku 1 945 bierze udział 
w pracach organizacyjnych Delegatury 
ZPAP w Nowym Sączu; w latach 
1 947-1 949 jest jej  przewodniczącą, ra­
dną MRN i członkinią Komisji Oświa­
ty i Kultury, prowadzi spoJeczfiie Biu­
J·o Wystaw Artystycznych od momen­
tu jego powstania w· roku 1 957 ,  orga­
nizuje wystawy, s lui:ąc zawsze pomo­
cą młodszym ko1egom i adeptom szuk 
plnstycz.nych. 

Ale przede wszystki m  - m;1 lu je  i 
maluje ! Prace sv,1e eksponow,lla na  
wystawach zbiorowych Oddzli.l łu ZPAP 
w Nowym Sqczu w lalach 1 946, 1 948, 
1 949, 1 950,, 1 954, 1 9ii7 ,  1 969, 1 9 7 1 ,  Hł72,  
1 975 i 1 976. W ramach prezentacji tz\\'. 
Grupy Czterech (wraz z Mieczyshlwem 
Bogac7.ykiem, J anem Dzieślev,,skim i 
Stanisławem Szafranem) wystawiała 
swoje prace w BWA w lnt:Jch HW2, 
1967 i 1971 .  Eksponowa1a również S\Ve 
dzieła w Krakowie, Poznaniu, Wars'l.a­
w ie, Rndomiu, Szczecin ie  i Zakopa­
nem. 

I ndywidualne wysta wy artystki od­
były się w nowo�ącle<:k im ;-;alonie 13\VA 
w maj u  1 955 roku (wraz z artystą ma-
1.:uzem Czes ławem ' Elstc:J:em) oraz w 
lutym 1961  roku. Na tej ostatniej  wy­
stawie prezento\.vab Maria Rittcr ;38 
obrazów olejnych, 3 gwasze, 1 1  rysu n­
k ów kredką oraz 7 rzeźb i płaskorzeźb. 

Z zakresu malarstwa ście1fncgo wy­
. k onała artystka w roku 194·8 polichro­
mię kościoła w Brzesku ,  przepro,v:�d;d­
ła (wspólnie z innymi artystami sądec­
kimi) konserwację h i storycznych obra­
zów w nowosądeck im Ratuszu, wylrn­
nala polichromię zachrystii kościoła 
św. Malg.orznty, kościołów w Wit.owi­
c:., c h  i Jakubowicach, przeprowadzi ła 
kon:.erwację zabytkO\\·ych obrazów ko­
ścielnych.  Maluje także w iele obrazów 
o tematyce sakralnej - m. in .  dla ko-

ś1riiecha się,  jesz<..:ze może. Miecze jej  
boleści są wciąż. w zapalczywych rę­
kach synów. Jeszcze mamy szansę _u­
czynić coś, aby nie · przebiły serca. 

To właśnie ma na wzgl<;clzic pan 
Staniewski,  pisząc wiersz S.O.S. 

N ie tędy droga, panowie, 
Ojczyzna to nie targowisko. 
Swoje ambicje diabłu sprzedajCie, 
Powie: dziękuję - to wszystko: 
Jeśli was nęci ten ,;postaw sukna' ' ,  
Jeśli tak dzielić pragniecie, 
To najpierw niech każdy z osobna 
Swej matce cios zada w plecy. 
[ . . . ] 

Otrzymałem równie/. wiersz od ko­
goś innego, czyje nazwisko znam i ko­
go od wielu lat  szanuj<; ;  jeśli więc na­
desłany utwór ukaże się tu pod autor­
sklln pseudonimem, to dla przyczyny, 
którą sami Pai1stwo spostrzeżecie:  gdyż 
wybór tego pseudonimu i sposób je.go 
uformowania należą do przeprowadza­
Ilej polemikti, stanowią część precyzyj­
nie pomyślanego literackiego tekstu. 

Lo OrLego piórecka 
Polsko! 

złego mos syna; 
oodo, ze jes poetom 

a myśli o kómir1ak.  
Kieby zył nas Skupień.:norek, 
zwy rlnonby se ciupazeckom, 

i krzyknon.by het -
dtJć, śród wos s iedzi potworek 

co lu.bi nute miemieckom! 
Idź do miymców Orle piórko, 
n ie kcemy cie miendzy nami, 
na miemiecki; idź p�d:wórko 
.t corn vmi piej kogutami. 

l[urze pió1·ko 
� podholońskleio stada 

ściola Ś\\.'. K3z imierz.a w N. Sącz.u 1 ko­
ścioła w Grybowie. 

Maria Ritter ot r;;,.ymaJa liczne odzna­
czenia ,  nagrody i wyróżnien ia ,  m. in. 
Złoty Krzyż Zasługi., Medal X-lec ia  
PRL, m1grody. ministra kultury i szt u­
ki ,  wojewody krakowskiego, nagrodę 
artystyczną Ziemi s�1deckiej ,  Złotą 
Tarcz� Herbową Nowego Sącza. B:yła 
członkiem honormvym ZPAP; ndzna­
cz.onq złot � !  odznaką tego Zwi::vk u.  

Artystka zmarła 2:) murca J 976 roku 
'"' :Nowym Sączu. 

Pomysi utwo rzenia Galer i i  M o.ni i  
R i t ter  włainic  w jej mics1.kan iw ,  :trn­
dz i ł  się w nOwosc1deddm l\1uzeum 0-
k r<;griwym.  Pa1ronował przedsic1wzi�ciu 
ówc:zesny dyrektor mgr Alojzy Cal.xi hl. 
Prczyde.nt rniasta przyznał czt�ść m ie­
szkania <:1 rt yst!d na lokal galer i i ,  n.:dz.i­
na udost�p1�i !a rncblc, pamiątki os lb is­
te i c1.f;_:0,ć obrazfrw, przcprowEd?.nne 
zostały na .lkoni ecznjejsze prace remon­
towe i adaptacy jne ,  scenar iusz  opra­
co\vah mgr Maria Teresa Maszezaic 
J 7 l ipca 1 9 19 roku nastąpiło Lll' , JCz:-,·�te 
ol\...-:.1rcie Galer i i  Marii Rltter ,  w któ­
rej zna'lazlo �ię 50 prac artystki .  

\V rnku J f.l /9  \Vyclany tos ta !  J)l 'Zf'Z 
dy rckcjG .:vru,.cum Oi,n;gowcgo, n � 1k lu­
ci em Krajo\\·e j  Agencj i  Wydaw:1 iczej 
ko lorO\\ y af isz pt. , ,Malnrstv.rn Marii  
R i tter - G�1 lcria Mar i i  R i t.ter" \\'Cll lug 
pr ; i jektu gruficzn('go Leszka Jes ion crn:­
:,.;kicgo, z tekstem p i6J"a mgr M. T. !\.Ta ­
sz.czak ,  oceniajqcym walbry artysty-.:z­
ne obrazow Mari i  Rittcr na tle prą­
dów w s1.tuce współczesnej ,  ze zdj-:;­
ci.ami WładysJav.1a Wernera i J o; ,nc 1y 
Gajdy,  reprodukującymi pratc a r tyst­
k i .  

2:.1 marca m i j a  ,1 lat  od zgunu \\ icl­
kiej artystki i spolec:.rnkzki .  Serc:t·;..z­
nic zachęca iri d o  zwiedzenia Galc : · i i  
obrazów Marii  Ri t ter ,  szczególn i e  m � • J­
dzież szkolm1; w;.;7,c\kich i n fo rm:H" j i  <'d­
no.śnie zwiedzania galer i i  udz iela l\':u­
zeum OkrQgowe w Nowym Sqczu,  
Lwowska 3, tel .  2 1  j - J j. 

Poruszył m n i� i przejął te\1 wiersz 
przypornnicnicm Andrzeja Skupnia­
Florka. Sarn cr.qsto w J J st;, t n ich mic­
si <.1cach o Flurku my:Hę. Zastanawiam 
t- i<: ,  próbuj� ( )clgndnqć .  co c:tynić ka ­
"talyby temu s1.Ja r:hetnc-mu,  gh;-b, ;ko 
czującemu człowiekowi wspolc:zesr„e 
problemy i wydan�enia. Bo to, że zna­
lazłby siQ \V nurcie odnowy i że n ie 
obrac::i lbv an i  cz.asu an i  talentu na 
b łahostki  c1.y na dojut rkowatość:, tego 
jc:-;tem pewien. jnk chyba i kai.dy, kto 
Florka znal. ·P�wta ze Sto łowego za 
tak niez:aprzccoa ln ic  wielką sprawQ u­
wai:c.d mora lną czy�tość czlc)\v ieka oraz 
związków mi(d:t.:yludz.k ith ,  a przy t ym 
ty l e  \V n im byiw--intensy wnośd pra w­
dz iwego d t.i a l ; i cz.i: uporu w dobrym, 
odwagi - i.c 1.t\(?.ylby swój głos z gło­
sami pro:-;tych i uczciwych ludzi ,  j ale  
to zrobił t y l e  ra1:y, choćby pn paź­
dzierniku i f );)(j ,  Jui  db tego dzisiaj 
wśród na� bardzo Andrzeja Skupnia 
brakuje. Lecz w tym wspominaniu 
!<'lorka tk„v i  coś wic;cej .  Polska kultu .. 
ra d ługo nie zc1 pomni Florkowi jego 
wicrs'ly pisanych w latach okup:::. cji. 
Niebo Z\vcd i l o  si� na głowy, kl<;ska, go­
rycz, S\\.'U .<;tyki na ulicach Paryi.a , ia­

szystowska pot�ga bombarduje Lon­
dyn, polskie upragnienia żarzą siG na 
skrzyżowa niu rozpaczy i bezkrytycz­
nej ufnoici :  , , Tm slonec:tko wyżej . tym 
Sikorski bl i i.ej",  pod Tatram i  ktoś tam 
głosi pluga,.ve pokusy „Goralenvol­
ku" - a Skupicl1 układa teksty spo­
kojne, godne, jakby w granicie rzei­
bił góralst.ą  "twarz. Rok jest  l !ł40, t y­
tuł wiersza jednozn, �c:zny i wprost:  
Podhalaftskie my �yn y. 
Hej, my sic- d:::ierzyli  s woi !..; ojców 

1 ik. 1 i ie zd radl lwom m.yślom. -
[ . . . ] 

cJ,1nem 

J-lej, ,no ciebie ,  Polsko, t rud i znój 

i syćkie n«se męstwa, 

dlo ciebie, Polsko, idziemy w bój -
bój wielki do zwycięstwa! 

Tak, istotnie Florek nie wolµ łby o 
przepus;,-...czanie rodaków przez komin. 
J ego sumieniu świeciła gwiazda „nie­
zdradliwej . myśli ' ' :  cenny klejnot dzie­
dziictwa narodowego po naszych przod­
ka.eh. 

I jeszcze o jednym muszę powie­
dz ieć. Napisał również do nas sam pan 
, ,Orle p iórko". Wysłuchamy zatem i je­
&o racji - w następnym tygodniu. 



Baśń ty lko dła dorosłych 

I KUSZENI DO BOHATERST A 

W 
i o-senne słońce wykąpane do 
czysto w z imnej , d unajcowej 
wodzie pa trzyło n iec ierp l iw ie no 

wy legujqcega się,  od p iętnastego już 
rano,  Wszerada. Ale on n i c  sobie z te­
go n ie  robił .  Pół  mies iąca myś la ł  jak 
d okonać czynów wie lk ich ,  n i ezwykłych, 
zochwytorodnych. Bezskutecznie. Na­
daremnie przychodziły do  Wszerada 
codzienn ie  p iękne,  rozkoszne,  słodk i e  
i m iodne  córki Dunajca,  o by ku s i ć  do 
boha terstwa . 

- Już ,  jui . . .  Zaraz ,  zaraz - mówił 
Wszerad i krokiem nie ruszał się 
z miejsca. 

- Alei miły - prosi ło p iękno-uda Sło­
woni i ła - wstań i idź zbudowaC most ,  
który połączy no zawsze obojętne ludz­
k ie ręce. 

- Kochany - mówiło miodobiodro 
Omosławo - pospiesz s ię powiedzreć 
prawdę głos ic ie 1o rn prawdy. 

- Najdroższy - wdzięczyta się słod­
kooka Wszemi lo  - czekają no c ieb ie 
pu ste d rogow�kozy,  zapełn i j  je rtowy­
mi napisam i .  

-R ::adko, raz  1 10 ki lka l a t  Poja­
wia się f i lm, k t ó ry t u k  cl : ieh. widow11 ·ię na  ro:::.gorqczkowa­

nych en tuzjastów i cnlkow-icie obo­jęt n ych. Ten naie.::y do a rcydzieł: PIKNIK POD WISZĄCĄ SK.4LĄ 
Petera Weira z Aust ralii .  Jest alego riq.  He:i:yser poslug11 je 
się w n im za biegiem fo rmalnym, który towa r::ys;:;:y owoc n ie po wsta­
niu p ra wdz·iwie wielkich dziel sztu­ki. Towarzys:y leż wszyst k im f i l­mom kulto w y m, cies:-qcym. s ię uwielbieniem am.a tarów k i n a .  'I'ak, PIKNIK to film lrnltou: y. 

F itm kultowy musi być zagadkq, choć nie 1nusi należeć do ur  worów hermet ycznych, dostępnych tylko dla ludzi wyjąt kowo intel ige n t n ych. lub wykszialcon ydi w kodach ekra ­·nowych: może g o  ocl ebra ć  - in tu i­cyjn ie  - 1-:ażd y,  k t o  n a p rawdę t e­go zechce. PIKNlK jest t a k  odbie­ran y  pr;;:,ez podd ających się jego 
urokowi i jego znaczeniom; ale 
t rzeba się na to poddan ie  zgodzić. I stąd owa dw ucl.:::ielność: Ostra, ni­by  polaryzacja prom ieni ,  k tóre na­potka ły k ryształ.  Ależ o ws.::em, kry­ształ:  m ister n y  film Weira piękn o­ścią roboty zas ługuje 1ia to porów­nanie. 

Staje s ię  ono jes;;:,cze lepiej uza ­sad n ione, gdy prześledzić struktuTę :naczeiJ. PIK N I K U :  bo spontanic:-
1 1 y  zacliw y t  dla form y i duch a tego ob razu. wysta rczy, b y  go s:::czer;óln ie  cenić, L ecz  na  równ ie  wie le  pod::.i­w u  zasługują jego war t ości �1..,e­
wnęt rzne .  N ie n aga n n ie Logicz11e 
s n ucie opowieści pozwal a  określić dosyć dokładn ie, jakie uk ry te  st ru ­n y  lucl::.ldclt oclczuć zos ta ły  przez Weira porus::one - c1ioC: uściślen ie, 
o czym w ist ocie t rak tuje f ilm, ,1 a P pewno nie jest ła twe. 

W t ym miejscu wypada loja l i1 ie 
C u.pr:.:ed:ić, że zamiarem reżyse ra wcale n ie było zachęcan ie do szcze-
J góiowej analizy 1J rzedsta w ianych wypadków. Oto urywek wypowie­
= d:zi Weira dla „Sigh t  and Souncl ": 
= , ,W połowie PlKN J K U  próbowałem 
I; stopniowo przesunąć uwagę ze skła­
E d n. ików tajemnicy n a  ukazanie 
= przygniatającej a tmosjeru niewy­: t łumaczalności zagadk i  - w celu 
e w.zyskania napięcia,  wrażenia klau-1 s t rofobii sceneri i  i odniesień między hidźmi. Us il n ie s tara l iśmy się o ha­lucynacyjny, h ipnotyczny rytm -tak, aby  traciro się świadoritość faktów, następstwa rzeczy, aby po­

zostawała tylko ta  zagęszczona a tmosfera. Robiłem wszystko, by 
odciqgnqć myśli widza jak 1wjda­lej od możliwości rozwiązania'' . 
• Wyqląda to jednoznacznie. Jeśli 

więc Weir mówi prawdę, to stara­nie się o i n t erpretację szczegółów 
materialnych opisanej pi-ze.zeń hi­storii  należałoby u.znać po pros tu  za bezsensowne? 

Otóż Weir mówi prawd(:",  a jego 
pla ti s t worzenia fi lmu. a tmosfe ry, itor i-o ru, filmu trafiajqcego - po-

#'GM Pffffi e· l'id ft -

- Wyrnaraony - szczebiota/o rozko­
szopierfoo W,a noslowa - wybuduj no­
we góry, oby ludzie wspi nając s ię no 
nie ,  uczy l i  s ię sz lochel noSci i chodzenia 
zawsze z głową wysoko un ies ioną': 

- Ukochany - tu l i ło s ię głodkonogo 
Ludowiro - naucz wszyst k i ch  nowej 
modl i twy . . .  

· - Jak ie j?  - zapy la ł  leniwie rozpiesz­
czony do biołoSci Wszerad, 

Ludowiro zwleka/o z odpowiedz ią .  
Żar lowolo ,  ie  najpi erw spotkać  s ię  mu­
szą na . . .  sk rzyżowan i u  nóg i tak ie tom 
golutk ie  bonJ o l u k i  p lotło, aż  wreszcie 
Wszerad usłyszał, ie mod litwo powin­
na rozpoczynać s ię od słów : CHLEBA 
NASZEGO POWSZEDN I EGO I FANTA­

ZJ I .  
- Mus i sz  ułożyć da lszy c iąg,  musisz 

sp rawić,  aby umie l i  ją no pomięć 
wszyscy ludz ie .  

Już ,  już  m ia ł  zebrać s ię  Wszerad do 
rozrnnci żon io  ::.łów ludowiry ,  lecz z nowu 
dopadło go  len i stwo i bezwład, o jemu 
samemu wydało s ię .  :ie s ło i  no n.c2yde 
p i ramidy wąip l iwośc i .  Słowomito , Ono-

przez n i eu: urażal ne  i n iedomów10„ ne - bard:� iej do poclswiadomosci, n iż do myśl i i wieclzy,  .:osta ł prze­prowadzon y z całkowit ym powo­
dzeniem. Rów nocześnie jednak Tea­
Lizato rzy Pl KNJKU byli ca łkowicie uczciwi wobec pierwo wzoru l i t erac­
k iego, wobec realności miejsca oraz czasu akcji i nie pozwol i l i  sobie 11 igdzie na  ła twy efekt, burzqcy 
spójną całość; ie zaś w k-siqżce, którq adaptowali ,  wskaza ne jest rozwiqza1 1 ie  zagadki  Wiszącej Ska­ty - rozµ,iqz11 waln11 jest  też sens  wydarzeii w filmie; clane sq wszyst ­
k i e  :: n a k i  s;:,yfru. J e s t  to  jednok  za ­
d a n ie . bard:o tnid 11 e.  Pozostawiam t ę  pr::yjemność amarorom. 

N ie::nana u nas powieść Joan 
Lindsay - wydana przed 14 ta ty  jedy n a  książka podes::lej tc iekiem a u torki  - mówi podobno, że zagi­nione uczest nic�ki świątecznej prze� jaidżki pod W is:ącą Skałq, położo­ną o 65 kilomet rów na północn y  zachód o d  Melb011.r ne, wch,lon ię te  zostały w· inny  wymiar  poprzez pę­
t l ę  czasu. 1-Im. A w ięc Trójkąt Ber­mudzki, Yeti, m.eleoryt tunguski i wszystkie n iezwykłości świa ta ,  któ­re tak cudow1iie ożywiają wyobraź­nię. OJ)isane wypadki z dnia świę­
t ego Walentego sprzed 81 lat  miały s ię ponoć wydar::yć r:eczy uJiśc:ie 
( choć milczy n a  ten temat E.'ncyldo­pedia Aust ralijska ,  brak też innego potwie rdzenia informacji); czym innym jest jed nak  sam fakt,  a ('zym 
innym jego objaśnie n ie. Stąd Weir i jego scen ar::ysta - Ctiff G reen -słusznie przeclstą:wili  drob iazgowo 
okoliczności, ale  : re;ygnowali  z konkretu puen t y:  bo takie rozwio­zanie bezapelacyjn ie spychałoby opowieść do r::ęcl u malowniczych fa n tazji na ukowych, la tu.·o za spoka­jało głód poszukiivnń sensu, nie­
pom ie r n ie zawę::alo pole, na którym skupia się u.waga. PIKNIK oJJa t rzo­
n-y jest więc tylko obfitością suge­
s t ii, k tóre n igd y wzajemnie się n i e  
wykluczajq, choć wiele z n i ch  w toku opowieści t raci &Wq siłę. Choć­by ta 2 .prologu :  wypo1ciadane 
dziewczęcym g łosem słowa , , to,  co 
w id:::imy i co nam się ::daje je!-it s n em jed yn ie, snem we śnie". N ic 

słowo, Wszerni lo ,  Wionosłowo i ludo­
wiro kusiły no próino o rnbiinego le­
niwca. Wszerad, nie rus20jqc s ię z miej­
sca, z 1omkniętymi oczomi pędz i ł  sa­
motnie do wymarzonej n iezwykłości .  
Czuł, że j e j  som·orodek odnajdz ie wcze­
śn iej czy póżniej. l)' l ko  jok? Tyl ko  
gdz ie? 

P ięć córek Dunajca kusi /o i k us i ło 
niest r udzenie,  neprzerwonie,  n ie zauwa­
żając, ie Wszerad słoje s ię coraz słab­
szy i słabszy. Nawet myśli jego straciły 
downq Smiołość i jędrność. W końcu 
jednak zawiedzione Dunojcówny zvslO­
wily go samego i poszły kusić i nnych .  

Rozejrzyj s ię zatem,  czy w twoi m oko-
morzeniu n ie  pojawiło s ię jui : 

- Słowomiła,  
- Onosłowa. 
- Wszemilo,  
- Wionosłowa, 
- ludowiro ... 
A jeśli tak, stań ro:z.em z pięknoudq, 

miodobiodrq, słodkooką, rozkoszopierS­
ną i gladkonogq w kolejce dłu!Jiej, 
najdłuższej nawet. do bohaterstwo. 

EMIL BIELA 

e 

pó:tniej t-eoo 11 ie potwierdza ; mamy 
tu więc zaledwie jeden z możliwych. 
do przyjęcia kluczy. Proszę wvbie• rać w,edtug uznania. Historia rozpoczyna się rankiem 
dnia szczególnego w tradycji · an­glosaskiej: dnia lqczenia &ię ptaków · w pary, czyli święta wyznawania 
uczuć, święta pamięci o istotach 
kodianych. Oczywiście, sens natu.­:rah1 11  znajduje to tylko na półkuli 
północnej, gdzie 14 lutego niesie przeczucia nadchodzącej wiosny;  na antypodach ta data odpowiada w kaiendarzu pr.:::yrody dokładn ie na­szemu Dniu W niebowstąpienia. No, 
ale t radycja obowiq.:u..je w całym ówczesnym imperium królowej Wiktorii, a więc również w Aust ra­
lii, dla które; jest to  osta t n ie lato 
w cha rakterze brytyjskiej koloni i :  
1 styczn ia 1901  roku powstanie Związek Au.strci l ijski, co oznacza poczqtek autonomicznego by tu.  kra­fu. Czas akcji wydaje się tu być znamienny: ważnym komponentem PlKNJKU jest wizja rozpadu syste­mu wiktoriańskiego. 

Co się dzieje dalej, opisvwać n ie 
będę; akcja jest szalenie skompli,.­kowana, .przekazana najpiękniejsży­
mi bodaj w h istorii kina zdjęciami w stylu impresjon istycznym i ozdo­
biona urzekdjącq muzyką, między innymi rumuńską (a tak!) na syrin­dze, - czyli fletni Pana. Chciałbym 
jed nak zdTadzić, jak odczytuję in­te ncje tego filmu. 

Jeden z krytyków brytyjskich , Richard Com.bs, nazwał Pl KN 1 K odyseją erotyczną. N ie przywiązał 
zresztą do tego spost rzeżenia więk­
szej u;agi, traktu.jqc je wyłącznie jako sugestię znaczen ia ostatn iej scen11 z Irmą, jedną 2 bohaterek wypadków na W iszącej Ska te. Wy­
daje mi się, że nie powinien był 
rezygnować z uchwyconego t rop1i; 
łto najlepsze u.porządkowanie opo­zycji filmu Weira stawia właśnie 
po jedne3 stronie nieskrępowany erotyzm, a pp drugiej - puryta­
nizm, jakże represyjny wobec wszdkich , przejawów wyzwolenia 
namiętności, szczegótnie u kobiety.  Spojrzenie na PIKNIK pod tym ką­tem pozwala bez trudu znaleźć 
= n ce,w .-,w er1se co r-& 

JZaprosilin@ 
• Zal'ząd Okręgu Polskieg·o Z\\ iąz­
ku \:\"ędkarskicgo w :••fo \YYm Sąt·z.u 
na  l i  okręg·owy zjazd dclcgati•w ;  

• K l o b  Ziemi SądeCki ej W No­
wym Są.czu ua \\ yst,awę mala.rsh\ a 
rcg- iona lne�o  BoJ{umi ły  Ros iek-Pę­
kały ;  

• M i ejski Ośrodek K u l tury  w 
Now)·m Sączu ua koncert „U Pre­
zyde:nta" w " )'konaniu  Capcl J i  Cra­
covicnsis 1,od dy rekcją Stanis la " a  
Galońsk iego:  

• Dyrekda. M uuum Len ina ,.., 
Poron j n i e  na wystawę pl. , .Len i n  -
rewol ucja - pokó,i " ;  

• Za rząd \\'oje,\ i,dzki  1'o,, an�·­
St \ \  a Pn:;,,'jażn i  Polsko-Radzieckit•j 
w No\\ y m  Sączu na e l i m i nacje wo­
jewi,dzk ie  XX o,;:·ólno})olskiego 
kon kursu  p fosenk.i r:.1.dzieckiej. 

• Ośrodek Kul tury i Informacji 
NRD w Ji rakowfr. \Vojewódzki Ośro­
dek Kultur)', l\li ejsk i  Ośrodek Kul­
tury  w Nowym Sączu na program 
,,Song. ge-..t i tuba" w wykonan i u  
artystów Niemieeki�j R.e1rn bl ik i  D�­
mokratycznej : 

ist ól ę  wielu zasad n iczych z-wiq zkotZ opo w i eSn. N ie t ylko chodzi o kon­t rast mar.:eń ro::k wi tajqcyc/1. d;ie w-­czqt i o.schlej dyseypl i-ny szk.ot n eoo „ zak ładu,  n ie  tylko os t rzej wy lan ia 
się tpr:ec.::ność f}omięd::y st a r a n ­nym zachou„1 ywa1 1 lem zimn ych form w świe t l e  dn!a i ikr y wa nymi prag­n ieniami .  kt1jrf wybuthają na swo­
bod ::ie ,  w ttJ...:ryc: iu.  przed postro n ­n y m  okiem , w cie m n ofri: najwa.:­n i.ejsze jest to .  te perspek t ywa gło­d n  namu;tno:łci ttwypalda sens za ­cho wa ,i po,'H aci w os t a tn i.ej sekwen­cji .  N ie jest wtecl '!I  tajem.nicq , dla­czego kierowniczka pe t lsji  doszła 
se11su wypad.kóu.., na skale i spróbo­wała pojść w śtad 11 1 11.:ojej nauczy­c ielki, Be::sJ.:u tec:n ie :  bo spal i ła j i1.ż swą $ i lę  wewnęu:: ; i q .  Za b rak ło  mo­
c11 n ie r ul l: r>  jej; pr:es/(ł n k i  i n nych n iepowod :::en m w ł y  jed n ak. 1m1e %ród.la. 

Weir n ie zamw.s l t l  wszuk:::e a leyo­rti, opierajqceJ $lę be.:posred n fo 11a 
p ie rwim:t k u  sek :. u :  pr.:::ecież me przypadk iem obja wia poprzez h is to­
rię I rm y .  że tajemnica na Wiszqcej 
Skale n ie  wiq::afa się z erot yzmem fi:::yczu11m. Chod:::i  ,n u o całą su m ę  prag n ie 1I. czł-owiel:a serdecznego i bezp0Sr"ed 1 t iego . a w ięc od rzucajqce-
go :::ast ygle formy i repres·yjn y sy- : stem, słuchając-ego ze w u  natury ,  zjed rwc::wnego :: niq.  S two rze n i.u tej  sumy slu.::y  ca ły  jego moza ikou· u system ob razowan ia. w k tórym l a k  z ręc::nie kr.:::y:=ttje d w ie przeciwsta­wne tende iu:je: z jed llej s t ro n y  na­
syca od.c::uCle tego .  co n ieuchu·y tne  
oktl:!m, co 7Jod:świaclome i i n iu i ­c11jne ,  ja wiące Się we śn ie  i w zwicr.=kach. psych tc::nych, z d r u ­g i e j  - zacie·ra k o n k ret ,  rzadko m ó - • wi be.=pośrecl n. io o rzec:::ach m.al e -
�a�

n

/;���t����!�
1

Je s,�bJli:;l�o;·i:t�f,�� ! to r'ia i'isldej, słowa zastępuje r,es- i tami, gest u - spojrzen iami ,  od I spojrze ,i ucieka ka merq.  Na W iszq-

I cej Skale ,r n s t api lo  spotka n ie z t a -jemn icą, krórq chciałb y pos iąść 

I
. kaidy. (.'.:wa rty wymiar?  Niech bę­d zie c::1var ty  wymia r. Czwarl ym wymiarem Weira jest s woboda ludzkiego duch.a ,  jed n ia dq.:eń do  '· miłości i wol ności .  ! Dla tec,o, co s ię  wycl a r:yło,  za ry­

zykowa<' mo _ n a  nazwę Wlliebowsrq-
I pieri ia  w sensie całkowicie ś wiec- ;a k im;  zdobycia raju. Ła t wo pou: ie­

d;;:,ieć, że to l-: i e  pr::esla n ie je�t l'l ie­
zby t  nośn e  m.yślowo. Ale n ie u wa ­
żałbym t e g o  za s lus::ne;  tęsk nota ,  
k t óq·ą t u  m uśn ięto, staje się w d�i ­
s iejs.::ym gqs.::cztL cywil"izacvjnym 
coraz bard::: iej powszechna. N ie­
zm ienne je.s:t  zapot rzebowa nie na 
nad:ieję i wiarę w n iezna n e. Zo ­
wsze lepiej wid::ieć świat okiem 
człowieka ,taclwra :'.J i weoo. 



Był średn iego wzrostu, o drobnej ra­
czej sy1 wetcc, pomlrno przekroczenia 
nieda wno pięćdziesiątki na jego poci,;.1-
głej l\varzy by ło pełno bruzd, na wło-
11ach srebrzysty szron. Zmarszczki i s i­
wizna.  I oczy.  Bystre, patrzące z sym­
pa�i :.:.1. Na ws·?.:ystkich i na wszystko. 

...... a ' -: im zapamiętclłcm go z naslcgo 
ostatn iego spotkania. Było inne n iż  
wie le  poprzed nich. Wprawdzie - po 
rozegraniu part i i  „o wszystko" w war­
Caby - spodziewa łem się · jakiejś cfe:. 
kawej historyjki ,  ale nie przypuszcza­
łem .  że b�dzie to h istoria jego życia. 
·Bo nigdy nie mówił o sobie. Njkomu. 
Zresztą nie miał komu, gdyż ludzie j. a­
koS dziwnie od n iego stronil i .  A wtf'­
dy, nied ługo przed swo,łim przedwczes­
nym ODEJ SCIEM, na powiei·nika ,-..,y­
brał mnie. d wunastoletn iego szkraba, 
<:h lopca od sqsiadów. Małego przyja­
ciela? Dręczy m nie ten znak zapyt<.1-
.nia. Dręczy, lvierci tak mocno mą du­
sz�. że nawet po tylu latach nie marn 
odwagi napisać imienia i nazwiska bo­
hatera moich dziecięcych lat. Zresztą, 
sko-ro tylko mnie powierzył tę h isto­
rię . . . .  Nazwę go więc STRYJEM. Bo 
jak stryj bl iski  mi by) i jest  do dziś. 

- Mój mały - zaczął Stryj j;,1 k 
Ewyklc - .. czym skorupka za , m l,odu  
nasiąknie. tym na starość trąc i · ,. Tak 
mówi staropolskie przysłowie. a praw­
dę zawartą w jego tl"eści mogę od nieść 
do samego sieb-ie. 

Posłuchaj .. 

Opowieśći Sir,-ja 

Ojc iec mój był członkiem Komuni-
1tycznej Partii  PoJski, a nazwisko j e­
Co wymien ia · się dziś obok wielu in­
nych w historii tego · okresu. Starszy 
ode m nie o sześć lat mój brat działał 
w szeregach Komunistycznego Związku 
Młodzieży Polskiej. Nasz dom stanowił 
jeden z punktów kontaktowych dla ak­
tywistów KPP. W takiej oto atmosfe­
rze wychowywałem się wraz z pozosta­
łą czwórką rodzeństwa i nic dziwnego, 
że wszyscy związaliśmy się :z part ią, 
,id ; 1 c  drogą ojca - komu nisty. 

:Vl ia1em dwa naście lat, kiedy pewne­
go dnia w naszym domu pojawiła �ię 
trójka n ieznanych mi  lu<izi. Później 
dowiedZJialem się, że dwoje z nich by­
ło towarzyszami  ze Związku Radziec­
kiego, a jeden z War,zawy. Otrzyma­
łem wtedy od ojca pierwsze zadanie 

Jon Wielek 

Jan l ibronł 

, .bojowe":  poleci� m i  za wiadomić  o 
pr1,;ybyciu towarzyszy jednego z człon­
ków K PP - kowala z sąsied n iej wsi. 
\V:ręczając małą kartkę, ojciec uprze­
dził. że u kowala mogq być policjanci 
i w takim przypadkll będę musiał od­
czekać w pobliżu, a dopiero po ich o­
dejściu wypełnić misję. 

Biegiem pełen dumy z okazanego mi 
zaufania .  Obawy ojca okazały s-i� traf­
ne: w d om u  kowa la znajdowało się 
d wóch pol icjantów. na szczęście w 
mundurach. Pamięta łem o przestro­
dze, ale za uważyłem ich zbyt późno, 
bym mógł się wycofać. Zdą;i-.yłcm jed­
nak ukryć kart.k� w ustach. Zapylany 
jak  s ię nazywam,  posłużyłem się na­
zwh.:kiem szwagra mego ojca, mieszka­
jqcego w tej wsi ,  a swoją obecność 
wytłumaczyłem codzienną drogą do 
szkoły. Uwierzyli i nawet nic z,vróc i l i  
u wagi na moje „trudności " z wymo­
wą. Ukryty pod mostkiem przeczeka­
łem aż odejdą i dopiero wówczas od­
da łern kowalowi kartkę. Do domu wra­
całem okrężną drogą, a kiedy wspom­
niałem ojcu o spotkaniu z policją,  po­
śpiesznie z.mieniono miejsce konspira­
cyj nej narady. 

Nie t ylko  na1.wisko podałem pol i ­
c jantom nieprawdziwe - skłama�em 
również mówiąc o szkole. Rodziców n ie 
było stać na posyła nie mnie na naukę. 
Ojciec pracował w Spółdz:ie ln i  Samo­
pomoc Chłopska , .Sierp" w charaklc­
Tze magazyniera, a jego zarobek z bie­
dą wy:;;tarczal na wyżywienie rodziny. 
Brat. bardzo zaangażowany w pracę w 
K Z M P. n ic  rrlógl ryzykować przebywa­
nia sto1 l e  w ;edncj miejscowoiści, wic;e-

pracował jedynie dorywczo. M.ając nie­
spełna trzynaście lat m usiałem więc 
iść do pracy, którą znalazł mi w ce­
gielni ·sekretarz KPP - przyjaciel oj­
ca. 

Czasy były burzliwe, więc już wkró­
tce ja, t rzynasl-oletni zaledwie chłopak ,  
bra łem udział w strajku. C z y  uczyni-

" łem to w wyniku świadomości klaso­
wej, świadomości wyzy&ku robotnika? 
Nie.  Na to bylem jeszcze za m łody i 
zbyt niedojrzały. Strajkowałem, bo po­
plecznicy właściciela cegielni chcieli 
mnie przekupić dwudziestoma grosza­
mi za godzinę łamistrajkowania , a ja 
czułem, ż.e w przekupstwie kryje się 
coś n iedobrego. f dlatego, ż.e ci, z któ­
rymi pracowałem, powiedzfol i ,  że ze­
rżną mi portki, jeż.cl i  nie bGdę z ni­
mi ,  s trajkującymi. A jeżeli  chcą mi 
zerżnąć portki - rozLuno\-valem - ci,  
którzy nie zgadzają się z wyzyskiem, 
to przecież muszą mieć rację. 

By ł to dla mnie pierwszy szczebel 
d rabiny edukacj i politycznej. 

W 1940 roku ojc(ec zabra ł nrnie na 
pierwsze zebranie partyjne, odbywają­
ce się u wspomnicrnego sekretarza 
K P P. Nie mówiono już o strajkach -
teraz największym wrogiem był nie­
m iecki okupant. Trzeba z nim walczyć, 
na razie n ie otwartym oporem. a sabo­
tażern. Gdy przyjdzie czas ,  siGg:nicrny 
po broił. 

Pu \\'o.lnie zgłos i łem się do pracy w 
pobl iskich zakładach chemicz.nych . .N ie  
uplyńął jednak miesiąc, gdy otrzym<l­
łem wezwanie do wojska. Nawet żad­
nych poborOw nie  wziąłem. Dosłałem 
trochę 1ną-k i ,  ka:-;zy i rąba nki. Wojna 

skni'1czyla się, ale strzały jeszcze nie 
umilkły ;  strzały tym bardziej bulcsne� 
że podstępne, zdradzieckie, bratobójcze. 
Wcielony do I Dywizji imienia Tade ... 
usza Kościuszki, walczyłem z bandami 
WiN w okolicach Warszawy, a póź.niej 
w Bieszczadach. 

Tak wstąpiłem na następny stopień 
edukacji patriotycznej i politycznej. 

W walk wyszedłem szczęśliwie. Wró„ 
ci lem do domu. Wróciłem już jako 
człowiek w peł.n.i ukształtowany fizycz­
nie i politycznie. Suma moich obser­
wacji i doświadczel1. skierowała moje 

. kroki do Polskiej Partii Robotniczej. 
Jako jednego z pierwszych w naszym 
miasteczku. Nie wszyscy mojej decyzji 
przyklasnęli. Widziałem wokół siebie 
sporo niechętnych twarzy. Wiele było 
wówczas dezorientacjii i nieufności.. . 

Służ.ba wojskowa w tamtych czasach 
n ie dawała przygotowania zawodowe­
go, jak to jest teraz. Poszedłem więc 
jako „surowy" do zakładu i zostałem 
pomocnikiem montera. Nie na długo. 
Kurs zawodowy, praktyka robią swoje. 
Zostałem ślusarzem aparatu1·y chemi­
cznej .  Pokochałem moją pracę. Pierw­
szą. Dla kraju, dta siebie. I ostatnią.. 

Krzyż 

Słowo ,.ostain.ia"  z.maleria liz.owało 
s ię  najtragiczniej. W kilka dni  po na„ 
szPj ze Stryjem rozmowie m iasto o­
biegła wieść, że jakiś sta rszy mężczy­
zna u ratował . z płonącego samochodu 
d woje m łodych ludzi i ich trzyletnie­
go synka. I że walczy w szpitalu o 
wl;1sne życie. Tę walkę przegrał. 

Szedłem za trumną, oglądając się na 
szpaler moich rówieśników niosącYch 
odznaczenia Stryja. Nie widziałem ich 
przedtem. Na małej  poduszce koloru 
bordo Spoczywał krzyż - Krzyż Ofi „  
ccrski Orderu Odrodzenia Polski. Na­
dany pośmiertnie bohaterowi d wóch 
pokolell. 

Zbli;i.a się kwiecieii - Miesiąc Pa ... 
mięci Narodowej. Znów przy grobie 
Stryja zastanę harcerzy z miejscowego 
�zczepu ZHP. Gdy żył, nie mia ł  przy­
jaciół .  Może jednego. Teraz ma ich 
wie lu .  J estem im wd:.dęczny za opiekę 
nud micjscen1 spoczynku mojego przy­
branego Stryja. Przypominają mi Je­
go z opo,vieSci. gdy był jak oni dwu­
na�loletnim chlo11cem. 1 prz)l)Ominoją  
m i  moje  dwanaście lat ,  gdy s łuchałem 
histori i  J ego życia. 

O dawnej obyczajowości 

o · tle się bu mia ła  dom1ścić d rug i raz lego grzechu.., 
kara n a  /JęcL:ie plag 300 i cło t ego, aby była wyg n a ­
na  z podclaii s twa ,  by s i ę  więcej potem ob raza b o s  ... 
fr.a nie  d:dala. Marc in  Rosiek., że s ię to w jego do­
m u  dz iało a 1Ue ost rzegł tego, m.a być ka rany plag 
50, grzywien do kościoła 5, dworowi g r::ywien J, 
do skrzy tlfci wójtowskiej grzyWien 2 ,  c.·o się p•.<l 
surow.szą ka rq zaleca . ' '  

Bard:to oryginalną kttrę obmyślono przy innej 
sµnnvie o „gricch niccz:ysty " z lego samego roku. 
Tym razem s,1ctzony był Jan Zelek z Krosnej, któ ... 
rcgo do sądu podał szlachcic J �i n  Porębski z para­
fii wojakowskicj za to, że Hmiat  się dopuścić grze . 
clu.L cieles,ieoo ;; pasie rbicą swojq, do czego się do­

browolnie przyznał przed sq.dern i catq uproszoną 
szlach tą". Oskarż.ony na rozprawie przyrzekł, ż.e 
podobnego występku się już nie dopuści, a nadto 
znalazł roztropne wytłumaczenia, opowiadając, iż. 
,,stało. się to nie ; umystu lecz przez n ieostrożnoś<.·, 
gclyż przys::ed lszy w nocy z karczmy pijany, rozu­
miał, że n ie pasierbica, ale jego żona do niego 
przyszła". Sąd, przyjmując propozycję szlachty, 
tak feruje wyrok: ,,Lu boć należało za ciężką obra­
zę Majestatu Boskiego surowszymi karać karam;, 
jednak do mniejszyc1i przystqpiwszy, najprzód, 
aby wypłacając się sprawiedliwości bosk iej po­
szedł do Czę.,;tochowy i tam dawszy na Mszę przez 
nią krzyżem leża ł przed obra.::em Matki Naj­
świętszej. Zaś, że ten exces popetn'il w te; parafii, 
·naznacza sąd nin iejszy, aby tu publicznie odbyt 
pokutę . . . powinien być karany plag 200 i p rzez 
trzy d n i  w wielki tydzieii aby kr:::yżem leżał 2 roz­
ciągniętymi rękoma, przez środę, piq tek i sobótę". 
Dalej następowało wyliczenie kar pieniężnych.  po ... 
dobnych jak w sprawie poprzednio omawianej. 

Pi.salem już wcześniej ,  że zachowane w arch i­
wach w,iejskie księgi sądo ... ve % dawnych wieków 
sq doskonałym Żl'ódlem do poznania życia naszych 
przodków. Dzisiaj do tematu tego dorzucić chcia­
łem kilka faktów zaczerpniętych z nigdzie dotych­
czas nie publikowanych , ,Ksiąg sądowych klucza 
strzeszycko-żbikowskri.ego\ położonego w dolinie 
rzeki Łososiny. Klucz ten sJ,dadal się z kilku wSd 
(Strzeszyce„ żmiąca, Jaworzna, Kamionka Mała, 
Krosna, Ujanowice, Sechna, Kobylczyna ,  Żbikowi­
ce i Wronowice) i do czasów zaboru a,ush�iackiego 
oa l�żał do starosądeckiego klasztoru K larysek. 

>.'a początek k ilka uwag o ówczesnym sl_)()sobie 
ter-owania tu wyroków: sądy odbywały się trzy 
razy do roku,  drobne zaś sprawy zalai\',-"iał  na bie­
żąco sołtys lub wójt. Często jednak str()ny nie by­
ły zadowolone z werdyktu wójta; sąd naznaczał 
wtedy komisję: złożoną z kilku wójtów i przysic:ż­
nych, która definitywnie rozstrzyga1a spór. Raz do 
roku odbywały się „wielkie sądy rugowe", w któ­
rych obowiązkowo uczestniczyć musieli wszyscy 
mieszkańcy. Sądy te miały formę publicz.nej spo­
·•.1iedzi ogółu ludności za• przeszły rok i tam "do­
brzy byl i chwale111i, m ierni ganien i ,  ź l i  zaś plaga -
mi okłada n i "  .. 

�ozprawom przewodn iczył zarzqdca lub dzier-
7.awca f.olwarlcu, obecni na nich byli równiei 
urzędni-cy dworscy i klasztorni.  Ława sądowa 
składała się z wójtów poszczególnych wsi, zaś 
w charakterze publicznych oskatż.ycieli występo­
wali zaprzysiężeni „rugowi", których każda wieś 
wybierała z osobna (stąd też na�wa: . ,sąd rugo­
wy"), Obo\viązkJem rugowego było przedstawienie 
każdej sprawy ze swego środowiska, która zgod­
nie z ówczesnymi przepisami  i pra wem zwyczajo­
wym powinna się znaleźć na wokandzie. Zatajenie 
spl'awy mogło być powodem wymierzenia rugowe­
mu kary 50 kijów i zl-ożenia funta wosku do ko-

ściola parafialnego. W spra \.Vach ważnych, zwhl�z:­
cza nu tury eko·nomicznej, Of-latcczny werdykt · na­
leż.al do pnełożonej klasztoru starosądeckiego. 

Oskarżeni w wypadku udowod nienia za.rzucanego 
im przestępstwa mogli być skazani na p ięć kar ,  
stosowanych zazwyczaj łącznie. Najczęstszą i do­
raźną f,orrną kary były „plagi porządne", czyl i ra-
1.y, wydzielane zazwyczaj tuż po rozprawie przed 
obliczem sądu. Bito rózgami,  l_djan"}lj., kańczugami 
lub postronkami ,  wyliczając najmniej 1 0  raz.ów, 
a przeważnie 50-100, zaś czasami nawet i 300. 
Oprócz plag Zc:tsądzano karę pieniężną płaconą 
dworowi (najczęściej 10 grzywien) oraz kwot<;;, któ„ 
ra służyła na opłacenie poczęstunku dla lawy są­
dowej. ' Każdy występek uważań-O przy tym za 
obrazę Boga, skazany więc musiał do kościoła pa­
rafialnego oddawać wosk oraz w czasie publicz­
nyCh nabożeństw „pokorę czynić' ' ,  leżąc krzyżem 
lub też � trzymając w ręce kij z w tkniętym sym­
bolem swego przewinienia. 

Najczęstszym przestępstwem. jakie przewija się 
przez księgi sądowe, jest cudzołóstwo. Przestęp­
::.1:wo to bowiem w ówczesnym prawodawstwie 
i prawie zwyczajowym było szczególnie ścigane 
i o ile inne sprawy można było jakoś załatwić 
w sądzie wójtowskrim ,  to cudzołóstwo jako szcze­
gólnie ciężkie, musiało być rozpatrywane w są­
dach rugowych. W roku 1 742 w Strzeszycach są­
dzonych było aż 1 2  takich przypadków z okolicz­
nych wsi. Dla przykładu  przytoczymy dwa fakty: 

, .Będąc do sąclu podana przez Walentego Toka­
r:z.a, przysięgłego z Jaworzny, Agata Rośkówna ,  
która dostawszy bękarta od Stanisława Rośka , 
a do tego będąc jeszcze w pokrewieiistwie w 

c::wartym pokoleniu, była sądzona. Sąd tedy ni­
niejszy, zważywszy takq:i ciężkq. ob ra::ę Pana Bo­
oo tak decyduje: Aby Stanisław Rosiek za exce!t 
ten był karany plag 100 post ronków, błagając za. ś 
majestat boski przez trzy n iedziele krzyżem będzie 
leżał, począwszy od niedzieli białej przed mszą 
świętą,  wyciągnąwszy ręce, a nadto odda g rzywien 
do kościoła ujanowickiego 10, do dwora grzy wien 
10 ,  do skrz1;nki wójtowskiej g rzyic icn clicie. 
A Aga ta  Rośkówna po winna być karana pLag 200, 

Za bardzo ciężkie wykroczenie uważano również. 
kradzież. W roku 1 720 sądzony był w Strzeszy­
cach niejald Bartłomiej Kędrek z Krasnej, który 
skradł zboże Sebastianowi Sademu, wyważa jqc 
kłódki od sąsieków za pomocą islyka - czyli  oku­
tego kija,  używanego przy orce. ów istyk wystę· 
powal na tej raz.prawie jak.o „lic" - czyl i  niezb,­
ty dowód przestępstwa. Sqd, uz.nając \•,rinę Kędrka 
za udO\·Vodnioną, Laki ferował wyrok :  , ,Lubo we­

dług prawa magdeburskiego powinien być  kara ny 
na gardle, spus'.ócza to jed nak n iniejszy sąd z te­
go rygora prawa . . .  n akazując, by jednak za po­
krad:ione zbo:'.e oddal Sebastianowi Sademu. ::lo­
tych 1 7, powinien rów 1iież Bartłomiej Kędrek ka­
ranu być plag 100, w 1cościdl.e uja nowickim przez 
pięć uroczystych świąt będ:::ie stal pod tęczą 
z tym istyl dem"'. Nie opusz.czono również zwycza­
jowych w każde] roi.prawie kar p icniGżnych d l a  
dworu, koicioła i gądu. 



Motto: 

„Tyle serc dla Pol�ki bije 
T3,1e serc już bić przestało 
Za tę cenę I,olska żyje" 

(napis na tablicy ze tl',').ptilnej mo­
giły partyzantów) 

S 
zymbark kolo Gorlic interesuje od daw­

:· na turystów ze względu na stary, 
obronny, renesansowy dwór Gładyszów 
z XVI wieku. Nieopodal tego zabytku 
w dniu 8 października 1967 roku z ini­

cjatywy ZBoWi.D w Gorlicach, a 1<osztem Spół­
dzielni Usług Wielobranżowych w Gorlicacn, 
została odsłonięta tablica pamiątkowa na gro­
bie poległych tam podczas Il wojny światowej 
żołnierzy-partyzantów z „Zielonych Koszaru. 
Grób partyzantów jest pod opieką harcerzy ze 
Szkoły Podstawowej w Szymbarku. 

Na terenie wsi Ropa i okolicy działał aktyw­
nje oddział AK kierowany przez Franciszka 
Paszka, syna właściciela browaru w Grybowie 
(pseudonim okupacyjny „Kmicic))) oraz drugi 
oddział kierowany przez „Orlika" (Bolesława 
Korygę). Pod koniec okupacji powstał oddział 
BCh, zorganizowany przez Jana Kaczmarka -
kierownika mleczarni w Ropie. Jednym z or­
ganizatorów AK w Ropie był nauczyciel tam­
tejszej Szkoły Podstawowej nr 2, Stanisław 
Sie1nek. Franciszek Paszek i Stanisław Sien1ek 
w 19H roku urządzili dla swej grupy operacyj­
nej „Zielone Koszary" na Górze Zielonej 
(702 m n.p.m.), w paśmie Maślanej Góry, mię­
ozy wsiami Gródkiem, Ropą, Szymbarkiem, 
Bystrą, Bieśnikiem i Szalową. Oprócz tego sie­
ciziby partyzantów mieściły się u Władysława 
Morajdy i Tomasza Janigi w .Ropie pod Cheł­
mem, Stanisława i Adolfa Obrzutów, Wojciecha 
Kw,iaka i Jana Rówińskiego na Lysej Górze. 
Partyzanci przepro'\vadzali wiele akcji, nic też 
dziwnego, że wróg coraz bardziej pragnął roz­
pf'awić się z „leśnymi''. 

'.;6 czerwca 1944 roku o godz. 3 nad ranem 
Niemcy rozpocz<;li obławę na partyzantów 
w Ropie. Kmnendant miejscowego posterunku 
policji granatowej, Wenzel, powiadomj.ł kogo 
mógł, aby partyzanci uciekli w las. Niemiecka 
żandarmeria polowa z Gorlic i Bobowej oraz 
gestapo z Gorlic otaczały kolejne domy w Ro­

pie i przeprowadzały gruntowną. rewizję, wy­
pędzając inwentarz z obór, llukąc i niszcząc 
sprzęty i mieszkania. W wyniku tej obławy 
aresztowano czterech członków grupy „Kmi­
ci.ca·' (Franciszka Paszka), którzy nie zostali na 
czas o obławie powiadomieni. Byli to: Tadeusz 
Kosiba ps. "Jurand", Józef Leśniak ps. ,JV

J

ści­

del" oraz bracia Jan i Kazimierz Karpińscy 
ps. ,,Żywy I" i „Żywy II''. Skutych ak.o\\"CvW 
odstawiono na posterunek policji granatowej 
w Ropie, gdzie bijąc i kopiąc przystąpiono do 
śledztwa i próby wykrycia całej podziemnej or-
ganizacji bojowej. 

3agle hitlerowcy otrzyn1ali telefoniczny mel­
dunek o poważniejszej akcji bojowej partyzan­
tów koło sąsiedniego Grybowa. Tortury przer­
wano, a więźniów umieszczono w areszcie gro­
madzkim w Ropie, wystawiając przy bramie 
silną straż. HiUerowcy pospiesznie wsiedli do 
samochodów i odjechali w kierunku Grybowa. 

Wiadomość o aresztowaniu czterech akowców 
rozeszła się po Ropie' lotem błyskawicy. Łącz­
nik grupy „Kmicica" Józef Kiełbasa ps. ,,Głaz" 
pobiegł do domu Stanisława Kroka, aby prze­
strzec leżącego tam choi·ego akowca Jana Gór­
skiego. Ten zerwał się natychmiast z łóżka l -
przebrany za wiejską kobietę - znanymi sobie 
s,uólami pobiegł do komendanta placówki 
w Ropie, poruc-Lnika Stanisława Siemka ps. 
,,Bór". 

Siemek szybko podejmuje decyzję odbicia 
aresztowanych. W zaroślach cmentarza para­
fialnego kontaktuje się z komendantem nieda­
leko stojącego budynku policJi, Wenz1em, 
i !X)Wiadamia go• o decyzji odbicia więźniów. 
Wenzel obiecuje pomoc, lecz stawia warunek, 
ż·eby odbicie więźniów nastąpiło poza terenem 
wsi, aby nie narazić się jej na represje ze stro­
ny hitlerowców. ,,Bór" pozostawia w Ropie łącz­
nika, Piotra Górskiego, aby ten zaobserwował 
czas wywozu więźniów do Gorlic do siedziby 
gestapo oraz ilość konwojentów, sam zaś na­
tychmiast przeprowadza alarm i prosi o zgło­
szenie się ochotników do odbicia kolegów. 
Wszyscy partyzanci zgłaszają się jak jeden 
mąż. ,,Bór" wybiera najbardziej doświadczo­
nych w tego typu akcjach. Byli to: Kazimierz 
Brenner z Nowego Sącza ps. ,,Oświęcim", Wła­
dysław Kędra z Łużnej ps. ,,Cień", Roman Ba� 

ra z Szalowej ps. ,,Sęp", Rudolf Niedziela ka­
pr.:-d (dczcrlcl' z arm.ii Wehrmachtu), Górno.;;ią­
•.ak ps. ,,Rudek", podchorąży StcCan Gruca 
z Białej Niżnej ps. ,.Konar", nieznanego nazwi­
ska ps. ,,Nemezis" i Piotr Górski jako przewod­
nik grupy. 

Ustalono n1iejsce odbicia: droga kolo cmen­
tarza naprzeciw obronnego dworu w Szymbar­
kµ, gdzie były gęste zarośla. Wyznaczona gru­
pa szybko znalazła się na miejscu i zajęła sta­
nowiska bojowe. ,,Oświęcim" i „Cień" z ręcz­
nymi granatami zaczepnymi produkcji węgier­
skiej osłaniali drogę od Gorlic przeciw samo­
chodom niemieckim. Zaś „Sęp", ,,Konar", ,,Ru­

dek", ,,Nemezis" i Piotr Górski, uzbrojeni w pi­
stolety maszynowe i granaty, mieli za zadanie 
zaatakować konwój i uwolnić więźniów. 

Zgodnie z przewidywaniem, 26 czerwca 1944 
1·oku o godz. 6 wieczorem więźniów skutych po 

dwóch załadowano na furmankę i odprawiono 
do Gorlic. Łącznik „Głaz" na migi poin[onno­
wał więźniów, że zostaną odbici. Toteż więźnio­
wie z niecierpliwością oczekiwali akcji kole­
gów. 

Transport minął Ropę i wjechał do Szymbar­
ku, gdzie na Lęgach granatowa policja przeka­
zała go żandarmerii polowej„ Furmankę ubez­
pieczało pięciu żandarmów na rowerach. Jeden 
z hitlerowców zatrzyma! na chwilę furmankę, 
wyciągnął z kieszeni cienki drut i związał nim 
nogi więźniów w ten sposób, że każdy wstrząs 
furmanki na wyboistej drodze powodowa! wbi­
janie się drutu w ciało aresztowanych: 

Więźniowie coraz bardziej wątpili, czy zosta­
ną odbici. Tymczasem furmanka powoli zbliża­
ła się do miejsca zasadzki. Grupa partyzantów 
była już gotowa do natarcia, gdy nagle na dro­
dze pojawił się chłop z Szymbarku,. wracający 
z pola. Zatrzymano go więc z ostrzeżeniem, że 
zostanie · postrzelony w wypadku ucieczki. 

Furmanka wjechała na linię ognia. Ciszę po­
godnego czerwcowego wieczora przerwała nagle 
seria strzałów z pistoletu maszynowego, a na­
stępnie huk strzałów karabinowych zmieszał się 

r wybuchami granatów ręcznych. Zwalił się 
z roweru śmlertelnie ugodzony pierwszy hiUe­
rowiec konwojujący furmankę. Za chwilę padł 
zabity drugi Niemiec, a trzeci ranny, wraz 
z pozostałymi hitlerowcami, szukał schronienia 
w przydrożnym rowie, skąd zaczął się ostrzeli­
wać. Równocześnie spłoszone akcją konie po­
ciągnęły furn1ankę galopem. 

Do akcji włączyli się „Oświęcim"' i „Cień". 
„Oświęcin1'' odbezpieczył granat, podniósł go 
ponad głowę i mierzył w kryjówkę hitlerowców 
w rowie. Nagle opuścił rękę do wysokości pier­
si. Został rażony kulą niemiecką, czy też może 
granat był zły? Eksplodował w ręku „Oświęci­
ma". Odłamki ciężko raniły w głowę i szyję 
towarzyszącego mu „Cienia". Odłamkiem tegoż 
granatu został też ranny w głowę ,,Sęp". 

Tymczasem więźniowie, kalecząc sobie ręce, 
rozerwali druty na nogach i z trudem, skuci po 
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dwóch, wyskoczyli z galopującej Iu·rmankl 
i uciekli do pobliskiego lasku. 

Od strony Gorlic nadleciał warkot samocho­
dów niemieckich. Grupa bojowa akowców wy­
cofała się pospiesznie 2 pola walki; osłaniając 
odbitych czterech więźniów, którzy skuci i bez 
broni uciekali w kierunku ,,Zielonych Koszar". 
Na drodze pozostali „Oświęcim" i „Cień". 
„Cień·' - ciężko ranny - odzyskał chwilowo 
przytomność i zaczołgał się do pobliskiego łanu 
pszenicy, Jednak wystraszony przebiegiem wal­
ki chłop z Szymbarku wskazał go Niemcom. 
Hitlerowcy kolbami dobili ciężko rannego 
,,Cienia i'. 

Jeszcze tego samego wieczora w „Zielonych 
Koszarach" podsumowano akcję: odbicie czte­
rech więźniów zostało okupione śmiercią 
11 0.ś\.vięcima" i „Cienia" oraz raną „St';: ,;_. 

Na zdrajcę - l!Służnego hitlerowcom chłopa 
z Szymbarku - wydano wyrok, który został 
wykonany tej samej jeszcze nocy. 

11 
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�C'I czerwccl l !:108 roku na Syberii  
� u nl..'czu rzeki Podkani ienna Tungu­
:,.K�L b�dącej "dopływem Jen i se ju ,  m ia­
ła 1r1 icjscc nieZ\\·y\da kalastrn[a. J ak  
t 1"· ierdzą naoczn i �\\ · '.adko\\· ie (którzy 
zna jdowali  s ię w odlP.glo�d setek ki­
l( )metrów od m iejsca \\ yrlarzenh1( , .n n ­
oLe na n ieb i e  uka::<1 /0  s i({ 7J r.::erail i 1c ie  
ja s n e  ciało 1 / i e l) ies l, ie. l< t ó re w ciqgu. 
bn rd'!o kró tk iego c.::r1 sn pr�eb iegło 
ogro m n y  ob:-1zar n iebn :::: pó! iwcncrio­
-w:.chodu ku zachodn 1l'i , po c=ym ja k ­
by ekspLodou:a /o  po .::e l fol i t;c iu s ię 
r, Z iemiq ". Dclo.nacj� s łychać- było po­
dobno w od leghJ.�Cl 1 200 k'rn. Fal� �ejs­
tn inną,  k tóra d \\'ukro t n ie obiegła na­
szą p lanet�. zare: jes l ro\\aly \\'RZ. _ystk ie  
s la\je  sejsmic: :we na n ..i ,;: z �- rn g l ob ie .  

J\ a ukowcy za i nlere:-.:iwa l i  .;; ię m icj­
scern upadku meteory tu  t u ngu:-;k iego 
dop ie ro po Rewblucj i  Pal.dziernikowej .  
Pierwna ·>A1yprct wa .nauko,\·a wyrusz_y­
la na Syberię w 1 927  roku. Grupa na­
ukowców pod kierownkh\·em L. J{u­
H .ka n ie znala1,Ja na jmn i t- j,zego ś ladu,  
ktory św iadczyłby o \Jm,  ;i.e na Zicrni<: 
•padł olbrzymi me teor. Wov,ct..i lS to 
powstała ś1niala h-ipoteza ,  ;i. e nad ziE"­
mią  rozbił się statek ko'-mkzny. n a lc­
iący do pozaz.ierr1 :-;k icj r·)·\d l i zacji. 
Pol.niej�;,.,e: ek�pedy<.: je i bc1dan ia  na­
•kowe nie potwierdz i ł :,-· i. t· j  teor1 i .  

A 1no;i;e l'OZ\Viąza nhi. z.:igadki należy 
•,rnkać nie Ili\ Ziemi ,  lecz w kosmo�ie? 
Takie właśnie pyhi n ie  z�dal  niedaw·no 
.ezlonek: Akadern i i  Nauk ZSRR,  Gror-
1,ij Pieirow. wyst�puj ��c  w Du.rtiu 
UcWnego w Mo.�kwie, na v, iet.:r.orzl! 
••)rgaoizowauym dla uc1.c,�n ia pa,mi�ci 
J u r ija Gagarimc Pięk na legenda s ta ro­
P.ytnych Greków o Faet onie vpisuj r 
n,. i n .  przer,dają.ce zj,nvi..;ko, k tóre  on­
•iś miał-O mieji,;ce im Ka ukazie. W kro­
n.ik<H:h x tego okre�u c1.ytarn,.- : .. Pfo­
ftę� ?1: iebo, k ipiało mor2eo.  pa l i ł  �i( 
Ja.3 . . . "' W �far-ej ro.;;_,· j �k iej kronice 

P07,ł0MO: 1 )  siar,rnnie  d-<>bieraine 
pr_;.ot.•z an'lratora l ow ie-nia ryb,  :':i) to 
bn:.mi dumn i e , 9) n a jwyi.szy punkt 
n ietfosklonu, 10) chlubi  si� n i'll1 Poręba 
Wielka. 1 2) nad nią na j pięknit:.:jtize 
�a mki europcjskit> .  l :l l  pn.ed ,1,·rHt·i<;'rn. 
do portu, 1 4 )  spn.c·daje antyk i ,  l :'i) 
tn�s ionka przł:'d wystt;pcrn.  1 R )  wybii­
n.v dwudz iestow iec :.-_'l _v p las t_vk.  n ie-

.... m ieck i ,  20) bardzo ją lubim.r ,  odk<1d 
narn brak mlę�.  22) L a wka w L ip­
towskich Murach nad Doliną  Pic; c i u  
Stawów, 2 3 )  obc:hnd:.d im i !'n 1n_v  w r a z  
1 Kosmą, ! 4 )  p i �ar:r.  i public .,·s 1 a  k r.i ­
kowsk i ,  autor , . fgrców w Barbakanie" ,  
!7 )  prr.ode-k. 30) pol·1.ude w la �:nt' j  wrir­
tości ,  '.J3) gnbił:'t gfo· ski  n-ad · p rz:cln­
mem Sanu ,  34 )  uzd.n,w i -, ko  bd�i h ;k i t•, 
l5) ku7.yn kon ia .  36) l a  ilcl �t..a t o  kr­
nor.oiczna , 37) mi. j s i l n i e j  u m it: '<n inna. 
c,.ęść c ia ła .  38 rn;,:czarov,· n n ie ,  39} bu­
for ,  42) pod�i.:1.wo,\ a e;r.<; �e  n, m·oczl ' "­
ncj c1ektrov,m i .  46) pru�k 1  l'l� ( ·zcl n ik  
powiatu ,  4 7 )  łożr- n i edba l e ,  4. 8 )  prt.y 
ujśc iu  Ta nwi .  4!=1 )  padli  jako j edn i  
1 pierws-zyc:h o f i a rą  białej k(1lD11 izac_li  
,v Ameryce,  52) But rJ· m  z jcd '. ią  nog·ą ,  
!Sfi)  sucha iody,;a . :':i7)  W l i [  J !)H l ,  59) 
poszycie lasu ,  601 l [(·11 r_vk \· r i 1 ,  6 1 )  Lu­
p ii n .  62)  przy rzc1d do p i san i..t  w �taro­
iytności ,  6'.H �keja na ea ł_r rn frt indt> ,  
14) ra tr ,:y:-7. t r/.y .na d "·una�l;ą. 
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J) wino Zl"lad Adriatyku,  4:) m icsi1.;.cz-
11i.k dolnośh1sk i ,  �) w ielkie jeziorc 
a frykańskie, 8) oboz jeńcóv .. ·-o! lccrów, 
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ski, 8)  na stole w i tlkanot :nym, 10)  .prą 
lect.cniu grt;il it.:y ,  t f )  imię a nglosa­
ski "' ;  n0ezą je a"W:ln i  pioscnk<nzc Dia­
ino11d i Young, H l) ustalił  alfabet te­
lt-graficu1y,  17) po za mian ie  M-3 na 
M-:i, 19) m ies.tezą fot ografię, 20) s l ui.y 
iur_vście, 21) n1.a kłopoty z organ i:to­
waniem imienin ,  25) ochronna war­
stwa komórki, 26) sekt.:j& uc:telniana , 
28, system poruszariia s ię  pojazdu, 2!)) 
beVA'zg1ędne polecenie, 3 1 )  podl.ięko-
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o _k:-;.ięi: iu Wsie':wołodzie podaje si(:, że 
podczas jego polowania pod Wyszugro­
dem „zstąpi ła z n ieba ognis ta f.:rn„lja 
i swoim g r::motem wielkini doprot,:a­
d::jta wszystk ich do śm. i e r t c l nego pr :e­
rażen ia", 

Czym napcawd<: były owe zauwa­
żone na niebie „ogniste ż.mi jc?  ", Aby 
wyjaśnić powstan ie  takiego zjawiska, 
najbardziej odpowiednie bQdzie wła­
śn ie  zjawisko tunguskie. Obecnie wie­
my na pewno tylko jedno: hrnguski2-
go meteorytu nigdy n ie  było ,  jako ·i;e 
meteorytem nazywamy ciało kosmicz­
ne,  które dnt8rlo do  powierzchni zie­
mi .  Tymczasem w rejonie wybuchu, 
wskutek którego powyrywane zoslaly 
d rzewa ·na d wóch tysiącach k i lome­
t rów kwad�ato\vych, do dziś dnfa 1� ie  
znaleziono an i  jed nego od!aff1ka ,  nu­
,,,·et wielkości paznokcia. Ogromny 
rnz'i.a rzony bol id .  który zbliżał się do 
Ziemi, na \.vysokości około 6 km wy­
buchł ze strasznym łoskotem a następ­
n ie . . .  v,·_vparowal. Hipote:rn. że w 1 908 
roku nad Centralną Syberią nastąpiła 
katastrofa statku kosmicznego niezna­
nej cywilizacji  (w którym paliwem � 
zdaniem n iektórych - była a ntymatf•­
ria)  obaliły v,·yniki  b::\dań naukowych. 
Bardzo nQcąco wygląda inne wyjaSnie­
nie - mianowicie takie, że nad tajgą 
nas i:wi l  wybuch jqdrowy. Oceniaj<JC 
skutki  wybuchu shvic1·dzono, że enpr­
g i a .  która s ię wyd:t.ieliła, odr>o-wiadala 
" :·,buchowi bomby wodorowej o mocy 
::!O megaton. Jednak anal i:t.y gleby w 
t .vtn rejoffie, przeprowadzone przez ze­
społ  naukowców pod kiero\vnic:b .. ·em 
prof. Awgusty Dawruc:hinej z Instytu­
t u  G eoc·herr1ii i Chemii  Anali t ycznej 
AN ZSR R ,  obaliły także to tw ierdze­
n ie  

W jaki !posób ciało o rnaS ie  mii.ir�na 
ton mogło ?.ostać calkowit:ie zatrzyrmi­
ne przez atmosferQ? Mając tak olbezY­
mią m.i sę, meteoryt mu:,ialhy doJec.:ic-ć 

. do  powierzc:hni  Ziemi i wy;Uobit w niej 
g igantyc:z.ny kratc-r. 

Obecnie coraz c1.:ęśdej mówi lł"ię 
o tym,  że na � wej d rodze po orbicie 
wokół Slollca Ziemia nćł.p,otkała jądro 
niewielkiej komety. Jądro to we:.zl-o 
w atmosfer�. wed ług oblk:tei1 G . Pie-

fr r Jwa z szybku.śc i�1 30 - 40 km/�, przy 
czym cala energia kinetyczna tego cia­
ła p rzeks,.talcila się 1..v falę uderzenio­
wą i c ieplną. Korzystając z zas::id bn-
1 isiyki ,  uda ł(' się s twierdzić, że h1k 
1rn.1�y\'•ne ciało mogło całkowicie wy­
hamować w aimosfe1:ze wyłącznie w 
p rzypadku .  'je:,'.;li tni:.lło ono niezwykle 
małą gf;�tość. rzędu setnych d-o ty­
si�cz-nych czę�ci grama na centymetr 
s;,;eścienny Tak więc wszystko wska­
zuje nn to. 'i.E' mamy do . czynien ia z za­
gadkowym fenomenem kosmicznym. 

N,1 jp rawdopodobniej  iwierd:t..i 
G. Pietrow - rzekomy meteoryt tun­
guski był  wyjątkowo kruchą grudą 
śniegu.  skladajc1cą s ię  z ażurowych 
kry:-;ztałków lodov, ych. Jednakże we­
d ług współczcf-nych wyobrażei'1 w 
skład jądra komcly,  opróez lodu,  po­
winny wchodzić także „krope lk i ' '  pyłu 
kosmicznego, w tym taki;e cząsteczki 
t ru d no topl iwych substancji. Jeśli 
udałoby s ię odkryć w rejonie upadku 

� te sub:.tancje ,  wówczas h i r,oteza o ją­
d rze komety zostałaby potwierdzona. 

I oto zupełnie niedawno ukazało się 
oświadczenie naukowców z Akademii 
Nauk Ukraii1 skiej SRR.  uznane z.-1 sen­
sacyjne. Ek�pcdycja badacz.y ukrai ll­
sl;c:ich postanowiła dokładnie zbadać 
malcó.kie kuleczki krz.cn.10\,·e, które 
niejednokrotnie znajdov,·a nc były przez 
kolejne ekspedycje naukowe. W ku­
leczkach pochodzących z warst w l!W8 
roku udHlo się odna1.cżć wzbog"cony 
w<;giel aktywny C 1 4 . 

Czy to jest  rezu lb.lt oddziaływania 
promieni kosmicznych, gdy . .  meieoryL,.. 

WGdrnwał  jeszcze w kosmos:ie! B.r� 
moi.e, chociaż n·iewykl uczone jest tak­
że zie·m�kie pochodzenie tak iego wę­
gla . 

.J ednak inne twarde  cząsLki na p!'aw­
dG: zbul wcn.owaly nauko,vców. Anali,.a 
rentgenograficzna wyka:1.ała w nich 
obecność t rzech rodzajów grafitu. Przy 
powięk:-zeniu tych cząstek 19  tysięcy 
raz.r odkryto złącza d iamcntowo-grn.fi­
tow�. Specjaliści doskona1e wiedzą, że 
\akie złącz.a, charakteryzujące się ta­
kim wła�nie składem chem,icznym, 

K r z y ż ó w k a  n r  ł2 
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związane Si:\ z substa ncjami  podwd1.., 
nia meteorytowego. 

Członkowie ukraii1skiej ekspcd:vcji 
stwierdzil i  ponadto,  że w rejonie wy­
buc:hu około 150 mln lat temu był 
prawdopodobnLe czynny wulkan. Być 
może odria1ezione z.łącza d iamentowo­
-grafitowe są produktem jego· wybu­
chu.  

Być mo:i.e następne lata nie p rzynio­
::;ą jui. bad:i.c:zom domniema nego me­
teorytu tunguskiego żadnych rewela­
cj i .  Jak: więc można rozwiąrnć zagad­
kę  tego . .  czegoś",  eo dotarło do nas 
z kosmosu 72 lata temu? 

Georgi j  Pietrow p roponuje zorgani­
zowanie kosmicznej ekspedycji w ce lu  
ostatecznego V,.'yjaśnicnia tego fascynu­
jc1c:ego zjawiska. Proponuje on, aby 
w określ o-nym czasie wysłać na spoi­
kanie ze zbli'i.a jądą siq do Slo1i.ca ko­
metą sondr, kosmiczną. Obliczenia { wy­
konane wrai. z. Mikołajem Krupenk:.1 )  
wykazały, że w okres ie  od 1984 do 
1990 roku można by zo.rga nizo,vać w ie­
le takich „spotkall" z kometami z: ro­
dz iny Jowisza . pny użyciu posiada• 
nych już  rakiet .  Ot , d1oc ia żby z kome­
tą Tempel-1 .  

: J ak ie  możl iwości  daje taki  lo t ?  Pne­
de wszystk im można by po raz pie rw­
szy wykonać zdjęcia jądra komet� 
i t.vm samym dowiedzieć się czego� · 
w ięcej na temat jego rozmia rów. Za­
g::1dk� tę rnożna by roz\v i f1zać za  po­
mocą za i nstalov,...-anego na sondzie ra­
d iolokatora . Nie:1.ależnie od tego \vy::-:y­
lane przezell impulsy radiowe (na  fa­
lach o czterec h  c:z.ęstot l i vrnśdaeh) m o­
głyby także Po raz pienvsz:v ,.m i c :-zyć 
gr;:s-tość c: iala centralnego. \'v'a rio clo­
daC::· .  ie badan i�  ie moi.nt:1 by pr;;epro ­
wadzić ,r.a pom�cą a oteny typu KH.T-1 0 
(o ·ś rednicy dziesic;c ion1ei rowej) ,  która 
została y; puvrndien iem wypróbO\\"<.l na 
prze?. W. Lac:howa i W .  Rlwnina na 
pokładzie ,;l.acji  urh i la l nej , .Salut -I-i " ·  

OLEG B0R J S0W (Al'SI 

-wa.nie dla aktorów, 32) s trawa,  3!l)  'l.� ­
danie �rnierci bez premcdyh-lc: j i ,  -ł O )  
rosyjski pcjza i .. Y .':i ta z pot/.qiku XX 
wieku. 4L) górale na zwali  je glonc1 1 :1 i ,  
4 3 )  tuterał na drobiazgi ,  44.) zabezr; , ._ 
ct:cn i e  okna ,  45) pierwsza rozpocz r · a  
si. e, w roku 1640 w Anf!l i i ,  S O )  c:-' ..; ć  
!ł,płaty, 5 .1 )  fachO'I.Viec od picr.ó,.v. � ·-q 
!'Odzaj stołków, M) Sta n i sławą 2'.nL 

kie:wskie�o 1 1 ,  Now_v Sącz ,  5:l) ch_._ .. , . , v 
kolor, 56) gnia zda wioseł ,  5łl) v.-,; : o  
n!.l jsłynnic.is1.ych jest ta 1. kurantem,  
59) morska wyprawa.  
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P R ZY�l,O W I E  

{01L·rw�7.a l i<7.ba 01n c1 ( · ·, a  ri u l�" ' r  V-' \' '."'::"t ­
l.U w kri.yżówee. l iczba po kres('c -
kole.iną l i t "rę w lyP1 \•.·v ' "'"' :-'. i l'i · ,. , , "'i, 
1 1-3, 16-5, 1-4, 2:l-3.  :14-3 , !!-�, 
46-�. 6ll-2. 45-8, 24-�. 4'.l-'!. 7-5, 
1 8--------4, 63-4. 40-?,, Sfl-1, 1 2-2, 3 1- l ,  
l-7. 47-'."l , 48-:':i, 6�-5. 49-t .  ;!-'.\ 
2?.-'-. 14-�. fi;t-4, '.� l-1 , S8-:"l, 4!'! 5, 
48-2, :12-2. 33 -2, 40-4. 

ll'o1.w i a n nla. 1>rOS·in1y nadsylłl-t: rlł, 
! k" il't.n i"  (deC'y<łuJ,e d.ata stempla 
poutuwel{O) .  
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koszykówka: 9) idea: 1.0) zakres : 1 2ł 
ochota : H) Z� knn :  151 _.gawa: 17 )  �, - � , ­
lei: L9)  cielę: 20) fntlie;  �ll  karf'.t, : .-,.�) 
k\.dat : ?,O �· t .r �k :  ?.7) t'o�:, cz: �9l a n· ­
mut :  3 1 )  Ebro: �:!) BratvsJ,aw.t:  3:0 1ą­
leia:  34) okt..Kwa. 

PIONOWO: 1) Nikozja:  2) bosak : �) 
Lukasz: 4) Szwejk; 5) drago n :  61 'i ·· d­
lo :  7 )  a�apant:  I l) rcwe1a<:.ja; t:l) J -( ... _ 
mine-way:  16 1  t:" l ina:  1 9) egida: '> I ) 
kurdesz; 23) Tatiana ; !4) sz;ci bla :  ?5) 
rr.bacz ; 26) kasyno:  28) góra l :  30) n; ia­
ra. 

Nagrody za prawid łowe rozwiąza 1� i a  
wylosowały pan i e  E w a  Gałązk:P.1\" JCZ 
.,. Kr,1 k.owa i Al freda KrH-..-a J z - ,,n.: . .  - ' ­
c..a Nowcr!O. r..ratulujcrny; ksiąiki 
przesy łam.)' poc1.tą. 
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ak dawno to się działo, tego ri ie  
wiem, · ale v..·icm, ż.e chodz.i ly 
,vtcdy jeszcze po świecie wielko­

ludy. 
W skalnej dolinie pośród gór żyli 

dwaj braci�. Rodziców m ie l i  bied­
nych,  bo na takich skalach n ic  nie 
urośnie,  a i krowina si� nie poży­
wi .  Tym „więcej ,  że nad dol iną nie­
daleko leżał już  śnieg wieczysty, co 
nie topnieje nawet w lipcu. Chmu­
ry wlokły się tędy, czepiały się 
każdego krz....1. ka,  ka�.dego p lota. Jak 
człowieka owiorn;ły, to  jakby go 
klo zawinął w mokry całun.  

W takim z imnie i biedzie ludzie 
gorzknieją Tak leż: i rodóce tych 
dwóch synów. Ojciec ich łajał ,  mat­
ka fukała i garnkami trzaskała po 
kllchni .  Co tamci dwaj zrobil i ,  
wszystko zda ło  się rodzicom n ie  
tak. Vh iąż  ich PGdzi l i po  to ,  po 
owo, wciąż kazal i  coś robić ,  a po­
tem gniewali się,  że źle. 

K iedyś ojciec posłał synów 
o świcie do  lasu po drwa. N ie po­
żegnał  ich d obrym s łowem, matka 
nie dała  im kawałka chleba na dro­
gę - po pra\\.·dzie to nrie miała.  

La.s tam był sosnowy, mizerny, 
jak to na wysokościach wielkich, 
i cały śniegiem zawiany. Idą bra­
cia, mróz pcha im si� do  butów, 
ziąb pod kurty zagląda, a żołądki 
aż burczą z głodu. 

wreszcie starszy brat stanął  i 
wykrzyknął : 

- Dość mam tak iego życia ! Pój­
dę w świat. A lbo zg i rię, al bo  mi 
będzie lżej, 

- Ja z toOą - powiedział młod­
szy. - Jak, s ię  gdzieś ustal imy, to 

weźmiemy rodziców do siebie. 
Poszli ku  dolinom. 
Przy starej sośnie koło ź.ródla 

ścieżki się rozchodziły. Jedna zbie­
gała nad strumyk i w dól  przez łą­
ki ,  na których śnieg już  stajał. 
A druga skręcała w jeszcze sµ, yższy, 
jeszcze czarniejszy bór. 

Starszy brat chcia ł  iść łąką, 
a młodszy lasem. W ięc pożegnali  
s ię pod tą sosną i obiecal i  sobie, 
ie za rok spotkają się w tym sa­
mym miejscu. 

Młodszy wszedł znowu w las. 
Szedł i szedł a:l do wieczora. Led ­
w o  j u ż  się wlókł, t a k  zesłabł z gło­
du i z zimna. 

Słoflce zaraz zajdzie, a bór szumi, 
jakby groził .  Czasem śnieg osypie 
się z gałęzi za kołnierz, cz..:1.sem 
szyszka pacnie. Czasem zatrzeszczy 
sucha gałąź, a wted)""'nie wiadomo, 
czy.1. to nie dziki zwierz się skrada. 

&traszno w tym borze. 
Wreszcie chłopak doszedł do 

ogro1ru1ego drzewa. A to drzewo 
rozrosło się szeroko i było całe zie­
lone i gęstymi liśćmi szemrzące, 
jakby to był środek Iata .  

i!.S:20: U. .&MMQ& §WP 

Stanql i ai głowę zadarł ze 
zdzi"·ienia,  ie w ierzchołek drzewa 
sięga tak wysoko w niebo nad w­
sny borowe i taki jest zielony, mro­
zem nietknięty, śniegiem nie osy­
p,rny. Poznał, Ze io jabłoń. 

K iedy tak ją ogląda i nadziwić 
s ię nie moż.c,  naraz pomiędzy kona­
rami widzi jakby do_m wielki ,  roz­
lo:lysl)' .  co \.vis i  gdz.icś pośród liści 
i przyz zieleń prześwituje. .,Co to 
za dom? ' 1 

- pomyślał  - "musz� 
go  obejrzeć". 

Schował siekier� do dziuplf1 splu­
n�l w garście, podskoczył, z.a naj­
n ii.szą galflź się ch\\'yoil, wydźwig­
nął się i nuż leźć na jabl-oń. A tu 
już  słońce zaszło ,  musiał  s ię  :spie­
sLyć ,  żeby jeszcze 2.a dnia dojść. 
Bo, wiecie ,  to nie było tak 1 jakby­
śde leźli na zwyczajną jabłonkę 
owoce t,.rząść, n ie !  Na tamto drze­
wo droga była daleka i mozolna, 

dziesięć dzwonnic k ościelnych 
musiel ib,Y.fcie ust awić jedną na 
d rugiej ,  :teby sięgnąć do wierzchoł­
ka. A dom wisiał pod �samym czu­
bem. 

To był d om wielkoludów. Bo 
"?.1icdy były na świecie wielkoludy 
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M ówi czwarty w ielkolud :  
- Wiem o jed ny'f!I, zamku za raz 

za naszą granicą. Tam mieizk.a 
kTót, co ma cho1·ą córkę, i żade n  
doktor nie umie jej wyleczyć. Ale 

niech 'tytko królewna zje jabłko 
z tego drzewa, na  k tórym pob udo­
wal iśmy tobie dorn, zaraz wyzd ro­
wieje. Za n iosę jej takie jabłko, 

wtedy będzie musiała zosiać moją 

żonq. 
Tak to wielkoludy porozmawh�ły. 

a potem zac.zGłY ziewać, aż wiatr  
gwiz.dąl po izbie. Wreszcie usnGlY 

• i tak chrapały, jakby sto armat 
Wal iło. ChłoPak - ostrożnie wysunął 
s.ię spod łóżka. 

:Miał wielką ochotę pobiec zaraz 
do chorej królewny. Ale pomyśla ł ,  
że wtedy jeden w ielkolud porwie 
młynarzówną, drugi wykopie skarb, 
trzeci zab-ie1_·ze stud nię, a czwarty 
królewnę za ionG. 

Zerwał Jabłko, zlazł z d r:t.ewa  
i pobiegł do  młynarza . .  

M łyn stoi cichy, księżyc srebrne 
iskry sypie na wodę, sowa pokrzy­
kuje w spróchniałej wien.bie na 
g,robl i :  

- Prędzej, prędzej] 

Chłopak włożył  jej do rę_ki j;.1 bl­
ko z drzewa \\' ie lko ludow - kro­
lewna otworzyło oc1,y. Kiedy je po­
wqchala - uSrnicchnęła siG. A k ie­
dy je z jadła  - od razu wyzdrov:ia­
la. 

To dopk• ro była rado�ć! Król 
i królo\\'a wypi.;a wi l i  zaraz we:::ele, 
zaprosi l i  , ... ·szy.st k ich  na uczlG i na 
z.a ba\\'ro. Ta 1\cowano tak wesoło, że 
pot0m przeL cały mi (·s iąc wszyst:y 
sze\\ 'cy led\Yo mog l i  nadqi.yć i ze-

Stary k rói niedługo uFnar ł ,  a wte­
dy m lncl y  góral ,  co przyniósł  uzdra­
wi;Jj ąće jabłko, zosta ł  królem. 

Tyrnezast>m miną ł  ju:i.  rok , więc 
wyruszył do  la .::: u, żeby spotkać s ię 
i.e .-i;t;.i r ..;z_vm bratem pud sosną. Po­
sz.e-c.J I sam jeden i brat stawił  s ię 
sam jpdrn .  a 1e  jak iś  wynędzniały 
i murkotny. J (:mu przez; ten czas 
nie powodt.ik, si� dobrze. 

Op! 1 Wicdział  mlod.--zemu, że zgo­
dz i ł  się na p,1s tucha ,  ale k iedy od­
s łui.yi s •1i: 1 , j� i miał wziąć wypłatę, 
u:;t <J L n ie_�o dnia wzdqla mu się kro­
wa na pastwi ,:.ku i zdechła .  Go:;po­
dJ.rz  zbjal  go,  nic mu nie - wypłacił  
i jesL<.:l.e k i jt•m  chl' ia ł  go po<.·zęsto­
wać na odchcxJne .  

Star,,zy brat z. µoc:z..itku 11 ie '\\'li.e­
rzy ! ,  i.eo mł , ,ds r.y zosL„d k rólem, my­
ś !a t ,  i.e L.artuje .  Polem pocz.ul  
w :H� !TU 7.a l  i Lazdrość. Tamten 
opnvviedLia l mu o wielkOludach,  
o mły t�arzownie, o skarbie, o wo­
dz ie i o chore' j królewnie. 

(baśń szwai��rska) 
- Pr:=1J$.Zedtem tu, bracie, żebv 

cię ;;cd> ra(· c:J.o sieb ie, na zamek. -
powied ział .  - Sam tobie u·vbie­
r.:;es::. en będ ::iesz chciał  rob ić, 
a m.ojo głowa w q;m, ±ehy ci b 11lo 
do h r:::.e. 

okru tne  i zk, potraf i ły Jla\vet czło­
w i�ka zjeśl·. Chłopak nic o tym nie 
wiedzia ł ,  więc szedł  do ich domu. 

Zobaczył na lawie rozkra jany bo­
chen chleba, ogromny jak mlyll­
skie kolo.  Ukrajał sobie tęgą pajdę 
i zjadł, a na chlebie nawet znaku 
nie z.ostało, jakby k to okruszynkę 
odskubal. 

Potem chle>pak, wlazł pod łóżko 
i zasnął. Nie mógł wleźć na łóż.ko, 
bci b)' lo takie ogromne jak cala .  
chata jego rodziców. No i wolał s i�  
schpwać. 

Ledwo zasnął, aż tu :z.budził go 
grzmot - to wielkoludy wraca ły 
i ostatni trzasnął  drzwiami. Co 
który z nich stąpnie, trzeszczy cały 
dom i podłoga ję.czy. A kieQ.y wiel­
koludy legły na łoi..u, to się dom 
tak z.akolysal ,  jak od trzęsienia 
ziemi. 

Ch łopak leży pod łoi.em, nie śmie 
wyjść, nie śmie z boku na bok się 
przewrócić... Słucha, o czym wiel­
koludy z sobą rozmawiają. Kiedy 
mówiq,  robi się taki huk1

• jakby kto 
skały łupał i toczył z gór po ka­
m ienblych zboczach. 

Mówi pierwszy wielkolud : 
- Wiem o jednym młynie n ieda­

leko stqcl. Tam leży w łóżku pi_ęk­
na dziewczy na  i śpi.  Rano porwę ją 
i przyniosę ją sobie tutaj. 

Mó,vi drugi w ielkolud : 
- Wiem o jedn ym drzewie na 

rozstajnych drogach. Biedn y  drwal 

chce je ściqć. Pod korzen iami tego 

d rzewa jest ukryty skarb, wygrze­
bię go sobie i przyniosę tutaj. 

Mówi trzeci wielkolud :  
- Wiem o jedHym domu., lud::.ie 

muszą tam nosić wodę z daleka. 
Obok tego domu leży kam-ień, na 

nim siedzi żaba. Pod kamieniem 

jest źródło, a ludzie o tym nie wie­

dzą. Ja to źródło odkryję, ale niko­
mu. woily da rmo nie dam, tylko bę­
d� ją sprzeclatvał i . dorobię się ma­
jątku .  

Zapukał chłopak do drzwi, z.a.stu­
kał w okiennice. Otworzyło się 
okienko pod dachem i wyjrzał za­
spany młynarz: 

:-- Kto tam się tłucze po nocy : 

- Pilnuj córki, dobrll człowie­
ku, bo inaczej porwie ci ją rano 
wieLkoLud z gór! 

Stamtąd poszedł chłopak co prę­
dzej na rozstajne drogi. Już zacz(;'lo 
świtać i właśnie przyszed ł drv,,,al 
:i siekierą rąbać drze·w o. 

- Rzuć 3iekierę - zawołał ch ło­
pak - a bierz co prędzej łopatę 

i wykop skarb spod korzen i! Jak 
nie . wykopiesz, to ci go wielkot tid  
porwie. 

Drwal pochwycił łopatę, grzebnął 
raz, drugi

1 
trzeci - a tu raze m  

z. ziemią sypią się złote talary. ' 
- Poczekaj - mówi drwal -

podzielimy się sprawiedl iwie. 
- Weź wszystko, masz żo n ę  

i dzieci, m n i e  wystarczy jeden ta­

l.a r  na drogę - powiedział ch łopak, 
podniósł talara i popędzi ł dalej. 

Przybiegł do bezwodnego domu. 
Zrzucił żabę, odwalił kamień i od­
krył źródło. 

- Macie tu tule wody, lud.::te,  
ile . chcecie - powiedział chłopiec 
do  mieszkallców domu. 

Oni chcieli go wynagrodzić
1 

aie 
nic llie wziął i zaraz ruszył w d.a l­
szą drogę. 

Bal się. żeby nic było za późno, 
w ięc spieszył s ię jak mógł. Prze­
krad ł  się przez granicę i poszed ł do 
królewskiego zamku. 

Wszyscy tam chodzili na palcach 
i wzdychali, bo. królewna była tuk 
chora, . że strach ich brał, czy nie 
umrze. Król rozesłał poslC?w po 
wszystkich krajach z wiadomością, 
że jeśli ktoś uleczy m u  córkę, to 
dostanie ją  za żonę i połowę króle­
stwa na dodatek. 

Chłopak kazał zaraz prnwadzić 
się do  chorej. A ona leży bledziu­
sicńka jak śnieg, oczy ma zamknię­
te, wargi sine,. rączki  wychudłe . . .  

Ale s !.arszy pomyś la ł :  ,,żeby mnie 
zr( )b i l  ka nc: ier;:.em a lbo hetmanem, 
a lbo zar:z.<.ldl'ą palo. cowym, za wszeć 
on będzie k rólem nade mną. Nie 
chcG � Czy to on lepszy .ode mnie? 

l nie zgodLi l  s i<;. 
:\ol todsiy ,., nX: i l  sm utny na 1...-� nwk, 

a .-;t.arszy pn..;Led l  do wie lkoludów. 
Chcia ł też pod ., luch.ac ich tajenlni­
ce. 

Chnciui.  sl rach go oblatywał,  
wb:tl na ja bloi'1 i schow,11 się pod 
łożem wit• lkoludów. Roz1egl sję 
grzmot i pod toga j <:knęła - io wró­
c i ł y  wielkoludy i trzasnęły drzwia­
ml .  

Ale  µrzy�t:ły tylko lny. Ten 
czwarty, co ch<:ial purwać młyna-

' rzównt.:,  nie wroc ił wcale . .  Bo mly­
nan: zwułał wszystk,ich ,ąsiiadów, 
razem za czaili  się na wielkoluda 
i zat łukl i  go. 

Poz.ostali tc-.tej chodz i l i  teraz po 
izbie.  grLmo<::iti pię;L'iami w .to.ł 
i wołal i  jedl)n przez d rugiego : 

- 1\-1 tde się nie udało ze 1kar· 

bem, bo d r u:al p rzedtem. go zab rał. 
- Jl rHe się n ie udało ze sihd n iq ,  

'bo ktoś pr::edtem w11si rasz11ł  .ża bę 
i kamief1 odwalił .  

- M n ie się me uda ło z k rólew­

ną, bo ktoi już wc::d n iej w11l ecz11l 
jq na/;::ym ja b łk iem„ 

...:-. K ied y zerwał nasze Ja b lko1 . to 
musiał  tu by<:.' 

- z pewnością podi:i luch a l  naszą 

rozmou:ę i d.l a t ego nam się 11 ie 
ucla lo; bo t e ll nicpot'i wszędzie był 
p 1erws::v .  

- A rno::e o n  i t e ra:;  JJocls l uch u­
je? S::ukaj m y  c,o.r 

J H k  zctczi::;l i  szukać,  tak zn,1leźli 
cz lin.vicka skulonego pod łóżkiem 
i zrzudl i  gu z drzewa. O mało  �iG 
nie zabił .  

MlodsLv brat sprowadt.i l  roclz:i­
tów i brD.ta do  siebie, i wszyscy i..y­
l i  szcz�sli\vie. Tylko  n ie  wiem, 
w jakim kraju.  · Ale to wszystko 
jedno. bo jechać t.1m nie mamy po 
co. Jete�my Judz ie  zwycz<1 jn i ,  stra­
że nie  wpu.;t i lyby nu� na  królew�Y. i 
zamek. 



Khuncy do wynajęcia 

W Indiach 01>owh1zuje przepis 
( pochodz.ąc.v jeszcze z XIX wiek u ) ,  
który pff\viada,  ż. e  zeznanie poli­
cjanta w sądzie ' ma tylko wtedy 
moc dowodt1 ,  jeśli poparte je-st ze­
znaniem postronnego świadka. 
Chroni to wprawdzie obywote1a 
przed nadużyciami władzy ze stro­
ny �tra·i:ników prawa, ale i kom­
p l iku je  ich pracę. Nie za wsze bo­
w iem nolic .\ant  ma śwbdka 4 k tóry 
by \VSP<Hł jego o�karżenie,  zwlasz-

na babilońskiej bramie ""Isztar,  obok 
zwierząt zwyczaj nych, autentycz­
nych jak lwy. byki i antylopy. 
Smokf te mają na przednich łapach 
szpony jak u drapieżnych ptaków, 
łeb gadzi. język długi i rozwidlony 
jak u wężów, a na czole sterczy im 
róg. Odkrywca ruin babilońskich 
Koldewey był tego samego zdania 
co wielu innych historyków. którzy 
uwai..ali .  że smoki są niczym in­
nym, jak tworem wyobraźni arty­
stów epold. Obecnie h ipotezę tę za­
kwcs;ionowhl Anglik Willy Lay, 

Z różnych stron świRta 

c·za w sprawach o dcobne krudzie­
że. zak łócenie porządku publiczne­
go, chuligaństwo czy szulerstwo -
jak ich  jest mnóst\vo. Doprowadziło 
to do powstania czegoś w rod:!:a ju  
in�tytucji  zawodowych� świadków, 
Którz.y na zawołanie składają takie 
zezna nia .  jakich s ię od nich wyma­
ga. Są to  zwykle uliczni handlarze, 
domokrą:i.cy, pokątnd sprzedawcy, 
którzy opłacają się policjantom, aby 
zostawili  ich w spokoju. Na żąda­
nie  m uszą też stawiać się w sądzie 
i 'popierać oskarżenie, wnoszone 
przez pol icję, zresztą pod przysię­
gą. N iedawno wybuchł skandci1 ,  
k iedy jeden z owych fałszy\.Vych 
świadków zapomniał po prostu. co 
m,a fftÓ\vić i przyznał się do krzy­
woprzysięstwa. · Dziennikarz z „In­
dian Express" odszukał innego 
świadka.  który zapewne jest rekor­
dzistą w kłamaniu: zezna\\•al fal­
szyv,;·ie cztery tysiące razy. N ic 
dziwnego, :i.e mu się to z,nudziło 
i oOmówi l  dalszej współpracy 7. po­
licją. Natychmiast sprokurowano 
przeciwko niemu rozmaite zarzuty, 
i rnusial przyjść do sądu tym ra­
zem jako oskariony, a zeznawc.,l i  na 
jego niekorzyść licz,11i świadkowie, 
ocz.v,'l.' i Scie  wynaję:ci .  

Smok babiloński d inozaurem! 

Od da wna intry;gowa ły uczonych 
pła�korzei.by smoków, umieszczone 

zoolog, specjalista od tzw. rzadkich 
zwierząt. Sądzi on, że smoki na 
bramie były przybliż.oną reproduk­
cją zwierzęcia ,  które rzeczywiście 
istniało w Afryce Srocij<owej. Skąd­
in�1d wjadomo, że Mezopotamczycy 
podróżowal i  w tamte strony i wca­
le  nie wykluczone, l.e natknęli się 
na owe dziwne stwory. Kim one 
były naprawdę? Lay przypuszcza, 
że d inozaurami. które przetrwały 
tak długo, korzystając ze stabi l iza­
cj i  kont ynentu afrykallsklcgo. 

Znowu przy nadziei 

W małym chi l i j8.k lm miasteci..ku 
Pueri<> de San Antonio,  mieszką 
pani Leontina Espinoza. Jej mąż 
Gerardo Secundo Albino jest poga­
niaczem mułów. Pobra1i się 41 . lat 
temu, kiedy Leontina skoi1czyla 
szkolę klasztorną, a miała wtedy 
zaledwie 14 lat. Tego samego roku 
urod21Ha Gerardowi pierwsze dzie­
ci - trojaczk i. Później progenitura 
powiększała s ię systematycznie, 
wprawdzie nlc każ.dego roku,  ale 
często sypały się bliźniaki. Rezul­
ta t :  czterdziestu czterech potomków 
i tylko sześcioro z nich zmarło. 

55-letnia dziś . ,najpłodniejsza 
matka Ch i l e '' - jak ją  nazywa 
prasa - jest znowu przy nadziei. 
Rozwiązan ie  ma nastąpić w !ecie 
tego roku. 

N A P R AWY AUTOB U SÓW 

SKODA J ELCZ 706 RTO 
OBEJMUJĄCE : 

• NAPRAWY POAWARYJNE NADWOZI JELCZ 043 
• PRACE BLACHARSKO-LAKIERNICZE 
• LAKIEROWANIE PIECOWE NADWOZI 
• LAKIEROWANIE NATRYSKOWE farbami pie.::owymi 

drobnych detali, części, wyrobów 
• NAPRAWY I WYMIANY KOMPLETNE TAPICERKI do 

typu 043 
• NAPRAWY I WYMIANY ZESPOLÓW I PODZESPOWW 

PODWOZIA 
• NAPRAWY UKLADU HAMULCOWEGO 
• WYTACZANIE BĘBNÓW I NAKLUWANIE SZCZĘK 

HAMULCOWYCH 
W Y K O N U J Ą  
SĄDECKIE ZAKŁADY NAPRAWY SAMOCHODÓW W NOWYM SĄCZU, 

UL. WĘGIERSKA 
Warunki oraz terminy napraw - do uzgodnienia z I>-�ialem 

Przyjęć i Zbytu SZNS, telefon 212-73, telex 0325459.. K-1 165 

DGtDSZENIA - PRASDWE 
do tygodn ika „ Du naje.c" 

(reklamowe, komunikaty, nekrologi, ogłoszenia „drobne") 
P R Z Y J M U J Ą : 

• Sekretariat redakcji tygodnika „Dunajec" 
w Nowym Sączu, ul. St. Żółkiewskiego 1 1 , tel. 238-36, 238-90 

+ Oddział redakcji „Gazety Krakowskiej" 
w Nowym Sączu, ul. Narutowicza 6, tel. 203-34 

+ Biuro Ogłoszeń i Reklam Krakowskiego Wydawnktwa Praso­
wego - Kraków, ul. Wiślna 2, tel. 270-89. 
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.• FABRYKA SAMOCHODOW 
!j.111 MAtOUTHAżOWYCff „POU.10'' 

ZAKŁAD Nłt 2 w Tyc�ł, 

PRZ YJM IE pracowników 
o xowodach mechonicrno-samochodowych 

w szczególności : 
A SLUSARZY-M ECHANIKóW 
A MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH 
• MONTERóW SAMOCHODOWYCH 
• ELEKTRYKÓW i ELEKTROMONTERÓW z upraw-

nien iom,  (bez ogran iczen ia napięcia) 
A SPAWACZY gazowych i e lektrycznych 
A SLUSARZY norzędZ1owych i remontowych 
A LAK I ERN I KÓW SAMOCHODOWYCH 

orc pracowników no slanowi51ia : · 

A WARTOWNIKóW Zakładowej Str<>iy Prtt"')'slo-
wej 

A ROBOTNI KÓW niewykwolmkowanl"'h 
uczenia zawodu 

A TŁOCZARZA W M ETALU 

do p,iy-

... OPERATORA suwnic i wód:ew ttons.portowycl, 
A ZG RZEW,ACZA itp ,  

w xaleiności od aMueł,oyeh połnMI kocl,owych 
Zakładu. 

l"rN09iębiorstwo zatrudni równifl 

A ABSOLWENTÓW zasadniczych szkól 1owodo· 
wych i średnich szkół zawodowych - oraz 

A ABSOLWENTÓW ochotniczych hufców procy • 

Nowo przyjętym pracown ikom przedsięb!orstwo zapew­
ni zakwaterowan ie  i wyżywienie w stołówkach zakła­

dowych oraz wszystkie świadczenia socjalno-bytowe i 
możność podnoszenia kwal if ikacji zawodowych w n<>wo 
zorgan i zowanym Oś_rodku Dydaktyczno-Szkoleniowym .  -
Zakwaterowanie rodzi nne do uzgodnienia przy przyjęciu.  
KOMPLET DOKUMENTÓW wymagonyeh . pny pnyjęciu 
do pracy : 

A dowód osobisty, legitymacja ubezpieczen iowo t 
a ktua lnym wpisem aotyczącym sposobu rozwiąza­
n ia umowy o procę w ostatnim zakładzie procy 
i adnotację o wysokości zaroblr5w w ostatn im 
miejscu procy, dokumenty stw,erdzojące kwalif i ­
kacje zawodowe, odpisy świadectw szkolnych 
i i nnych dokumentów stwierdzających kwal i f i ­
kacje zowodl!>we, wraz  z oryginałami (do wglądu). 
książeczko wojskowo, podan ie. życiorys dokład­
n ie  i czytelni1, wypełniony oraz podpisany kwe­
stionar iusz osobowy, świadectwo procy z osta­

tnich miejsc procy. 

Zainteresowani  proszen i  są o zgłaszanie się pod ad re­
sem :  FSM „POLMO" - ZaklaC: Nr 2 - 43- 100 TYCHY 
ul. OSWl!;CIMSKA 401, Dział Kadr, telefon 27-95- 1 3. 

Dojazd do Zakładu  z Kotowic au tobusem podm iejsk i m  
n r  21 (wysiadać na przystanku w Bierun iu  Starym) lub  
nr 4 do Tych z przes iadką do FSM 13 ie ruń  Sto ry, a lbo 
koleją z Katowic do Bierunia Starego. 
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PU,'fEK 

PJt OG K A M  1 

u,e, li.30 TTR, RTSS; 
9.00 Dla szkół : geografia ,  kl.  V - mJc>J-.J, ie 

krajobrazy; 
J l.00 ma szkól : p1·ogram dla kł .  1-JJI -· 

ostrożnie z zapnlkami ; 
11 55 Wychowanic obywatelskie kl, VUI 

najwyższe uznanie; 
J l.30, 14.00 TTR; 
1 4.30 Telewl:,;Ja w sprawie miliardów; 
15.15 Redakcja szkolna zupowiad u ;  

!lRODA 

PllOG H A M  I 

ł.DD, 630 TTR. Jl.TSS; 
1.10 Dla. szkól : ch('mia , k J .  I - wym 1,1na 

jonowa ; 
9.00 Dla szkól: fiz;·ka ,  kl. 6 - n,a dniL' po­

wietrznego oceanu; 
9.:;s Dla szkól: praca - technl.ku, kl I -

kolacja dla rodziców; 
ll.OQ Dla szkbl: histo1·ia, kl. 7 - Ludw1łl: 

Wnryl1ski; 
13.30, H.00 TTR, RTSS; 

15.20 NURT; 
15.50 Progrum dni a ;  
u;.55 Obiektyw; 
Jłi.l!i Dziennik; 

27. Ili, - 2. IV. 
14.30 Program dla PGR - moflyf i ls .ieje 

w żywieniu trzody chlcwn('j ( I ) ;  
J!i.00 Telewizjo w sprawie rnil ia1 dOw ; 
1S.Z5 Program dnia ; 

11.3& Dla dzieci: - ,.Kółko graniaSic": 
15,S5 ,,Pod jednym dachem" ( I l  - ostatni ) -

. .  Slub";  
l'i.łS Przed IX Zjazdem PZPR - c,bowi�/Ck 

myślenia - prog. publ . ;  
11.20 Wykr2.yknik - progr .s;.i t . ;  
Il.SS Ro lnicze rozmowy; 
tA.50 Dobranoc ; 
Ut.00 Monitor Sejmowy; 
U.38 Dziennik 
29.JO Tetitr semmcji: Andr?f'J K 11�nit'wic-1 

. .  K orupcja" ;  
t2.00 „Listy o gospodnrce' ' ;  
22,45 D,dennik ; 
22-55 „Tt'rrarium" film obyez. TP ; 
22.50 Telewizja w 1oprnwie mili a 1 dow; 

PROGRAM Il 

DWÓJ K A  DLA DRUGIEJ ZMI  'i. N Y  
PRF.).t lERY DNIA 

Jo.IM . • Pod jednym dachem" (Jl - 06laln1) 
,Slub" ;  

JO.SO „Pamiętnik .tu kul is  sceny" A lE""ksan-
dra Sląska ; 

11.40 „Bo ja nic chc(; czekolady" - Jf'p. ; 
J5.?5 Język franc. (23) kurs podst . ;  
JS.50 Język ros. (23) kurs podst . ;  
H.25 Program dnia; 
J',30 Dla dzieci - J<i: ino TDC - �klld my \o 

zmuny ; 

MIĘDZYNARO DOWY DZIEŃ TEATRU 

17.DO Początek progrnmu (wprow.idzcnie 
doc. S. Treuguttn) ;  

17,05 „Moliera nr 1" - f<'licton fHmowy;  
17,ZO .,Nocleg w Apeninach" wg A.  J<'rcdry -

fragmenty śpiewogry;  
17.15 ,._.Bo j.a nie chcę czekolady" rep. : 
J8.05 • .  Pamiętnik zza kulis 1:,ceny' '  - Alek-

sandra Sląska;  
U.00  K ronika (Kr.) ;  
19,30 0-,dennik;  
ie.10 „Wsz}·stko • Kantorze'' - ,.,.idowi�ko 

publ.; 
Zt.10 24 ,;:od:t.iny; 
21 .!0 , .M isterium czy \l'ybun.i?' '  - d:.skur;:j:l ; 
21.55 Teatr telcwi.1.jt - S. Michałkow -

..  Piana"; 
23,25 Język franc. ('13) - kurs pod,;L; 

SOBOTA 

PKOGRAM 1 

I.ot, 1.31, 7.00, '1,Jł TTR ; 
14.M Telewizja w a;pJ:awie m 11ia1d6w „Dzień 

rzemiosła ' ' ;  
15.20 Program dni a ;  
U.25 „W obronie Zamoji.?cl'.y:t.n)'" - woj11k. 

progr. hist . ;  
:15.55 Obiektyw;  
Jł . 1 5  D7.icnnik; 
16.SO „Sezam"; 
16.55 „Test" - meble z Wy1,zkowa ; 
J7.Z5 Magazyn sportowy; 
18.15 „Blisko I daleko" ; 
1 8.50 Oobranoc ;  
U.00 „W świecie dzikich 1.wie-n.1tt" 

, .Sztuka przetrwania " ;  
19.JO DLiennlk ; 
20.10 „.Jakub Offenbach" (3) - ,,P;m Chon• 

fil'uri" serial TV franc . ;  
2l .1(1 :\1istrzoslwa Swiata w hokC"ju na Jo­

dzie grupa B - NRD - Pol!<ka -
:1 tc.,rcja ; 

!t .50 Dziennik ; 

22.M „S7anujmy w�pomn,e-nta ,. - Kob\r 
SJt.CWSki Show ;  

2:z,;jS „Poeci i u:h w;cr•.,,� · ·  - Tomu.,, Qll.r 
.dnsld ; 

'l'V BllATYSLAWA 

l.:tu Pionie1·ska .Jaskółka ;  
J J .05 ,,Bohalcro,.,.'ie skrzydeł'" tł'X 
J2.ZO Koncert południowy; 
14.0l Teatr TV: ,,Co e1 jest, Le11:ka!•'1 
I5.S5 CSRS-Szwecja; 
11.JI Wieczorynka ; 
J l.40 „PrzyJaclcle Zielonej Dolioy" (:ł): 
l !J.30 Dziennik TV; 
20.00 i,·otcl dla gościa ; 20,Sł „Wiele wdzięcznoi;c1 l 11'.acunku"; 
11.50 „Wynaj�ty mordcrCii" - film v.·Joski; 
lS,35 Swiat się bawi. 

N IEDZIELA 

PROG H A M  l 
. 

1.00, 1.39 TTH ; 
7.20 TTR, RTSS;  
1.;;o ,,Nowoczcsno:,;C w domu 1 ugrod;,;ie"; 
1.10 Em.crytury dl.i rolników; 
1.20 ,;rclewizjada ' ' ;  
1.55 Program dnia ; 
8.00 „Teleranek" ornz „Tylko K aśka"  (t) ­

.,Polowanie na Andrzeja" ;  
10.20 Antena ; 
J0.4S „Ginący !>wiat· •  - ,,Osl-1.ni lndianje :1 

plemienia Gui,:a" ang. film dok . ;  
I t .50 Dziennik ; 
1%,JO „Krnj za miastem" progr. red. rolnej; 
12:.40 „Z kamerą v."lirod zwierząt" ; 
JJ. 15 Telewizyjny koncert życzeii; 
H,00 Losowanie du?.ego Lotka ; 
1 4 . 15  Dla dzieci : , ,Bajki pana Pernmll'' -

,,Knyps z czubkiem";  
1 5.00 „Monitor sejmowy·• ;  
U.40 Gwiazdy festiwalu Interwizji - So­

pot 80 - Czesław Niemen i sesp6ł 
2 + 1" - progr. rozr. ; 

11.10 „PicrWS7Q jaskółka" kOlll, prod. ZSRR1 
11.ZS „Telc·echo .. ; 
19.00 Wiec:l.o rynka ; 
19.lO D7.iennik :  
to. 1 0  „Anna K;.uenina" (le)-.0t;lil tnt) t Jbv1 TV 

�mg . ;  
21.10 Sportowa n ied;dcli.1 ; 
'lt.40 Wspomnienie o Annie Jantar ;  
Jł,35 . .  � O  I n t  w te,1tne" - llylw�tka Jer:.t ... 

go Kr.isowskicgo; 

YJlOG K A M  li 

l.:i:i Misu·zostwa 8wiata w hoke-ju na lod� 
J ugosławia - Polska;  

l i. IS  „Powrót. na Bałtyk" prog1'..:łm wojHk.; 
J J .45 ,.Misja" (2) - film sensacyjny TP; 
JZ.45 „Przeboje tygodnia • · ;  
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15.55 „Blisko i daleko" ;  
1 6.30 „Sprawozd�wci:y m1ig<1zyn r,portowy; 
11.00 „Stereo i. w kolorze" ;  
19.31 Dziennik; 
zo.10  Rlisko i dnleko" :  
2 1 . 1 1  „W ,;tarym kin ie ' '  . . W1..c:Oł;" - dia-

mal  prod. pot . ,  

'lV BHAT\SLA\,\,A 

l.:.!O ChocP.cic z. nami . . ;  

li.N Dziennik ; 
11.1s „Prosto z Polski"; 
li.IO Dla dzieci : , ,Zwkrzyniec"; 
17.N „Czterej pancerni i pie,s" t J l )  - .,Wo-

jenny siew"; 
11.tt •• Tricki"; 
11 • .H Dobranoc ; 
11.15 „Impulsy" ;  
19.N ,,Echa stadionów'' ;  
19.31 Dziennik; 
2t,ll Teatr telewjzji - Nora !1.czeps(1ska 

.,Kucharki"; 
zt .... ,,Z węgierskiej listy pr;tebojów" progr. 
t.1.35 „Rolnicze rozmowy; 
21.45 „zacznijmy od Mony Li„y"; 
22.tl Dziennik; 
22.-10 „Oszc1.<;::dnośC" - ptogr sa t . ;  

Pll.OG fl A M  l l  

1',2:i Pro�r�1m dni..l ; 
Ił.li Język niem. (24) - kurs podstawowy ; 
u.o• Języ franc. (24) - kurs pod/stawowy; 
J7,JO J(izylt ros. (24) - kms podstawowy ; 
11.00 m:icń węgier<:;ki w telewizji polskiej; 
11.05 „On, ona. ono" - progr. pub! . ;  
11.35 „Dr rozum - wyja-';nia reform�" 

progr. publ. ;  
tł.00 Kronika (Kr. ) ;  
l!ł.)(I Dziennik; 
!0.00 „Dzień węgier,ki w t,rle" iaji '• (C.d . ) ;  
20 . JO  Zoltan h.ocsis gra Bal"loka - koncert 

for1 cpinnowy : 
20.2.ł . ,Wakacje na W�gr1.ech" - inloimacja 

turyst:vczna ; 
tł.41 „Z wc;gierskit'.'j listy pr;,cbojów" progr. 

rouywkowy; 
li.N lstvun Gnał - .,Moje pierwsze waka­

cje" - felieton filmowy ; 
lJ.20 Rozmowa w studio z B. M:ehi:lłk1em 

o kine111uto�rnfii w�gierskiej ; 
21.JO Dziennik;  
22.00 , .Okoliczność ' łagodząca ·• - kom. fab. 

pi pd ,  Wt;� . ;  

WTOREK 

P H OG H A M  I 

l.H-- ł,30 TTR ,  RTSS, 
I.Si Progr,1 1n dla kl. 1-3 „C1e: wone, iolte, 

zielont.:" ;  
Jl,$0 Język polski ,  k l .  4 lic. Tadeu52. Rółe-

wicz „K;irtoteku" (2) ; 
13.30-14.00 TTR, RTSS; 
U.JO Telewi.zJa w sprawie m il1drdów; 
15.U Program dnia ; 
JS,30 „Telewizyjny klub seniora";  
JJ.00 Dziennik; 
ie.u ,,Prosto z Polski";  
11.31 „Magazyn rodzinny' ' ;  
17.0I „Struś Pędziwiatr przedstawi;,. " ;  
.17.IO Polska K ronika Filmowa ; 
17.30 „Klinika Fdrowcgo CFlowiC'ka"; 
18.00 Telewizja młodych przedslawi.t 

,,C.D.N." ;  
11.:il Dobranoc; 
19.0ł „Camerutu" niag,uyn lll\P yc1ny ;  
l!ł.30 Dz.knnl k ;  
ze.IS ,.Sól ziemi" ( J )  - serial ,;.polcczno·oby,-

cn1jowy TV ZSRR, 
?1 , 1 5  Pro�rain pub l . ;  � 
21 .ss , .Doliny zakopit1J1skil'j kul tury" ; 
%2.ZS Dzienn ik ;  
!Z.40 Film , .Slr;.ich" - pro�r. i,,at . :  
:2.50 Tt.·lcwi7jJ w spr.iwie m 1 l1;. , rd6w. 

l'l{OG H A M  l i  

15.30 NURT; 
lł.OQ Dziennik ; 
li.IS . ,Prosto z Polski."; 
Jł.lł Dla dzieci: , .Miehałkl ' ' ;  
11.0I Losowanie express lotl;.a i m,1tego lot-

ka;  
1?. 11 „Giełda " ;  
17.30 I liga piłki nożnej ; 
18.ZO „Klub dobre:J książk i " ' ;  
11.51 Dobranoc : 
19.01 .,U wrót. kra iny z;imna" film dok . ;  
l!J.30 Dziennik ; 
21.00 . ,KoJ::ik" film prod.  węg. ; 
!J.45 „Dwie strony medalu" ;  
22.2!:i Dziennik; 
22.-lł „S::ilon zwierz1tt" 2ook,;bar�t 1.�"l:,Jca 

Szopy; 
!2,55 1''elicton i1u�1. 1owany „Wychowan1łt• 

progr. �at . ;  
23.0f Tckwi1.ja w sprawie n1i liard6w. 

PKOG H A M  l i  

UWÓJH.!\ DLA DRUCJ F.,,J Z M I A N Y  
PR EMlER Y DN I A 

16.00 „Klub dob1·ej ksiątk i ' ' ;  
J0.25 „W przygranicz.nej wiosce'' J'1lni.  'J�09. 

prod. CSRS; 
15.:!S Prop;nim dni.a ; 
15.30 Jezyk ang. ( 17)  kurs dla :ia.-w..imowa-

nych ; 
u:.oo Język anp;. (24) kun pod111 . ;  
1'.30 J1.;1.yk niem. (24) kun; podst . :  
1 7.10 Tow.lr7.ystwo Wicdz.y Pows1.echn<'j ; 
17.30 W przygranicznej wiosce - film ,i'n& 

prod.  CSRS ; 
19.08 K ronika (hr - ) ;  
Hl.lO DziC'nnik ; 
20.00 „Swi:1t na małym elu.inie" - .,Stury 

Płowdiw": 
21ł.45 . .  Tajemnice 1 sC'nsa<'J<' m;.lej kinemdto­

grafii - .. w głąb ci.iła · ; 
Zl .31 Dzi(•nnik: 
22.00 F.k1;.in 1 c·porte1 ów". 

C ZW ARTEK 

J' lCOGR A M  I 

C.00, 6.30 TTR, RTSS; 
t.OG Dla Sl'.kół :  prnca-techn1ka. kl 1 -

t worzywa St:luczne; 
u.ee Din szkól: j<;::zyk polski ,  kl. 1 - J.,,· o,,, 

sław Jw::i'>zkicwic:;,;  
1.1 .55 Dla szkól: nauka o c:;ołowi�ku .  kl .  I -

hormony: . 
1!.50 Dla szkól :  j�zyk polski, kl. 4 lic 

sccnizacja tclewi:zyjn,, t 
13.30, H.Oo - TTR, RTSS; 
14.lO Telewizja w sprawte mili;Hdow; 
15.25 Pro�ram dnin :  
15.30 . .  Decyzje pi�tnastolntków' ' ;  
J&.00 Dz.lennik ; 
lł.15 „Prosto z Polski";  
U.30 Dla młodych wid1.ów : c1wa rtek TDC: 
17.30 „Inrormator tury8lyc;,ny";  
17 .45  „Zwi:1dowc:,"  r<'p. wojsk. :  
11. 15  Tekwi;tji.l 11: lod3'Ch przcd'ila wua „o...-

cy1.Jc" ; 
11.50 Dobrnnoc ;  
J !t.00 „Sonda' '  - .S1l ic i 11111 ' ' ;  
19.SO D;,iennik : 
Z0.15 ,.\1isja" (:J) st"r '>Cm,. 'I P ;  
? l , t 'i  Pr:vznrnt : 
22.00 Dzi<:nlltk 

P H O G R A M  fi  

DWÓJ h A  DL.A DRt:GrnJ ZMIANY 
22,05 . ,C1:a rna D;;, l ia"  - d ra ma t obyc;,. prod. 

tO.:iO , ,Legenda o Robin Hood1,ic ( I ) ;  
H.00  „Slo1lcc Jesl  koloru żółtego· •  film DW0J h. A DLA DRUGIF:J Z:'\1 1 !\ N Y  PRE�1 l�RY D N I A  

USA ; 

PJtOGHAM J l  

1 6,30 Program dnia ; 
Ji.35 „Uśmiech spod parasola·• - progr 

ro1:r . ;  
17.05 „l<i:ino miniatur"; 
17.45 „Smak chleba" (4 o-;tn tn i )  -

.,Chleb ojc1:yst)'' ' ,  f lhn s.połcczno-ob�·­
cwjowy TV ZSR R ;  

J!ł.00 Kronika (l<i:r . ) ;  
19.30 Dziennik ; 
zo.10 :\1istrzo:;twa ::;wiata w hokeju na lo­

dzie grupa B NRD - Polska 1 i 2 
IPrCj a ;  

21 . 15 „Sherlock Holmes I inni'' - .,Rubi­
ny" - film krym . ;  

N R D ;  
1 5.35 „Oslatnie miejsc(' w raju";  
16.JO Sprytniejszy wygrywa ; 
Hi.SO Film fabularny;  
J8.Z6 Wieczorynka ; 
J l.SO lntcrquiz;  
19.30 DziC'nnik ; 
2:0.05 „Kruche Wi('z1" - J'1 lm Ct<''i-k l ;  
Zt.30 Pałac kultury , 
22, 10 Przegląd l igowy 

l'ONIEDZIALEK 

PROGll A M  1 

JJ.30, 14,00 TTR RTSS ; 
1 5.:W Program dni.i ; 
15,30 NURT; 

PRE:\UERY D:'\:L\. 

1 0.00 .h. linika zdrowe�o c,.lowil'ka" :  
10.30 „SOI zicmi'' ( 1 )  film spokczno·obycrn-

jowy tv ZSRR; 
]J.JS . .  Wtorck melouwna " ;  
16.?5 Pro);l,ram dnia ; 
JC.30 Język ang., (24) kurs. podst . :  
J7.00 .Ję;,yk niem. (2-ł) kurs podst . , 
n.JO Jt;zyk franc. (24) kurs podsl „ 
11.00. Dla dziec i :  . ,Kino T�· · ;  
J8.30 „Paleta" teleturnit'j ; 
19.0G Kronika (KL); 
J9.30 Dziennik ; 
20.00 „Wieczory hi!>lorycznt.:" i  
!O.JO WtorC"k melomana";  
?t.SG Dziennik ; 
2Z.OO Wieczór filmowy - fJ lmy Je1 zcgo 

Ziarnika; 

10.00 .Son<la " - ,,S1lici11111 " ;  
10.30 „Informator turystyc1:ny; 
10.45 I li�a piłki noZnej ; 
1 6.2.5 Program dnin ; 
1 6.30 J<.:zyk ros. (24) kurs podstawow�· : 
J 7 .00 .Jt;1.yk ,mg. (17) kurs dla zaawansow.; 
17.30 J<:1.yk ang. (24) kurs podstawowy ; 
11.00 Program morsk i :  
18.30 „Program na dz i�  S J utro" ;  
1 9.00 K�ika (J{r . ) ;  
19.30 01 1  n ik :  
Z0.00, Z0.30, Zl .00 NURT; 
Zl.30 Dziennik ;  
ZZ,00 ,,J{amcraliści'' Trio Poh,k it'go Radia; 
:2.35 „nez recept.", 

Za zmian)· "' prowadzone w oi.lalniej t·hw"" 
li redakcja nie pono'!'i od powiedzialnoici. 

(Przypominamy, ł.e filmy _ azc;,pgólnie 
przc:t nus p�lccune wyrótnione i;ą dru­
kiem pogrubionym.)  
GORLJCł-;; do 30 Cena strachu (US A ,  
sensacyjno-przygodowy), 31-l lV Czarny 
korsarz (USA, przygodowy), od 2 Gang­
sterzy szos (kanadyjski, sensacyjny); 
GHYBOW: 28-30 Manhattan (USA, ko­
media intelektualna), 31-2 IV Piknik 
pod wisącą skalą (aust.ralijski, nlcgory­
c;,na ballada sensacyjno·przygodown); 
KllOSCIENKO: Ojciec Swi�ty Jan Pa• 
weł 11 w Polsce (polski, dokument); 
KRYNICA: 27-30 Bobby Decrfield (USA, 
psychologiczno-przygodowy), 31-1 IV 
l\.�istn. kierownicy ucieka (USA, kome­
dia przygodowa). 2-3 Czy Lucyna to 
dziewczyna (polski, komedia); J.JMANO­
WA: 26-29 Proces poszlakowy (japoński, 
kryminalny), 31-1 IV Ukryty w slor�cu 
(polski, psychologiczny), od 2 Superpo• 

R Ę P E R T U A R  K I N  
(USA, sensacyjno-społeczny), :n-1 JV 
Gra clnlcm. (czcchosłowack1, �por lowy), 
od 2 Proces posz.lakowy (japonski ,  kry­
minalny); S'.l'AltY SĄtZ: 28-JO Glina 
Cl'.)' łajdak (franco.ski, scnsacyjno-krym•-:-
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(polski ,  psychologiczno-społ<'czny),  :u­
l IV Przygoda arabska (brytyjski, przy­
godowy), 2-3 O jeden most za daleko 
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�!!���ol:�c�!!!:�le:�n::. 
28-29 Glina czy łtijda.k (francuski, sen­
sacyjno-kryminalhy), 31-2 IV Brat kata 
(NRD, historyczno·prz.ygodowy); NOWY 
SĄCZ - Kolejarz: 27-29 Czas przeszły 
(francuśki, psychologiczny),  od 31 Pod 
borsucnł skalą (czechosłowacki, przygo­
dowy) ;  NOWY SĄCZ - Krokus: 27-Z9 
'l'ransamerican Expres� (USA, komedia 

przygodowa), od 31 Tajemnica szyfru 
�tarabula (polski, animowany); NOWY 
SĄCZ - Podhale : do 28 Glina c..c:y łaj­
dak (francuski, sens.:icyjno-krymi_nalny), 
29-30 Detektyw (radziecki. krymmałno­
przygodowy), 31-1 lV Kto przychodzi 
przed północą? (c:>cchosłowacki, krymi­
nalny), od 2 Gangsterzy szos (kanadyj­
ski, sensacyjny); NO\\'y TARG: 28-29 
Wizja lokalna 1901 (polski, drumat naro­
dowy). 30-1 lV O!iarn (w�glcrskl, psy• 
chologiczno-kryminalny). 2-3 Brawuro­
we porwanie (USA, sensacyjno-przygo­
dowy);  llABK/\: 26-27 BJtwa o ::o.1.1dway 
(USA, wojenny), 28-29 Człowiek klanu 
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Pieniny: Ojciec Swl�ly .Jan Paweł H w 
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(USA, psychologiczno ,społeczny dramat 
)(.ontestatorski), od 29 Ojciec Swi�ty Jan 
Pnweł Il  w Polsce (polsk i, dokument). 

Ponadto: CZARNY DUNAJEC:  28--29 
Julia (USA, dramat antyfaszystowski);  
JORDANOW: 31-1 lV Kung-ru (polski, 
społeczny); J,UBIEN: 29 Chiński nnd rom 
(USA, sem;acyjny); LOSOSINA:  28-29 
Konwój (USA, przygodbwy); PIWNIC�­
N/\: 28-29 Drogi papa (wlo8kl, p:;yoho­
logiczno-społcczny). 
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Tradycję picrwszokwic-tn owego zwodz('nia 

.L L LL .L l Aprili 
i dlc1ll!go t e  lit ery tafic.:q jak i!  :wariowa n v  tn-
111(.'C • • •  

, . Potomek '' mówił to  tak komicznym głosem, 
że w pewnym momencie Ca8tolct nie wytrzy-

hl i/.n iC'h wywod/.�\ h htorycy z bardzo z.nmierzch­
ly<:h czasow i w rói.ny sposób . .  Jedni  wskazują 
na· pogai1 sk ir  (up. cr l tyt'k ic) żarty uprawiane 
podczas � ,,· ic;ta wi r ,sny. Inni na \\"iclkanocne 
widowi-:ka pasyjne \\..' .::rcdninw'.t'czu, podczas 
których przctbtawi<i lH> po�ylanic Chry:-lu�a „od 
Annasz .• ,. do  Kajf1s1.a ' .  Wszy:--l:y je<lnak są z.go­
d n i  co do tego, r.e t rildycja ta o.zyj�ła się na 
dobre \\" Europie od : >ku 15 114, kiedy to król 
Fra ric j i  Karol IX  przełożył rłl.ief1 :,;oweg0 Roku. 

mał i l'yknął śmiechem. \V ten Hposób mistyfi­
Castolet i Ala in Decaux, zaprezentov. aH te1e- kacja wydała się - generał Giboyer-Lacaussa­
widzom ,,syh1..1etkę boltate rsl�iego generała Gt- de nigdy nic istniał 
boyer-Lacaussade'a, który słu:qc Bonapartemu. W kilka dni później do telewiz j i  nadszedł 
pr.:cs:edł wszystkie s::c;;ebLe kariery od s:ere- l is t ,  który wzbudził \,:esoło�ć w talej Francji. 
gowca, pr:emiehył wraz z lVieLkq Armią ralq Pisała jedna z paryżanek: 

Od tej pory prz.yj:,1 s it;  we Francji zwyczaj 
of i,uo, .. ·y, .. ·a�1ia w dn�u l kw:, t nia z.istępujc\cych 
dawne podarunki  mJ \\" 1 1rol·zm• ht·zwartościowych 
prz.t•.dmiotów o �.ilr obli wym rhai aklcrze. Były 
to najczdciej wprowadz.aj<\n' w bh1d atrapy, 
zwane „ryha.mi  l{\\· i c· tn i1)wymi 1 •, jako "l.e dzicrl 
kil  objt;ly je�t z.nd:akalnym znakiem ryb. 

E.'uropę i zmarł w chwale ''. Zrobiona w mi- ,.Od dnia tiu.bu mój mqi t y r a n i:ował mnie, 
strzow�ki sposób audycja zjednała generałowi ttcierd:qc, że u.,e ws.:11s tk i,n o,i ma rację i że 
olbrzymią sympatię telewidzów, posypały sic: oLbr:ymia wied:a, jaka posiacla ,  1.L'irrna mme 
propo:.,;ycje wysławienia bohaterowi pomnika, uczuć skromności i milr:enia . .la. ł>ulam glu­
nazwania jednej z ulk Paryż.a jC'go nazwiskiem, 1)ia - on wicd:ial ws:::ystko, znał się 11a ?ps:.y­
etc. Autorzy audycji pos:t:li z.a doscm i przed ... , stkim. Kiedy :::ac:ęL ifrie program o generale 
�lawili w studiu ,,cudem odnalezionego", po- C ibo11er-l...aC'aussaclzie sm1talam no, c:11 zna tę 
tomka generała, który z kolei oświad_czył, że postać. Odpow-ied:ial: Oc;;:ywiście, móg łbym 
dopiero co odnalazł pamiętniki pradziadka. Po- sam ·napisać ;ego biografii;:. 'l'o był  fajny gość! 
kazał jC'dną, zapisaną kulfonami kartkę ręko- Kiedy wyjawiliście, ie to ka ieal, m ia ła m  naj­
pisu i zaczął się użalać: teięks::a sat us/akcję w moim .:udu. D:: iękuj,: 

�ajeickawszy francusk i prima 1.lprilis XX wic­
ku był dz.i clrm telewizji i zoi:::tal odegrany 
w latach tiO-tyt"h, w cykli1..·z.nym programie 
,.Trybuna H i.�todi " '  1 kwic• tnia dwaj �ła,,·ni hi­
'ilo ryc-y, znawcy okr{·:-u napolcu:1.:;kiego, Andre 

Niestety jest mi ogromnie t rudno  odcyfro· wam z ca łego serca mam te ra::. 1:ejsze 

Pomyśl . . .  

Dui.o kłopotu sprowiojq l isty ,  k tó­
r,e pozostawiono bez odpowiedzi,. 

w ięcej te ,  które zapomn iano  wysłać, 
g najwięcej \•, lctóre JOpomniono 
spalić. 

• 

I ,_,,:
1

:,�.:n:.::\ ,J 
1· tos ,  k to  mr1 1r  u11 1 1 i ,  t t O JI? yf� 
popu la r 1 1 t 1-'J,"7lJ nrlf' n1 11 1 '  

K raus 

:V iyd11 1de 11 t1dd11HLI. ch tc i la ,  
w k t 1} rej mrr ('�.;; po tn e(ł „ ipr· · cio­
b r.::t- pracown l f'm, & 1u r ro jest 
11 iedziela 

Kol<-t' .  k tort :h 1 e rm,1 . poch o-
d:Ą k r.:..t1 J.. a , }(Ikt ·za sa d „ l l1m. 

B�· ron 

Zabnbu ,n l i  !tł w spoi.,, e,·1.st 1Pie 
t�m. c.:-yn1 ld1n r �r  w wojsku: 
�ze r;;u pcrn ? J..·<: 

·wolter 

'l iodv  11 1� ,,dk l odum ti u j , t t ro 
t eyo, l'O nw�f uc"'  1J t1 lt· r�oju tr.:.e.  

Wilde 

u:ać pismo generała. aibowicm miał 011. ze:za. .. ucie". 

Poi;qdan ie sprawia, ie człowiek 
jest nader Smioły. Ale mi loSd tOW· 
sre towarzyszy onieśmielenie. 

• 

Najgouzym naszym grzechem wo• 
bee bl iźnich ni& jest nienowiś� 
ale obojętnoSć, bo jest nieludzka. 

- 'fera1: Jet:4. J.e,z�n fta g-r ube ryby, a Io\\ i się �a me plot k i .  . . 

� A N EG D OTY � 
Sn\alor Young (demokrale. ze 

stanu Ohio) olrz.yrnal od swego 
wyborcy lil:it nastc;pującej treści· 
„W ubieglyrn tygodniu złożyłem 
podanie o lC:lwolc:n ie na łowienie 
ryb. W tym celu otuymałem kwe­
sti.Ol')ariusz i wypełniłem n astępują­
( " C  rubryki: imię i nazwisko, adres, 
jak długo m ieszkam w -stanie Ohio, 
od k iedy jestem obywatelem USA, 
dala urodzenia ,  zawód, waga, 
wzrost, kolor oczu i włosów. Na­
stc;,pnic wplac:i1cm 4 dolary 35 cen­
t1)\\·. 

TC'�O s�mego dnia k upiłem pi­
slok•l. Sprz.cdawca, który wid1.iaJ 
rn.nie  po raz pierwszy, nawet nie 
zapytał, jak się nazywam. Wreczyl 
mi  pistolet .  y.rzin.l pieni�dze i po· 
wit�dóc1l :  D.dękuję". 

Popula rna �wiazda fil rnowa Zsa­
-Z:;a.. Gabor otrzymała kiedyś :t.a-

pfos1.enie do klubu n L1dyslów, x 
którego jednak nie skorz._vst.ala. 
Wzbudziła tym zaciL·kawienie nit*' 
tylko przyjaciół, ale i prasy. D1.ien­
n.ikarz zapyta! ją: 

- Dlacze�o pan i nie pos;,.ła ? 
Przecież. wszyscy czekali . . .  

- Mój panie - powied/.iala ak­
torka - po prostu nie chciałam 
sie nudzić. Cóż to bowiem za przy­
jemność być na takim przyjęciu, 
gdzie kob iel.r 1na ją jednakowy 
strój? 

Pewien :1..akonnik nan-1<.t wiał Mo­
liera, aby ofiarował 1.nac,mą  suirię 
na rzt'cz klasztoru. 

- Mam ogromnie du i.o długów -
broni ł  si<; znakornity komed iopi­
sarz. 

- Cdowi.ek wini1..·n Bogu znacz­
nie więcej n.ii.  wszJ·stk irn sw·oim 
wier1.ycielom nas ta \'v·a l  zakon­
nik. 

R,·s. OTTO'! J A WORSKI 

- Był• moi.t· odpa rł p i�a rz. ze 
'irnlechcrn - ale Bóg mnie lak 
okrutni� nie nagabuj(> j,lk wieny­
l' icle . . .  

Dr Albt•rt  Schweit zrr, francuski 
mysliciel . morali !,ta i lekarz mi�jo­
narz,  który wiele lat przci.yl wśród 
szczepów w a fryknll.skim buszu, 
opo,viadal w c:ta�ie jednego z rzad­
kich pobytów w Europie :  

- W ciekatvł) spos,> b .:nreaoowal i  
tu b11Zc:11 w Gabon ie,  kiccl y  po  raz  
pic rws! IJ ::o'Uac:.::.uli rou:ery. Oto  idL 
opin ia: · et h ial i  sq aż tak len iwi ,  :.e 
s i ecl.::ą n crn 1 L'l H" i <'rlłl ,  k iedy 11cif 'ka­
jq „ 

Pew i�n ·1.nuny adwok.al ;:a peosi t na 
pl"l.yjęcie 1\,fa rk<.I Twa lna .  K i C'd.v gOŚL' 
z.j:.n\· i ł  się, gosp<ida1'7, nie wyjmujq(.' 
rąk z kiev..('ni  pn•.t•clstH\\ t �o swo im 
znajom.rm : 

To jest r:a d l.:. i  eg:.t:>11 1p/ar:::. lht­
morusta , 1.:.tóru by,ca .�m ie  ... :::nu. 

Pa n t e.: jest ś m ie:c. 1 111 111 e�1.:e m­
pltt r.:em - odi;::ryl.ł .., ię p: sm·z. -

� 1-\d1col;a t .  a ręce t r:uma .u•e wla ­
.rn yd1 l, ie� : r n iad1 .  

vVioscn ne ... 

J o'  i o ł e k - w XV wit•ku na­
zywał s i�  f i jalka,  a lbo fiałek. 
Słowo to jest pochodzenia lacii1 ... 
skiego, ale J')!7.y.-:z1o do na!; przez 
niC'miC'ck i. 

J a s k i e  r niegdyś jas-
krek - na,.ywano go tak, od 
jaskrawoż.ółtcgo koloru, nlo tak ... 
i.e pon.iewai: l iście jaskra przy1o.­
żone na ciało wywołują zapale­
nie '.'!k6ry, która czerwienieje, 
i�krz.y s ię. 

K o  n w a I i a -- nazwa od la-
cillsklego con raHis dol ina.  
Roślina ta lubi  .zaro�la i g:.r,zcze, 
miej:-:ca, �di.i e w_ię_cPj (.'lenia i 
w i fgoci 
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